
21 luty - iiędzpaiitlowy Dzień Solidarności z lledzieżą Krajów Kolonialnych
j » B Ł „  ,
‘• f tS

Oszczędzając podręczni- 
m ¡ k i przyspieszym y rea-
s| lizac ję  P lanu 6 -Ie tn ic -
»  go — str. 2.

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U

C z w a r t e k
22

lutego
1 9 5 1

\ r  45  |253< B

CENA 15 g>

W odpowiedzi kol. L. Stasiak z 7.P0 w Zgimo

W a lc z ą c

o kompleksową oszczędność
podnosimy

kw alifikac je  zawodowe
— donosi kot. M iko ła jew ska z PZPO
Prowadząc naszą akcję 

7e oszczędziłyśmy w  lis to * . 
padzie 30.000 m n ic i — p i­
sze do red akc ji kol, M ik o ­
ła jew ska  z PZPO. N ato­
m iast grudzień i styczeń 
n ie  p rzyn ios ły  specja lnych 
w yn ikó w , gdyż nasza ta ­
śma m łodzieżowa została 
czasowo rozw iązana ze 
względów technicznych.

W  ciągu tych dwóch 
m iesięcy ko leżank i nasze 
b yn a jm n ie j nie zapom nia­
ły  o akc ji. Już dawno z ro ­
zum ia łyśm y, że w ysok i po­
ziom  k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  — to nieodłączna ce­
cha prawdziwego ko ra - 
b ie ln ikow ca. D latego też 
zorgan izow ałyśm y kurs ma 
szyniarek, k tó ry  p rzy ­
niósł bardzo dobre w yn ik i. 
Św iadczy o ty m  choćby 
fak t, że na naszej, już  u ru ­
chom ionej taśm ie m łodzie­
żowej, p rodukc ja  n a jw y ż ­
szej jakości s tanow i 98 
procent.

Sprawa a k c ji K o ra b ie ln i-  
łu w e j by ła  osta tn io  om a­
w iana na specja lne j nara­
dzie brygad m łodzieżowych 
zorganizow anej przez za­
rząd fab ryczny  ZMP.

W  w y n ik u  te j narady 
możemy przekazać wszy­
s tk im  ko rab ie ln ikow com  w  
k ra ju  zapewnienie naszej 
m łodzieżow ej brygady, żc 
iuż n ied ługo cała m łodzież 
naszych zakładów  będzie 
im  podawała na łamach 
. Sztandaru“  w y n ik i pracy 
przy zam kn ię tym  m agazy­
nie w  naszych zakładach, 
p rzyn a jm n ie j przez 3 dn i 
w  m iesiącu.

P ros im y ko ra b ie ln iko w - 
ców z Państ. F a b ry k i O bu­
w ia  w  C hełm ku i Państw. 
P rzedsiębiorstw a B ud ow ­
lanego K A M , aby opow ie­
dz ie li na łam ach „S ztanda­
ru  M ło dych “  ja k  ro zw ija  
się u n ich  akc ja  zespołowe­
go oszczędzania w  ciągu 
osta tn ich 3 m iesięcy.
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SŁOWA STALINA
m obilizują narody

BO  SPOTĘGOWANIA WALKI
przeciw zbrodniczy« planom imperialistów

PRASA ZAGRANICZNA O W YW IADZIE i .  STALINA

% ? !!

Rozmowa Józela S T A L IN A  z korespondentem  „P ra w d y "  w  
sprawach dotyczących p o lity k i zagranicznej — jest w  dalszym  
ciągu przedm iotem  ożyw ionych kom entarzy i  zna jdu je  się 
w cen trum  uw ag i o p in ii pu b liczne j w szystk ich  k ra jó w .

C H IN Y
„D z ie n n ik  L u d u “  („Z enm inż i- 

bao“ ) w  a rty k u le  w stępnym  p i­
sze m. in .:

S łowa S T A L IN A  stanow ią 
ogrom ną pomoc dla narodu- 
chińskiego i koreańskiego, to ­
czących w ie lką  i sp raw ied liw ą  
walkę.

S łowa S T A L IN A  w ydobyw a ją  
na w ierzch u k ry te  sprężyny 
m ach inac ji . im peria lis tycznych , 
obliczonych na oszukanie i 
wprowadzenie w  b łąd narodu 
am erykańskiego i narodu an ­
gielskiego.

Ś w ia tow y obóz poko ju  i  de­
m okra c ji jest potężniejszy od 
b loku im peria listycznego. Dąży 
on do tego, aby zam knąć d ro ­
gę, w iodącą do now e j w o jn y — 
i  jes t on w  stanie cel ten osią­
gnąć! W yrazem  tego jes t w a lka  
w szystkich narodów  św iata 
przeciw ko k rw iożerczym  p la ­
nom  i oszukańczej propagan­
dzie agresorów, S T A L IN  w  w y ­
w iadzie swym  pow iedzia ł: „D la

Remonty maszyn 
w Sihl-acłi

na u k o ń c z e n iu
W  przeprowadzeniu wiosen - 

ne j kam pan ii s iewnej w yda tne j 
pomocy udz ie li m a ło ro lnym  i 
ś redn io ro lnym  chłopom  2.826 
spółdzielczych ośrodków rnaszy 
nowych i 5.125 ich f i l i i  gromadź 
kich .

W  SOM -ach trw a ją  in tensyw  
ne rem onty maszyn i narzędzi 
ro ln iczych . W, w o j. w roc ław  - 
sk im  do 16 bm. w yrem on tow a­
no ju ż  w szystkie  spółdzielcze 
maszyny i  narzędzia rolnicze.

Na specjalne w yróżn ien ie  za 
Sługuje zespół.w  S ierakow ie w 
pow. M iędzychód. W  1 ośrodku 
tym  rem onty wszystk ich ma - 
szyn i narzędzi ro ln iczych prze 
prowadzono do 15 X I I  ub. r.

S O M -y  p rz y jm u ją  ju ż  od chło 
pów zam ówienia na wiosenne 
prace.

Konkurs
na naftepszątio 

kiernwcę Irakiem
w Nowej Rucie

Pod hasłem „B ędziem y prze­
wozić szybciej i sp raw n ie j, aby 
p rzedterm inow o zbudować N o­
w ą H u tę “  zorgan izow ali Z M P - 
ow cy z N ow ej H u ty  konku rs  na 
najlepszego k ie row cę tra k to ­
rów .

R egulam in konku rsu  p rzew i -  
d u je  p u n k ty  za: w ysoką w y ­
dajność pracy, przedłużen ie p ra ­
cy tra k to ró w  m iędzy rem onta­
m i, przeprowadzanie rem ontów  
we w łasnym  zakresie, za osz - 
czędność m a te ria łó w  pędnych 
oraz za~ na jm n ie jszą ilość stra t, 
w y n ik ły c h  przy ładow an iu , prze 
wozie i  w y ła d u n k u  różnych ma 
te ria łó w .

M ło d z i g ó rn ic y  p o lscy  
podejmowani przez górników radzieckich
Jak ju ż  donosiliśm y, w  p ie rw ­

szych dniach lu tego w yjecha ła  
do ZSRR delegacja po lsk ie j m ło  
dzieży robotn icze j.

W  uh. tygodn iu  część delega­
c ji — gó rn icy  zw iedz ili kopa ln ię  
węgla w  T u lsk im  K om binacie  
W ęglow ym  i zapoznali się tam  
z pracą kom som olskich o rgan i­
zacji.

Serdeczne p rzy jęc ie  zgotowali 
delegacji gó rn ików  kom som ol­
cy i p ion ie rzy  Ś rednie j Szkoły 
im . Lw a To łs to ja  w  Jasnej Po­
lanie. M łodzież na akadem ii po­
w ita ln e j deklam ow ała m. in. 
wiersze A. M ick iew icza, chór 
śpiewał pieśni o poko ju  i  o S ta­
lin ie.

Nasi koledzy - 'g ó rn ic y  og lą­
d a li w  k lu b ie  robo tn iczym  w  
T u lę  f i lm  pt. „D a leko  od M os­
k w y “ .

W  niedzielę 16 bm. delegacja 
w łó k n ia rz y  i g ó rn ikó w  b y ła  na 
k ilk u  p u n k ta c h . w yborczych, 
gdzie m ia ła  możność zauoserwo- 
w an ia  przebiegu na jb a rdz ie j de­
m okra tycznych na świecie w y ­
borów.

W ieczorem tego samego dn ia 
delegaci na zaproszenie sekre ta­
rza C K Kom som ołu — tow . K o - 
czemasowa b y li na meczu hoke­
jo w y m  o puchar ZSRR m iędzy 
W W S — S krzyd ła  Sow ietów.

(Z. P.)

Mad przyspieszeniem 
WYKONANIA PLANÓW. PRODUKCYJNYCH

radzq budowniczowie Nowej Huty
Na naradach w ytw órczych , 

budow niczow ie N ow e j H u ty  
prowadzą w  dalszym  ciągu o- 
żyw ione dyskusje na tem at spo 
sobów i  m ożliw ości szybszej 
rea liza c ji p lanów  budow y m ia 
sta i kom b ina tu  w  br.

H. B ie la , brygadzista  beto- 
n ia rsk i, osiągający w raz ze 
sw ym  zespołem do 300 proc. 
norm y, s tw ie rdz ił, że dalsza 
m echanizacja robó t be ton ia r- 
slcich na teren ie N ow e j H u ty , 
pozw oli na jeszcze wyższe prze­
kraczanie no rm  p rodukcy jnych . 
Np. noszenie ciężkich, pó łtono­
w ych podestów schodowych, 
wzgl. k ręgów  betonowych, moż 
na ta tw o zmechanizować. W y­
starczy ty lk o  przesunąć szyny 
k o le jk i transportow e j b liże j 
składu.

S. T y tko , brygadzista  ciesie l­
ski, osiąga ze sw ym  zespołem 
doskonałe w y n ik i w  kom plekso 
w ym  oszczędzaniu. Doświadczę 
n ia  zdobyte przez jego brygadę 
przekona ły in n ych  robo tn ików , 
że można oszczędzać na wszy­
s tk ich  m ateria łach, używ anych 
w  toku  prac c iesie lskich i  sto­
la rsk ich .

„R o bo tn icy  nasi —  m ó w ił 
tow . T y tk o  — po s taw ili sobie 
zadanie w yko rzys tan ia  m ateria  
łu  drzewnego w  100 proc., pod­
czas gdy obow iązujące norm y, 
dopuszczają 30 proc. s tra t. Zo­
bow iązanie to zrea lizow a liśm y. 
Każda deska, każdy pal i stem 
pel są oczyszczane z cementu 
lu b  zapraw y i w ykorzystane 
do dalszej budow y“ .

tego też szeroka kam pania na 
rzecz zachowania poko ju  jako  
środek zdem askowania zb ro d ­
n iczych m ach inac ji podżegaczy 
w o jennych ma obecnie znacze­
nie p ierwszorzędne“ .

N aród ch ińsk i dobrze rozum ie 
znaczenie tych  słów. W  walce 
o powszechny pokó j naród ch iń  
sk i zna jdu je  się w  p ierw sze j 
l in i i  ram ię  w  ram ię  z na roda­
m i ZSRR, K o re i i  wszystk ich 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
S T A N Y  ZJEDNO CZO NE

„N e w  Y o rk  D a ily  W o rke r" w  
obszernym  a rty k u le  w stępnym  
podkreśla, że w y w ia d  S T A L IN A  
ma n iezw yk le  doniosłe znacze­
nie d ia  społeczeństwa am ery­
kańskiego.

D z ienn ik  w zyw a naród ame­
ryk a ń s k i do ba rdz ie j ak tyw n e j 
akc ji w  k ie ru n k u  pokojowego 
u regu low an ia  prob lem ów  D a le­
kiego Wschodu i  zakończenia, 
w o jn y  w  K ore i. W ojna w  K o ­
re i oraz przygotow ania  w o je n ­
ne im p e ria lis tó w  budzą zanie­
pokojen ie  i  n iezadowolenie spo­
łeczeństwa am erykańskiego. 
P rzyzna je to naw e t prasa ame­
rykańska, zna jdu jąca się na u - 
sługach im p eria lis tó w .

D zienn ik  następnie s tw ie r­
dza, że każde słowo S T A L IN A  
— zna jdu je  swe po tw ie rdzen ie 
w  faktach . D z ienn ik  p rzyp om i­
na, że naw e t „N e w  Y o rk  H e ­
ra ld  T rib u n e “  przyznał, iż  U S A  
nie  chcą poko jow ych  rozm ów z

We w to rk o  rym  przeglądzie 
m iędzynarodow ym  dz ienn ik  
„P ra w d a “  stw ierdza, że w yw ia d  
S T A L IN A  z korespondentem  
„P ra w d y “  p rz y k u ł uwagę wszy­
s tk ich  narodów  św iata.

N arody m iłu ją ce  pokój, po­
stępowa ludzkość, c i wszyscy, 
k tó rych  nie  zdp ła ł za truć ja d  
propagandy im p e ria lis tyczn e j, 
wszyscy, k tó rzy  zachow ali zdo l­
ność trzeźw e j i ob ie k tyw n e j o- 
ceny w ydarzeń, w  k tó rych  po­
żądanie zysku nie  zabiło głosu 
sum ienia —  pisze dz ienn ik  — 
p rz y ję li s łowa S T A L IN A  ja ko  
now y, n iezm ie rn ie  w ym ow ny 
dowód p o ko jow e j p o lity k i 
ZSRR ja k o  doniosły dokum ent 
w  obron ie poko ju , ja k o  p ro ­
gram  w a lk i o po kó j przeciw ko 
im p e ria lis tyczn ym  podżegaczom 
do now e j w o jn y  św ia tow e j.

C harakte rystyczna cechą de­
k la ra c ji,  pośpiesznie spreparo­
w anych zarówno w  ang ie lsk im  
m in is te rs tw ie  spr. zagr. ja k  i  w  
am erykańsk im  Departam encie 
S tanu jes t to, czego w  n ich 
brak. A ng ie lsk ie  m in is te rs tw o  
spr . zagr. n ie  odpow iada na 
pytan ia , dlaczego rząd ang ie l­
sk i od rzuc ił propozycję ZSRR 
w  O N Z w  spraw ie n iezw łoczne-

P aństw ow y Ośrodek M aszynow y w  S trze lin ie  w o j. w roc ław sk ie ,, k tó ry  obsługuje całyi po- 
'  w ia t s trze lińsk i, przeprowadza rem onty  tra k to ró w  oraz sprzętu rolniczego dla Spółdz ie ln i 

P rod ukcy jnych  PGR, SOM i  gospodarstw  cukrow n iczych oraz in d yw id u a ln ych , gospodarstw  
Plan rem ontów  zim ow ych zobowiązano sic w ykonać p rzed te rm inow o  na dzień *5.1. POM N r .  
w  S trzeln ie zdobył sztandar Przechodni u fundow any przez C en tra lny  Zarząd POM na D 
l ą s tT z T a k lT s f e w n ą  jesienną 1949 i  w iosenną 1950 r. T ra k to rz y ś c i POM ^ J  w ^ r z e m e  

sztandarem przechodnim . to to  łf i irn  r a s .«

ZSRR i  C h inam i, ponieważ —
ja k  to  o k re ś lił „N e w  Y ork  He­
ra ld  T rib u n e “  — „U S A  uw aża­
ją  napięcie w  stosunkach m ię ­
dzynarodow ych za potrzebne i 
korzystne dla  siebie“ .
W ĘGRY

D z ienn ik  „V ilagossag“  zam ie­
szcza liczne w ypow iedz i ludz i 
pracy, k tó rzy  podkreśla ją  je d ­
nom yśln ie, że słowa S T A L IN A  
napaw ają  ufnością tych w szy­
s tk ich , k tó ry m  drogi jes t pokój. 
R U M U N IA

W  licznych zakładach pracy 
m iast rum uńsk ich  i na wsi od­
byw a ją  się zebrania, na k tó ­
rych  ludność słucha z o lb rzy ­
m im  zainteresowaniem  odczy­
tów  i pogadanek na tem at tego 
oświadczenia.
K O R E A

Tekst w yw iadu- S T A L IN A  
ukazał się w  dz ienn iku  „Nodon 
S inm un“  pod nag łów kiem : 
„N iech ży je  G eneralissim us 
S T A L IN , wódz mas p ra cu ją ­
cych całego św iata, na jb liższy 
p rzy jac ie l ł  w yzw o lic ie l narodu 
koreańskiego“ . Radio phen iań - 
skie k ilk a k ro tn ie  podało tekst 
w yw iadu . Ludność grom adziła  
się przed g łośn ikam i u licznym i, 
słucha jąc z uwagą każdego sło­
wa.

Oświadczenie G enera liss im u­
sa S T A L IN A , że „ je ż e li A ng lia  
i  U SA ostatecznie odrzucą p ro ­
pozycje pokojow e chińskiego 
rządu ludowego, w o jna  w  K o re i 
może zakończyć się je d yn ie  po­
rażką in te rw e n tó w “  — p rz y j­
m owane by ło  przez słuchaczy 
z radością.

*
go zaw arcia pa k tu  poko ju  m ię ­
dzy ZSRR, A ng lią , USA, Chi

Dnia 20 bm. prezydent RP Bolesław B ie ru t p rz y ją ł w  Belwederze członków K o m ite tu  W yko­
nawczego Ś w ia tow e j F ede fac ji Z w iązków  Zaw odow ych. _
Na zd j.: od le w e j prezydent B ie ru t, w iceprzewodniczący SFZZ — W. W. Kuzn iecow , przewod­
niczący CRZZ  — W ik to r K łos iew icz, przewodniczący SFZZ  — Giuseppe d i V itto r io . . . . .

Fot. Z ygm un t W dow m sld

Robotnicy stolicy manifestują
na wielkim wiecu f 

swą solidarność z SFZZ
„A ta k i m iędzynarodow ej re a k c ji nie ro zb iją  jedności św ia to ­

wego ruchu zawodowego“ — pod ty m  hasłem odby ł się 20 bm. 
w  a u li P o lite ch n ik i w ie lk i w iec ludności sto licy. W iec, na k tó ­
ry  p rz y b y li członkow ie obradującego w  W arszaw ie B iu ra  W y ­
konawczego Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iązków  Zaw. p rzekszta łc ił 
się w  potężną m an ifestac ję  ponad 3 i pó łtys ięczncj rzeszy 
przedstaw ic ie li rob o tn ików  i p racu jących  sto licy na cześć SFZZ 
i  je j w a lk i o jedność mas pracu jących  całego św iata.

nam i i  F ranc ją , dlaczego od- ^następnego mówcę, w iceprzew
rz u c ił on propozycje  ZSRR w  
spraw ie  n iezw łocznej re d u k c ji 
zb ro jeń i  n iezwłocznego zaka­
zu b ro n i a tom ow ej, dlaczego 
prześladuje obrońców  pokoju, 
dlaczego zakazał zorganizow ania 
Kongresu O brońców  P oko ju  w  
A n g lii.

D arem nie bvśm y szuka li od­
pow iedzi na te pytan ia  ró w ­
nież w  d e k la ra c ji D epartam en­
tu  Stanu USA.

Obie te dek la rac je  — s tw ie r­
dza „P ra w d a “  — są now ym  
św iadectwem  dążeń k ó ł rzą ­
dzących U S A  i A n g lii do oszu­
kan ia  za wsze lką cenę sw ych na 
rodów , do om otania ich siecią 
k łam stw , aby narzucić im  po­
l i ty k ę  w yścigu zbro jeń i w c ią ­
gnąć je  do now e j w o jn y  św ia ­
tow e j.

D z ienn ik  kończy s tw ie rdze­
n iem  ,że oświadczenie S T A L IN A  
m ob ilizu je  narody i  wzmaga 
czujność wobec zakusów pod­
żegaczy w o jennych. Obecnie 
potężny fro n t poko ju  zewrze 
jeszcze ba rdz ie j swe szeregi i 
podw oi w y s iłk i w  walce o po­
kó j.

Gdy na tryb u n ę  wstępują 
członkow ie B iu ra  W yk. ŚFZZ, 
!ud stolic.^ w ita  ich gorąco dłu 
go n iem ilknącą  owacją. P ie rw ­
szy przem aw ia p rzew i SFZZ, 
sekretarz gen. K on fede rac ji 
P rac j' W łoch, d i V itto r io  .

W skazując na sukcesy gospo­
darcze P o lsk i’, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j i potężne budów 
n ic tw o  epoki s ta linow sk ie j w 
ZSRR, mówca k reś li pogłębia­
jącą sfc? nędzę mas pracujących 
'W och i rosnące z każdym  
dn iem  bezrobocie, k tó re  ob ję ło 
ju ż  2.120 tys. ludz i, n ie  licząc 
częściowo bezrobotnych. W  tych 
w arunkach w  r. ub. 170 tys. ro ­
b o tn ikó w  w łosk ich  zmuszonych 
by ło  opuścić ojczyznę, e m ig ru ­
jąc na obczyznę za ^Chlebem.

„T a k i o to jes t ra j k a p ita lis ty ­
czny ■*- m ów i d i V itto r io . — 
N ie, n ie  łudźcie się panow ie 
szaleńcy —  w o ła  z mocą — ma 
s v  pracujące i na rody całego 
św iata n ie  pó jdą na rzeź dla  
zaspokojenia waszych chęci zy ­
sku i  panowania nad św iatem .

Podżegacze i  spekulanci w o ­
je n n i n igd y  n ie  zdo ła ją  oderwać 
mas p racu jących k ra jó w  kap i - 
ta lis tycznych  i  ko lon ia lnych  od 
ich b rac i w  Zw . R adzieck im “ . 

Gorąco w ita ją  zgrom adzeni

„P rzygo to w u jąc  się in te nsyw ­
nie do nowej w o jn y  — ośw iad 
cza — s iły  agresji u s iłu ją  po - 
zbaw ić klasę robotniczą je j bo 
jow ych  o rgan izac ji i  w  ten spo 
sób u ła tw ić  sobie rozpętanie no 
w e j w o jny . Im p e ria liśc i sk ie ro­
w a li swój a tak przeciw  SFZZ.

SFZZ jednak jeszcze a k ty w  - 
n ie j będzie kon tynuow ać w a lkę  
o jedność k lasy robotn icze j, o 
postęp, o zapewnienie rea lizac ji 
na jżyw o tn ie jszych  in teresów  
mas pracu jących — o pokój. 
SFZZ jes t jednym  z na jw ażn ie j 
szych oddzia łów  wśród bo jo w ­
n ików  o po kó j“ . Zgrom adzeni 
p rz y jm u ją  te słowa gorącym i o - 
k laskam i.

G orącym i ok laskam i p rzy j - 
m u ją  zebrani przew. Zw iązków . 
Zaw. NRD — H erberta  W arn - 
ke.

O sta tn i przem aw ia sekretarz 
gen. SFZZ Louis S a illan t, k tó ry  
obrazu je n ieustęp liw ą w a lkę  
F ederac ji o pełną rea lizac ję

26. II.
posiedzenie

Sejmu
Ustawodawczego

RP
M arsza łek Sejm n U - 

stawodawczego R. P. 
W ładys ław  K ow a lsk i w y  
da ł 20 bm. zarządzenie 
treści następu jącej: 
Posiedzenie Sejmu U sta­

wodawczego R. P. odbędzie 
się w  dn iu  26 lu tego 1951 r. 
o godz. JO.

M arszalek
Sejmu Ustawodawczego 

(— ) W ładys ław  K ow a lsk i

W 5 *fecie istnienia
ORMO

21.11 1946 r. powołana zosta­
ła do życia Ochotnicza Rezer­
wa M il ic j i  O byw a te lsk ie j. Z o - 
k a z ji 5-lecia je j is tn ie n ia ' K o ­
m endant G łów ny M O — gen. 
bryg. K onarzew sk i i G łów ny 
Inspek to r O RM O  — pp łk . K w ia t 
kow sk i w yd a li do O R M O -w ców  
rozkaz specja lny.

Rozkaz w yraża  -uznanie
swego program u. „M ogę was za i O R M O -w com  za ich o fia rn y

SFZZ, przew. WCSPS —  K u  
żniecowa, k tó ry  przekazu je w  
im ie n iu  mas pracujących ZSRR 
b ra te rsk ie , serdeczne pozdro -  
w ien ia  całem u na rodow i po i -  
skiemu.

pewnie, towarzysze — ośw iad - 
cza m ówca — że SFZZ podej - 
m ie  w  W arszaw ie doniosłe u - 
chw ały, k tó re  przyczyn ią się do 
w zm ocnienia w a lk i o po kó j“ .

D ługo n iem ilkną cym  skando­
w aniem  słowa „P o k ó j“  i  o k rzy ­
kam i na cześć ŚFZZ odpowie - 
dz ie li zebrani na przem ówienie 
S a illan t.

Następnie p rzy ję ta  została 
jednom yśln ie  rezolucja.

W iec zakończono odśpiewa - 
n iem  „M ię d zyn a ro d ó w k i“ .

w k ład  w  dzieło przem ian spo­
łecznych i gospodarczych nasze 
go k ra ju  oraz w zyw a ich do 
n ieustaw ania w  dalszej pracy 
d la  dobra ogólnego i  spraw y 
pokoju.

Ha skup brakło 10 q
-  zboże  na  s p e k u la c ję  u k r y ł

k u łak  skazany na 4 la ta  w ięzien ia
Sąd pow ia tow y w  G orzow ie 

rozp a trzy ł w  try b ie  doraźnym  
sprawę ku ła ka  J. M ężydło z 
grom ady Gościnowo gm. L ip ­
k i W ie lk ie , pow. Gorzów, oskar 
żonego o sabotowanie a k c ji sku 
pu zboża przez nam aw ian ie  są 
siadów do u k ry w a n ia  z ia rna w 
celach spekulacyjnych.

Jak  się okazało osk. M ężyd ło 
u k ry w a ł na s trychu  k ilk a d z ie ­
sią t k w in ta li z iarna, a w  spe­
c ja ln e j skry tce  dalszych 20 k w in  
ta li.  Zboże częściowo uleg ło  ze­
psuciu. Pom im o posiadania tak

poważnych zapasów, osk. Mężyć 
ło  zalegał jeszcze z dostawą 10 q 
zboża. N adw yżkę osk. u k ry w a ł 
d la  celów speku lacyjnych.

Osk. nam aw ia ł ponadto są 
siadów do niesprzedawania 
Państwu zboża oraz 
szeptaną propagandę,
Państwu Polskiem u.

Sąd skazał M ężydło na 4 la ­
ta w ięzien ia , 5000 zł g rzyw ny 
i przepadek nadw yżek zbożo­
w ych  na rzecz Państwa.

SenHzując i obowiązania 
długookresowe 

górnicy kop. „Ludwik“ 
wydobyli w ciągu roku 

49.560 ton węglu 
PONAD PLAN

G órn icy kop. „L u d w ik “  re a li­
zując w  ciągu całego ub. ro k u  
zobowiązania długookresowe, 
w yd o b y li 49.560 dodatkow ych 
ton węgla.

Stale wzrastająca, w  w y n ik u  
podjęcia apelu M a rk ie w k i w y ­
dajność pracy u m o ż liw iła  zespo 
łom  poszczególnych oddzia łów  
wydobyw czych przedterm inow ą 

szerzył i rea lizację p lanu rocznego, 
wrogą ! Załoga wzm ogła w  br. jeszcze 

j bardzie j swe w y s iłk i nad zw ięk  
szeńiem wydobycia. S tyczniowy 
plan eksp loatac ji węgla górn icy 
w yko n a li w  110,3 proc., osiąga 
jąc jeden z najlepszych rezu lta  
tów  w  k ra ju .

Marzec br.
-  miesiącem przyjaźni 

z narodem polskim
Odezwa Parlii 

demokratycznych NRD
W  N R D czynione są przygo 

tow an ia  do M iesiąca P rzy ja źn i 
z narodem  po lsk im . W  zw iązku 
z ty m  N iem ieck ie  T ow arzystw o 
K rzew ien ia  P rzy ja źn i 1 Dobro 
sąsiedzkich S tosunków  z P o l -  
ską, B lo k  A nty faszystow sk ich  
P a r t ii D em okra tycznych i  P re ­
zyd ium  Rady F ro n tu  Narodow e 
go w y d a ły  w spólną odezwę, k tó  
rą  stw ie rdza m. in .:

N a rod y  n iem ie ck i i  p o lsk i sto 
ją  ram ię  w  ram ię  w  .w ie lk im  
obozie pokoju.

G ranica na Odrze i  N ysie  sta 
ła się ogniw em  łączącym oba 
narody. D arem nie im p e ria liśc i 
am erykańscy i  ich agenci w  
Niemczech Zach. szerzą k ła m ­
stwa i  oszczerstwa przeciw ko 
Polsce Ludow e j, przeciw ko 
NRD i  p rzeciw ko p rzy ja źn i z 
narodem  po lskim .

A k ty w n a  w a lka  przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji, w a lka  o ogólno 
n iem ieckie  porozum ien ie dopro 
wadzi do pokojowego rozw iąza­
nia zagadnienia n iem ieckiego w  
1951 roku . M iesiąc p rzy jaźn i z 
narodem  po lsk im  — to  decydu­
jący w k ła d  do te j w a lk i.

D latego w zyw am y wszystkich 
N iem ców, aby szczególnie w 
m arcu 1951 r. — M iesiącu P rz y ­
ja źn i z narodem  po lsk im  zapo­
zna li się z życiem  i  odbudową 
Polski. Przez udzia ł w  m an ife ­
stacjach p rzy jaźn i udow odnim y, 
że łączy nas z narodem  poi - 
sk im  s ilna  p rzy jaźń  oraz współ 
na w a lka  o pokój.

tanene*B R t**e

MZ  „Nową Wsią 
do mas młodzieży wiejskiej

M ów iąc o propagandzie 
i  ag itac ji, ja ko  podstaw o­
w ym  zadaniu naszej orga­
n izac ji w ie js k ie j, U chw ala 
P lenum  ZG Z M P  podkre ­
śla konieczność ro zw in ię ­
c ia  czyte ln ic tw a  prasy ZM P 
— „S ztandaru  M ło d ych " i  
„N o w e j W si“ .

, Szczególną uwagę — 
czytam y w  U chw ale —  na­
leży zw róc ić  na szybkie 
zw iększenie p renum era ty  
„N o w e j W si“ .

„N o w a  W ieś" —  je s t p i­
smem tygodn iow ym , boga­
to ilu s tro w a n ym , p isanym  
szczególnie przystępnym  i 
ła tw y m  język iem , tak , aby 
m iody  chłop iec czy dz iew ­
czyna w ie jska , k tó ry m  z 
tych czy innych  powodów 
spraw ia  trudnośc i czytan ie 
codziennego pisma, m ogli 
dow iedzieć się n a jw a ż n ie j­
szych rzeczy o życ iu  i  w a l­
ce m łodzieży w  k ra ju  i  za­
granicą, zapoznać z uchw a­
ła m i P a r t i i i  dekre tam i 
Rządu, do tyczącym i wsi, 
uczyć się rozpoznawać w ro  
ga i  zwalczać go.

T ak  zetempowcy, ja k  i 
m łodzież n iezorganizowana 
zna jdu ją  tam  podstawowe 
w iadom ości o ro ln ic tw ie , 
sposobach jego rozw o ju , a- 
grotecbnice i  innych  zaga­
dn ieniach, szczególnie b l i ­
sko obchodzących m łodzież 
w ie jską.

P ism o to, zamieszczając 
przystępne m a te ria iy  l i te ­
rackie, zachęca m łodzież 
d o . poznawania lite ra tu ry , 
zachęca do czytan ia  w  o- 
góle.

„N ow a  W ieś" może więc 
stać się w ie lce pomocną w  
ua k tyw n ie n iu  naszych kó l 
w ie jsk ich , w  do ta rc iu  do 
m łodzieży jeszcze niezorga 
nizowanej.

Szczególnie ważna jest 
ro la  „N o w e j W si" teraz, 
gdy zadanie do tarc ia  do 
najszerszych mas m łodzie­
ży w ie js k ie j, zw iązania się 
z n ią, podciągnięcia pracy 
kó l w ie jsk ich  na wyższy 
poziom, jes t jednym  z n a j­
p iln ie jszych  zadań, jak ie  
przed naszym aktyw em  po 
s taw iła  U chw aia Zarządu 
G łównego ZM P.

Są p rzyk ład y , k tó re  m ó­
w ią, że nasi ak tyw iśc i w ie j 
scy rea lizu jąc  zadania posta 
w ionę przez U chw ałę ZG 
ZM P, dużo uw ag i poświęca 
ją  rozpowszechnieniu czytel 
n ic tw a  prasy m łodzieżow ej 
Np. ko ło  Z M P  w  G ro m n i­
ku słusznie postanow iło o- 
bok pow ołan ia do życia 
grupy ag ita to rów  m łodzie­
żowych, rozszerzyć czy te l­
n ic tw o  prasy i  nawiązać 
k o n ta k t z red akc jam i m ło ­
dzieżowych pism. Podob­

nie uczyn iło  ko ło  w  C h o j­
n ik u  gm. .G rom n ik . P rz y ­
k ładów  ta k ich  je s t w ięcej 
Są jednak  obok n ich  inne, 
m ówiące o tym , że nie 
wszyscy nasi ak tyw iśc i w 
pe łn i zdają sobie sprawę z 
pomocy, ja k ą  może im  w 
codziennej pracy z m ło ­
dzieżą, dać prasa zetem - 
powska, dać „N o w a  Wieś"

I  tak  na P ow ia tow e j N a­
radzie A k ty w u  w  T a rn o ­
wie, przewodniczący w  re ­
feracie pom inął zupełnie 
sprawę „N o w e j W si“ , a 
ak tyw iśc i Zarządu P ow ia ­
towego często nie znają pi 
sma, nie czyta ją  go.

Na teren ie  pow. Bochnia 
np. dotychczas prenum e­
ru je  się zaledw ie £ egzem­
p la rzy  „N o w e j W si“  i  nic 
nie w skazuje na to, żeby 
Zarząd P ow ia tow y czynił 
coko lw iek, by pójść z „N o ­
wą W sią“  do m łodzieży, za 
chęcić ją  do czytania, za­
czął się posługiwać tym  pi 
smem w  pracy z młodzieżą 
niezorganizowaną.

S praw y szerszego czyte l­
n ic tw a  „N o w e j W si“  nie 
■rożna oddzielać od innych 
zadań, ja k ie  postaw iła 
przed nam i Narada. Łączy 
się ona z Cyinj zadaniam i 
ściśle i  ja k  najszersze roz­
powszechnienie tego pisma 
pomoże nam  w rea lizac ji

zagadnień w y łon ionych  
przez Naradę.

N ie m ów iąc ju ż  o tym , 
oczyw istym  fakcie , że „N o ­
wa W ieś“  — tak zresztą ja k  
i inne pisma organizacyjne 
ak tyw  nasz pow in ien grun 
tow nie czytać i znać, trze ­
ba, żeby-w tedy, gdy id z ie ­
my do kól, by pomóc im  
w pracy, w tedy, gdy idz ie ­
my do m łodzieży n iezorga- 
nizowanej. by zapoznać się 
z je j życiem, pomóc je j,  
czy zapoznać się z celam i 
naszej organ izacji — trze ­
ba w tedy brać ze sobą na­
szą prasę zetempowską — 
zwłaszcza „N ow ą W ieś“  — 
i zwracać uwagę na żarnie 
szczonc tam  a r ty k u ły , za­
chęcać do głośnego czyta­
nia i dysku tow ania , do p i­
sania na różne tem aty.

Trzeba w  te j m łodzieży, 
do k tó re j jeszcze nie  do ta r 
•o pismo organ izacyjne — 
■» m łodzieży te j jest Jesz­
cze w iele — budzić zdro­
wą am bicję  prenum ero­
wania własnego pisma, k tó  
re i nauczy 1 doradzi i po­
może.

Pam ięta im y: „N ow a
Wieś“  — masowe czytana 
przez m łodzież w ie jską, to 
jeden z w a run ków  rea liza­
c ji uchw a l K ra jo w e j Nara 
dy A k ty w u  W iejskiego.
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Mgr. M. Pigtkowski
D y re k to r D epartam entu  
Ogólnego M in is te rs tw a  

O św ia ty

2  S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H

Oszczędzając podręczniki
przyspieszymy realizację Piana 6 -leIniego

i wywalczymy pokój

L eżą przede m ną w y ­
c in k i ze „S ztanda­
ru  M ło dych “  z w ie ­
le m ów iącym i ty tu ­
ła m i: „P os ta naw ia ­
m y zapoczątkować 

akc ję  oszczędzania podręczni­
k ó w “ , „M łodz ież szkolna w łą ­
cza się do w ie lk iego  systemu 
oszczędzania“ , „700 podręczni­
kó w  zaoszczędzą uczn iow ie z 
Raciborza“  itp .

Radosne są te ty tu ły  i o - 
biecujące. Świadczą one o tym , 
że procesy bezpośredniego 
w łączenia się m łodzieży w  
w ie lk ie  dzieło budow y pod­
s taw  socja lizm u w  Polsce sta­
ją  się coraz in tensyw nie jsze i  
p rzyb ie ra ją  postać realną, w y ­
m ie rną, trw a łą  i  budującą. 
F ak t, że apel m łodzieży zro­
d z ił się napraw dę spontanicz­
n ie  i  wyszedł napraw dę „z  do­
łu “ , od samej m łodzieży, że 
w z ią ł „n a  w a rsz ta t“  ta k  a k tu ­
alną wychowawczo i  ta k  go­
spodarczo pozytyw ną sprawę 
ja k  oszczędność podręczników , 
św iadczy o da lszym  w ie lk im  
wzroście św iadom ości obyw a­
te lsk ie j w  masach naszej m ło ­
dzieży, o um ie ję tności godze­
n ia  te o r ii z p ra k ty k ą , o tw ó r ­
czej podstaw ie m łodzieży. N ie ­
w ą tp liw ie  oddz ia ływ a tu 
w p ły w  przodu jące j ideowo 
m łodzieży robotn icze j, k tó ra  
ty lo k ro tn ie  pode jm ow ała  ju ż  
i  rea lizow a ła  ch lubn ie  akcje 
„oszczędzania kom pleksowego“  
na w zór b ra tn ie j o rgan izacji 
K om som olsk ie j.

Jak  m y, ośw iatow cy, w id z i­
m y  m ożliw ości i  w a ru n k i rea ­
liz a c ji te j a k c ji w  szkołach i 
ja k  m am y zam iar pomóc m ło ­
dzieży w  je j przeprowadze­
n iu?

N ie  ulega kw e s tii, że pełna 
rea lizac ja  je j zależy od szere­
gu czynn ików , z k tó rych  w ię k ­
szość łączy się z pracą w y ­
chowawczą i  p ro du kcy jną  szko 
ły . Od ha rm on ijnego w spó ł­
dz ia łan ia  w szystk ich  tych 
czynn ików  zależy powodzenie 
te j w ie lk ie j akc ji.

O czyw istym  jest, że w ładze 
szkolne, nauczycie lstw o i  ro ­
dzice w ita ją  in ic ja ty w ę  m ło ­
dzieży z w ie lk ą  i  n iek łam aną 
radością. W iem y Wszyscy, że 
zw ycięstw o w  walce o w y n ik i , 
nauczania zależy w  dużym  
stopn iu  od stanu posiadania' 
przez m łodzież podręczników  
szkolnych.

Już w  bieżącym  ro k u  szkol­
nym  stopień nasycenia szkół 
podręczn ikam i b y ł o w ie le  
wyższy n iż  w  k tó ry m k o lw ie k  
ro k u  poprzednim , n ie  po rów ­
nu ją c  naw e t la t  przed w o jną , 
gdy w  ogóle większość m ło ­
dzieży robotn icze j i  ch łopskie j 
n ie  m ia ła  w ca le podręczników . 
Wszak w  ty m  ro ku  szkolnym  
państw o ludow e dostarczyło 
m łodzieży 30 m ilio n ó w  now ych 
podręczników , czy li ponad 6 
razy w ięce j n iż  w ynos iła  ca ło­
roczna p ro du kc ja  w  te j dzie­
dzin ie  w  la tach p rzedw o jen­
nych ! Z a in ic jo w a na  przez m ło  
dzież akc ja  oszczędzania pod­
ręczn ików  pozw o li con a jm n ic j 
40 proc. te j ilośc i książek p rze­
kazać w  dobrym  stan ie m ło d ­
szym kolegom .

„Zaoszczędzimy 
10 pociągów papieru“
Co to  da państwu?
Obok ogrom nej w ag i suk ­

cesu wychowawczego, ja k im

2 $o l<arou /a kakofeoma
O sław iony gen. M arsh a ll 

to je dn ym  ze sw ych p rze­
m ów ień pow iedz ia ł: „ P ró ­
bow a liśm y przekonać ca ły  
ąw iat, że szczerze chc ie liś ­
m y m u pomóc... Jeżeli nie 
udaje się nam  dopiąć tego 
słow am i, uczyn im y to  przy  
pomocy m u z y k i“ .

W spania ły tw ó r  am e ry­
kańsk ie j m y  ŚW —  C udow ­
ny , sposób niesienia am e ry ­
kańsk ie j c y w iliz a c ji m iędzy  
zacofane na rody św ia ta ! 
W arto  w ięc  zainteresować  
się, ja ka  je s t owa m uzyka  
„ madę in  U S A “ .

M uzyka  am erykańska  
przeżyw a obecnie os try  
kryzys, pa ra liż  ideowy, n ie ­
u lecza lny w  w arunkach  
rozk łada jące j się „ k u l tu r y “  
im p e ria lis tyczn e j. P o tw ie r­
dzają to tysiące p rz y k ła ­
dów. O lb rzym ia  ilość tea­
tró w  i  tzw . M usie H a lls  
koncen tru jących  się przy  
u lic y  B roadw ay, ' nadaje  
m uzyce am erykań sk ie j spec 
ja ln y  ko lo ry t.

Na p rz y k ła d  w  Operze 
„M e d iu m “  kom pozytora D. 
C arlo  M en o ti g łów ną bo-

głośno rek lam ow any przez 
now o jo rską  k ry ty k ę  m uzy­
czną „ tw ó rc a  przystosow a­
nego fo rte p ia n u “ .

C udow ny in s tru m e n t Szo 
pena i  L isz ta  „ tw ó rc a “  Ca- 
ge zam ien ił w  skrzyn ię, 
p rzy  pomocy k tó re j „p ia n i­
sta“  oszałam ia słuchaczy 
org ią  zgrzytów  i hałasu. N ic  
dziwnego. R e fo rm ator, aby 
„ udoskona lić“  fo rte p ia n
w k łada  pom iędzy s truny  
n ity , gwoździe, żelazne p rę ­
ty , k a w a łk i m asy p lastycz­
ne j i  gum y, za pomocą k tó ­
rych  ja k  m ów i sam Cage, 
uzysku je  się ,rzastępstwo 
h a rm o n ii" .

A le  n ie  na tym  koniec. 
S p ry tn i w łaśc ic ie le  ra d io ­
s ta c ji sprzedają audycje  
k ró lom  i  k ró lik o m  „byzne- 
su“ . Na p rzyk ła d  ostatn io  
zakłady Forda w y k u p u ją  
godzinę m u z y k i klasyczne j 
i... w  p rze rw ie  5 sym fo n ii 
Beethovena sp ike r ogłasza, 
że na ry n k u  p o ja w ił się no­
w y  m odel samochodu osobo 
wego i  że ty lk o  jeżdżąc 
fo rdem  można doznać p ra ­
w dziwego szczęścia.

będzie powszechna w śród m ło ­
dzieży świadomość w artośc i 
podręcznika, ja k o  jednego z e- 
lem en tów  k u ltu ry  narodow ej, 
akc ja  ta  da gospodarce n a ro ­
dow e j rea lną korzyść w  posta­
ci zaoszczędzenia około 40 m i­
lio n ó w  zło tych, przez co będzie 
można w yd a tn ie  zm niejszyć 
na k łady  podręczn ików  na na ­
stępny ro k  szkolny, oszczędzić 
surowca, godzin pracy, ś rod­
ków  transp o rtu  itp ., zw a ln ia ­
ją c  d la  potrzeb in nych  dziedzin 
p ro d u k c ji zbędną energię, p ie ­
niądze i  surowce.

O tym , co to  znaczy w  prze­
liczen iu  na w a rtośc i w y m ie r­
ne, może nas po in fo rm ow ać 
choćby fa k t, że do w y p ro d u ­
kow an ia  pe łne j ilośc i po trzeb­
nych  na jeden ro k  szkolny 
podręczników  trzeba ponad 15 
tysięcy ton  papieru. P rzy  p e ł­
nym  zrea lizow aniu  40 proc. o - 
szczędności tegorocznych pod­
ręczn ików  będzie można zużyć 
o około 5 tysięcy ton papieru 
m n ie j, c zy li że dam y państw u 
do dyspozycji około 10 na łado­
w anych papierem  pociągów 
po pięćdziesiąt 10-tonowych 
wagonów każdy. A  ile  oszczęd- 

■ ności maszyn, godzin p racy 
rob o tn ików , ile  w o lnych  dla 
innych  celów  w agonów  k o le jo ­
wych, samochodów itp .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
je s t to jedna z poważnie jszych 
a k c ji tego typ u  w  Polsce, ą je ­
że li idzie  o m łodzież szkolną—  
najw ażnie jsza. Jasnym  jest, 
że udanie się je j  przyśpieszy 
w ykonan ie  P lanu  6-letn iego, 
p rzyczyn i się do szybszej bu ­
dow y podstaw  socja lizm u w  
Polsce i  wzm ocni , s iły  naszego 
k ra ju  do w a lk i o po kó j na 
ca łym  święcie.

Powodzenie je j  zależy od 
dwóch zasadniczych te y n n i-  
ków : pe łn e j je j powszechności 
i  stałego, niewygasającego an i 
na chw ilę  zapału m łodzieży na 
te ren ie  ca łe j P o lsk i oraz od 
ha rm on ijnego w spó łdz ia łan ia  
w  n ie j w szystk ich  p racu jących 
na te ren ie  szkół czynn ików , 
t j .  m łodzieży, nauczycie lstwa 
i  rodziców. *

M łodzież podję ła  ju ż  setk i 
kon k re tnych  zobowiązań, t y ­
siące posypią się w  n a jb liż ­
szych dn iach i  tygodniach, w  
m ia rę  przen ikan ia  do św iado­
mości ogółu znaczenia pod ję te j 
akc ji. M in is te rs tw o  O św ia ty 
w yda  w  dn iach na jb liższych  
zarządzenie, w  k tó ry m  in ic ja ­
ty w ę  m łodzieży rozszerzy na 
szkoły w sze lk ich  typ ó w  i  w łą ­
czy ją  w  ram y w spółzaw odnic­
tw a  szkół i  po w ia tó w  o na le -

\. m$im\

żyte przygotow anie  przyszłego 
ro k u  szkolnego.

„lak będziemy 
konfrulewać 

wykonanie zobowiązań 
oszczędzania**

Zagadnien ie oszczędzania 
podręcznika om ówione zosta­
n ie  i  zaplanowane d la  każdej 
szkoły na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej szkoły. Jeden z 
nauczyo ie li obejm ie przew od­
n ic tw o  powołanego przez każ­
dą szkołę „K o m ite tu  Oszczę­
dzania P odręczn ików “ , in n i zaś 
nauczyciele, g łów n ie  w ycho­
w aw cy k lasow i —  będą stale 
współdzia łać z ty m  K om ite tem  
oraz z t.zw . „T ró jk a m i Oszczę 
dności P odręczn ików “  we 
w szystk ich  klasach, k tó rych  
zadaniem  będzie prowadzenie 
całej a k c ji na te ren ie  k lasy.

T ró jk i te m a ją  za zadanie 
stałe propagow anie akc ji, ko n ­
tro lo w a n ie  je j przebiegu i  o - 
b liczan ie  w y n ik ó w  współza­
w odn ic tw a  in dyw idu a ln eg o  czy 
zespołowego w  klasie. T r ó jk i  
te będą, ja k  w idać, m ia ły  za­
sadniczą ro lę  w  ca łe j a k c ji i  
od sprawnego, pełnego zapału 
i  konsekw encji ic h  dz ia łan ia  
zależy powodzenie całe j akc ji. 
Na cz łonków  tych  tró je k  w in ­
n i być w yb ie ra n i dz ie ln i, ideo­
w i, św iadom i swych obow iąz­
k ó w  koledzy, n a ja k ty w n ie js i 
członkow ie  ZHP, Z M P  czy sa­
m orządu klasowego.

A k c ja  pow inna  rozpocząć się 
m asówką ca łe j m łodzieży, na 
k tó re j in ic ja to rz y  je j (człon­
kow ie  ZM P, Z H P  czy samo­
rządu szkolnego) w in n i po in ­
fo rm ow ać w szystk ich  ko legów  
o istocie i  sensie ca łe j akc ji, 
wezwać do masowego udz ia łu  
w  n ie j i  doprowadzić do pod­
ję c ia  konkre tnego zobowiąza­
n ia  całej szkoły.

Należy przez w szystk ie  m ie ­
siące, dzielące nas od końca 
ro k u  szkolnego, bezustannie 
podsycać zapał m łodzieży przez 
stale pu b likow an ie  tym czaso­
w ych  w yn ikó w , in fo rm ow an ie  
o zobowiązaniach, p ię tnow an ie  • 
„n ied ba lców “  itp .

M łodzież m usi razem ze szko 
lą  podjąć w ys iłe k  w  celu w łą ­
czenia rodziców  do te j akc ji, 
by szerokie ich  masy zna ły  
zam ierzenia m łodzieży i  ze 
sw e j s trony  czuw a ły  nad ich 
rea lizac ją .

A k c ją  w spó łzaw odn ictw a na 
te ren ie ' szkoły k ie ru je  3 do 7 
osobowy „S zko ln y  K o m ite t O - 
szczędzania P odręczn ików “ , na 
którego czele sto i członek Ra­
dy  Pedagogicznej. K o m ite t ten 
k o n tro lu je  dzia ła lność „T ró ­

je k “  k lasowych, usta la  na koń 
cu ro k u  w y n ik i współzawod­
n ic tw a  m iędzyklasowego i  o r­
gan izu je  w ym ianę  lu b  sprze­
daż kom isow ą zaoszczędzonych 
podręczników . Jest bow iem  
rzeczą zupełn ie zasadniczą, by 
zaoszczędzone podręczn ik i n ie  
„z g u b iły  się“  ja k o  w artość u - 
ży tkow a i  n ie  s ta ły  się jedyn ie  
pozycją p rzy  ob liczan iu  W yn i­
kó w  w spółzaw odnictw a. P rzy 
ob liczan iu  w y n ik ó w  dla  szkoiy 
lic zy  się bow iem  ty lk o  zdatne 
do w ym ia n y  podręczn ik i. Z a­
oszczędzone podręczn ik i muszą 
w szystk ie  być oddane K o m i­
te to w i Szkolnem u, k tó ry  po 
sk la sy fikow a n iu  ich  w ed ług  
tabel, przekaże je  w  używ an ie  
m łodszym  kolegom . W  zależ­
ności od stanu książek mogą 
one uzyskać różną k la s y fik a ­
cję : A , B lu b  C, czy li zacho­
w ać od 70 do 30 procent swo­
je j ka ta logow e j w artośc i. K o ­
m ite t S zko lny przekaże w  u -  
żyw anie  następnych u ży tko w ­
n ik ó w  podręczn ik i otrzym ane 
od b iorących udz ia ł we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  kolegów , dostar­
czając równocześnie oddaw­
com podręczn ików  używ anych 
ks ią żk i d la  wyższej k la sy  te j 
samej w artośc i, w  ja k ie j c i od­
d a li je  do w ym iany . P rzepro­
wadzenie całe j te j „ha nd lo ­
w e j“  operacji, sp ra w ie d liw a  
ocena i  k la s y fik a c ja  oddanych 
podręczników , przeprowadze­
n ie  m ałego „re m o n tu “  nieco 
uszkodzonych podręczników  
(kategoria  B i  C), przekazanie 
ich  m łodszym  kolegom , dostar­
czenie w łaśc iw ych  podręczni­
k ó w  używ anych uczniom  prze­
chodzącym. do wyższej k lasy  
—  oto zadania K o m ite tó w  
Szkolnych, k tó ry c h  w yko na ­
n ie  wym agać będzie spraw no­
ścią organ izacy jne j i  in te nsyw ­
ne j p racy ich  członków. 

W spółzaw odn ictw o w  dzie­
dzin ie  pszczędzania podręczni­
kó w  w  ram ach współzawod­
n ic tw a  w  p rzygo tow an iu  ro ku  
szkolnego p rze w id u je  etap po­
w ia tow y , w  k tó ry m  us ta li się 
ko le jność m ie jsc poszczegól­
nych szkół w  powiecie. Dzie­
sięć przodu jących szkół z każ­
dego pow ia tu  weźm ie p ra w ­
dopodobnie udz ia ł we współza 
w o dn ic tw ie  ogó lnokra jow ym .

W ładze ośw iatowe liczą po­
w ażnie na św iadom y udz ia ł 
ca łe j m łodzieży w  a k c ji i  ze 
sw e j s trony  zrob ią  wszystko, 
by zm obilizow ać nauczycie l­
stw o do w spó łdz ia łan ia  z m ło ­
dzieżą w  je j  rea lizac ji.

M yślę, że w  jes ien i bieżące­
go ro ku  p rzy  podsum owaniu 
w y n ik ó w  będziem y m og li z d u ­
mą s tw ie rdz ić , że zam ierzone 
40 proc. oszczędności osiągnę­
liśm y  i  przekroczyliśm y.

Z PRASY?

K ra jo w a  Rada P oko jow a F ra n c ji oskarża P levena i  M o- 
cha o zdradę stanu, gdyż dostarcza ją on i obcym  m ocar­
stw om  ta jem n ic  obrony na rodow e j.

K w ia tk i  I

a tLa n tifck ia }\ 
Łączki I

Przestępstwo f
la t  Louis M a - £ 

z departam entu ,

Kluczowe stanowiska

• Od w ie lu  
! r in , poseł
; M eurthe  - e t - M osellc b y ł » 
; przedstaw ic ie lem  p a r t i i |  
i „n ieza leżnych“  w  k o m is ji |  
spraw  zagranicznych fra n -  * 

; cuskiego Zgrom adzenia N a- |  
■ rodowego. Louis M a rin  b y l £ 
; wysoko ceniony i poważany |  
ja k o  fachow iec w  dziedzinie ♦ 
zagadnień m iędzynarodo- i  

: wych.
N iedaw no p a rtia  „n ieza - ♦

: ieżńych“  pow iadom iła  Lou is  |
: M a rin , że zostaje on usu- £ 
n ię ty  ze swego stanow iska J 
w  k o m is ji pa rlam enta rne j. |

♦ Jest powszechnie wiadom e, £ 
|  że decyzja ta zostaia po- |  
£ w zięta pod naciskiem  rzą- $
♦ du. |
« Jakież to przestępstwo po £ 
£ p e łn ił poseł M a rin , czym |  
|  sobie zasłużył na tak  naglą * 
|  odprawę? ‘ Przestępstwo i -  £
♦ sto tn ie  s trasz liw e w  oczach f  
j  an tynarodouftgo rządu fra n  ♦
|  cuskiego. Lou is  M a rin  od- i  
£ m ó w ił bow iem  ka tcgorycz- ♦
|  n ie  g łosowania za pod je- f 
£ ciem stosunków  dyp lom a- £
♦ tycznych z generałem  F ra ń - £
♦ co i  w ypow iedz ia ł się s ta- |
£ nowczo przeciw ko re m ili-  I  
J ta ryza c ji N iem iec Zachód- i
♦ n ich. I  
£ Jak w idać, rząd fra n cu - |
|  sk i n ie  może ścierpieć, by £
|  poseł do pa rlam entu  był... f  
£ patrio tą ...
!  (H A K I I| |

Anglia walczy o niezależność

W

lak ludzie radzieccy
u ia lczą  o o b n iż k ę  kosztom  

młasnych produkcji

J

ha te rką  jes t ep ileptyczka, 
zapijaczona staruszka, u-, 
trzym a ją ca  się z seansów 
sp iry tys tycznych , w  czasie 
k tó rych  w y w o łu je  duchy  
zm arłych  dzieci. N a sce­
n ie  przedstaw ione  są dzik ie  
w a lk i i  m orderstw a. GłótO- 
n y  duet opery jes t serią m i­
łosnych w ynurzeń  pom iędzy  
p ijaczką  a je j g łuchon ie­
m ym  kochankiem . N aw et 
w ed ług  o p in ii p rzy jazn e j 
k ry ty k i,  m uzyka  jes t p rze­
pe łn iona ok ro p n ym i e fek­
ta m i i  p rzypom ina  sabat 
czarownic. Ten m an iack i u - '  
tw ó r  okrzyczano ja ko  „o -  
perę d la  A m eryka nó w “ .

K om pozyto rzy am e rykań ­
scy przesyceni wszelkiego  
rodza ju  „ be z-to no w ym i“  
system am i, w iodą cym i do 
zniszczenia m uzycznej lo ­
g ik i i  ha rm on ii, dążą do 
stw orzen ia  m u zyk i „p e rk u ­
s y jn e j“ . W  muzyce te j nie  
m a an i m e lod ii an i ha rm o­
n ii,  pozostaje ty lk o  ry tm .

W  pogoni za sensacją i  
tan ią  popu larnością  kompo 
zy to rzy  i  re fo rm a to rzy  m u ­
z y k i dochodzą do absur­
dów.

K om pozyto r —  dekadent 
Edgard Vares nap isa ł poe­
m at m uzyczny p t. „Jon iza ­
c ja "  w y ko n yw a n y  w y łącz ­
nie na ins trum en tach  p e r­
kusy jnych . In n y  p ó ł-w a -  
r ia t  —  H e n ri C ow ell — 
k a rm i swych słuchaczy o- 
g łusza jącym i u tw o ra m i fo r  
t  ep ianow ym i, w y k o n y w a ­
n y m i p rzy  pom ocy pięści, 
ło kc i, a naw et kolan.

Prześcignął ich w  pom y­
słowości m r John Cage —

A m eryka  taką  w łaśnie  
„ k u ltu rą “  m uzyczną p ra g ­
nie przekonać św ia t o w yż ­
szości sw o je j c y w iliz a c ji.

A  cóż na to zm arsh a lli-  
zowane k ra je , zasypywane  
m ilio n a m i p ły t  g ram ofono­
w ych  —  sie jących po rno ­
g ra fię  i  bezmyślność?

Francuskie  p ism o m uzy­
czne pisze: „A m e ry k a ń s k i 
jazz  —  to rzecz straszna. 
Z a b ił naszą w łasną, na ro ­
dową pieśń, k tó ra  teraz na ­
w e t n ie  pachnie F ra n c ją “ .

A le  w  am erykańsk im  
św iecie m uzycznym  są i  
przy jem ne z jaw iska , p rze­
c iw staw ia jące  się b ru dn e­
m u kupczen iu sztuką.

Na ca ły  św ia t rozb rzm ie­
w a głos śpiewaka  —  t r y ­
buna Pau la Robesona, w zy ­
wającego w  swoich p ie ­
śniach do w a lk i o pokój, 
przec iw ko  po nu rym  podże­
gaczom w o jennym .

W ie lką  wartośćT a r ty s ty ­
czną ma ludow a m uzyka a- 
m erykańsk ich  M urzynów , 
k tó rą  c h c iw i byznesmeni 
ub ie ra ją  w  k rz y k liw e  szaty 
nowoczesnego jazzu. Spo­
śród lu du  m urzyńskiego  
w y b iło  się w ie lu  zdo lnych  
śpiewaków , ale am e rykań ­
scy ras iśc i t ra k tu ją  ich  z 
nienaw iścią. Czołow i, po­
stępow i p rzedstaw ic ie le  m u  
syk i w  Stanach Z jednoczo­
nych w raz  z czo łow ym i dzia  
łaczam i in nych  k ra jó w  je d ­
noczą głos p ro testu  prze­
c iw ko  o tw a rte j am erykań ­
s k ie j ag res ji w  dziedzin ie  
sztuk i.

(Na podstaw ie N iestjew a  
op r .L. S.)

ak na jpe łn ie jsze w y  
korzystan ie  reze rw  
u jaw n io nych  przez 
ruch  stachanotyski 
jes t m etodą w a lk i 
lu d z i radzieck ich  o 

i obniżkę kosztów  w łasnych pro 
i d u kc ji.

W  oparc iu  o o lb rzym i rozw ój 
s ił w y tw ó rczych  pow sta ją  i  
mnożą się różnorakie  fo rm y  
socjalistycznego współzawod­
n ic tw a , co św iadczy o ogrom ­
nym , n iep rze rw anym  w zro ­
ście k u ltu ra ln o  -  technicznego 
poziom u k la sy  robotn icze j, o 
je j św iadom ości kom un is tycz­
ne j i  n iew yczerpanych źró­
d łach tw órcze j in ic ja ty w y . 
Szeroko rozpow szechn ił się 
now y ruch, po legający na 
tym , że poszczególni ro b o tn i­
cy b io rą  na siebie osobiste zo­
bow iązan ia przedterm inow ego 
w ykonan ia  rocznych p lanów  
p ię c io la tk i i  p lanów  ca łe j 
p ięc io la tk i.

S e tk i tysięcy ro b o tn ikó w  ju ż  
w  dn iu  33 roczn icy W ie lk ie j 
P aźdz ie rn ikow e j R e w o luc ji 
w ykona ło  swe p ięc io le tn ie  p la  
ny. N a jlepszy toka rz  U ra l-  
sk ich Z ak ła dó w  B udow y M a ­
szyn, la u re a t nagrody s ta li­
now sk ie j —  W . Ponom arew, 
po d ją ł zobow iązanie w yko n a ­
n ia  w  ciągu p ię c io la tk i 30 
rocznych norm  i  z powodze­
n iem  rea lizu je  je , w yko nu jąc  
dziennie 600 —  700 proc. n o r­
m y, n ieustann ie  ulepszając 
technolog ię i  ulepszając swą 
pracę.

O bok szerokiego ru ch u  po­
de jm ow an ia  przez ro b o tn ikó w  
radzieck ich  zobowiązań w y k o ­
nan ia  rocznych p lanów  p ięcio­
la tk i i  p lanów  całej p ię c io la t­
k i,  duże znaczenie w  walce 
na rodu radzieckiego o nowe 
zw ycięstw a w  budo w n ic tw ie  
kom un izm u posiada ob ję te  ru ­
chem stachanow skim  socja lis­
tyczne w spó łzaw odn ictw o o 
przedłużenie czasu używ a lno ­
ści maszyn.

Znana je s t m etoda toka rza 
B. K u la g in a  z m oskiew skich 
zakładów  p roduku jących  sz li­
f ie rk i,  k tó ry  p o d ją ł zobowiążą 
n ie  zw iększenia m iędzyrem on- 
towego okresu p racy urządzeń.
B. K u ła g in  w y k o n a ł na  sw o je j 
obrab iarce w  ciągu 5 la t  19 
norm , n ie  p rze ryw a jąc  p racy 
ob ra b ia rk i, n ie  ty lk o  na k a p i­
ta ln y , ale naw e t i  na  bieżący 
rem ont. Na rozpowszechnienie 
zasługuje rów n ież  in ic ja ty w a

frezera  TJralskich Z akładów  
im . S ta lina  —  N in y  Nazarowej, 
obecnie la u re a tk i nagrody s ta­
lin o w sk ie j, k tó ra  w ysunę ła  i-  
n ic ja ty w ę  w spó łzaw odn ictw a o 
przedłużenie m iędzyrem onto- 
wego okresu pracy obrab iarek, 
przez pow ierzen ie ich  ro b o tn i­
ków  pod socja listyczną opiekę 
oraz spraw ow an ie  systematyez 
nego nadzoru nad n im i. N. N a- 
zarowa ju ż  w  lip cu  1949 r. w y ­
konała roczne zadanie, zm n ie j­
szyła postoje obrab iarek, u -  
lepszyła jakość p ro du kc ji, 
zm nie jszy ła  zużycie narzędzi i  
m a te ria łó w  o 20 proc. i  zw o l­
n iła  d la  w yko n yw a n ia  innych  
operac ji cztery o b ra b ia rk i 

Z  ruchem  w a lk i o re n to w ­
ność, o obniżkę kosztów w ła s ­
nych  ściśle zw iązana je s t sta- 
chanowska w a lka  o wysoką 
jakość 'p ro d u k c ji —  in ic ja ty ­
w a A . C zutkicha, pom ocnika 
m a js tra  K rasnocholm skiego 
K om b in a tu  Czesankowego, o- 
becnie lau rea ta  p re m ii s ta li­
now sk ie j. Z ło ży ł on w n iosek 
rozw in ięc ia  w spó łzaw odn ictw a 
o ty tu ł b rygady  na jw yższe j ja ­
kości. W niosek, ten w y w o ła ł 
żyw y oddźw ięk. W  przedsię­
b io rs tw ach  przem ysłu lekk iego 
ZSRR we w spó łzaw odn ictw ie  
ty m  bierze udz ia ł ponad 500 
tys. rob o tn ików , a w  zak ła ­
dach przem ysłu transportow e­
go —  ponad 2 tys. brygad. U -  
czestniczący w  ty m  w spółza­
w o dn ic tw ie  K rasnocho im sk i 
K o m b in a t Czesankowy w  1948 
r. w yp ro d u ko w a ł 76,8 proc. 
tk a n in  p ierw sze j jakości, a w  
1949 r. —  87,5 proc.

S e tk i tys ięcy stachanowców 
p ro d u ku je  w y ro b y  je dyn ie  na j 
wyższej jakości. W  przem yśle 
budow y maszyn w ie lu  spośród 
stachanowców uzyskało praw o 
pos ług iw an ia  się w łasnym  
znaczkiem.

P o ja w iły  się przedsięb iorstw a 
produku jące  je dyn ie  w y ro b y  
doskonałe j jakości. M asow y 
ruch  o doskonałą jakość p ro ­
d u k c ji św iadczy nie  ty lk o  o 
wzbogaceniu się doświadczeń 
p ro du kcy jnych , ale i  o w zroś­
cie kom un is tyczne j św iado­
m ości p racu jących  w  społe­
czeństw ie socja lis tycznym , 
gdyż praca każdego rob o tn ika  
coraz ściś le j w iąże się z ogól­
nonarodow ym i, ogólnopaństwo 
w y m i zadaniam i. „M y  w iem y, 
że i  nasze osobiste dobro za­
leży od osiągnięć całego k ra ju . 
D latego każdy z nas na ja k im

stanow isku by  się nie zna jdo­
w ał, p racu je  z poświęceniem, 
oddaje w szystk ie  swe s iły , swą 
w iedzę i  dośw iadczenia sp ra ­
w ie  w yko na n ia  zadań, k tó re  
zosta ły nam  pow ierzone“  —  
m ów i A . Czutkich.

T roska stachanowców o o- 
szczędne w yko rzys tyw an ie  ma 
te ria ln ych  zasobów państwa 
socjalistycznego u ja w n ia  no - 
we reze rw y w zrostu  w y d a j­
ności pracy. W  pow ojenne j 
p ięcio la tce szeroko rozw inę ło  
się w spó łzaw odn ic tw o o osz­
czędność surowców, m e ta li we 
w szystk ich  gałęziach p rzem y­
słu. Osobiste ra ch u n k i oszczę­
dności stachanowców na zao­
szczędzony m etal, narzędzia, 
pa liw o , energię e lektryczną, 
m a te ria ły  pomocnicze są coraz 
szerzej stosowane i  stanow ią 
nową fo rm ę  socjalistycznego 
współzaw odnictw a.

Y P A D E K , o k tó ry m  
piszemy, zda rzy ł się 
w  Ind iach  w  1913 r. 
P u łk o w n ik  a rm ii an 
g ie łsk ie j M ac C o r- 
m ic k  m ia ł kochankę, 

k tó re j służącą b y ła  11-le tn ia  
H induska  im ien iem  Anna. 
Ś w ie tny  p rzedstaw ic ie l k u ltu ­
ralnego na rodu zw a b ił A nnę 
do siebie i  zgw a łc ił ją . Z b ie ­
giem  okoliczności sprawa ta 
wyszła na ja w  i  w sku te k  obu­
rzen ia m ieszkańców, po lic ja  
zmuszona by ła  w ydać nakaz 
aresztowania M ac Corm icka. 
A le  sędzia ang ie lsk i z w o ln ił go 
za kaucją , a następnie po sze­
regu na jbezw stydn ie jszych 
k p in  z praw a, u n ie w in n ił.

„W ypadek ten —  p isa ł L e ­
n in  w  „P ra w d z ie “  —  w y jaśn ia  
nam le p ie j n iż  w sze lk ie  rozw a­
żania, dlaczego ta k  szybko na ­
rasta rew o lu c ja  w  ty m  k ra ­
ju “ ... (Dzieła, t. 19 ,str. 35, wyd. 
„K s ią żka  i  W iedza“ ).

A  teraz przenieśm y się w  
czasy nowsze —  do A n g li i w  
1951 r. k a p ra l am erykański, 
Jones, jadąc pociągiem  z obo­
zu lotn iczego w  N o rth o lt  do 
Londynu , zw a b ił do swego prze 
dz ia łu  m łodą dziewczynę an­
gie lską i  zgw a łc ił ją . Pod na ­
ciskiem  oburzonej o p in ii pu ­
b liczne j am erykańskie  w ładze 
w ojskow e aresztow ały Jonesa, 
w y toczy ły  m u sprawę sądową 
i  naw et skazały go na cztery 
la ta  w ięzien ia . Lecz w  n iespe ł­
na w  dw a tygodn ie  po ogłosze­
n iu  w y ro ku , proces u leg ł re w i­
z ji, Jones został uznany za nie 
w innego i  wypuszczony na 
wolność.

Zestaw ienie obydw óch w y ­
darzeń jes t n iezw yk le  cha rak ­
terystyczne i  w ielom ów iąee. 
A ng lia  n ie  je s t ju ż  niezależ­
nym  m ocarstwem , ja k im  by ła  
jeszcze do d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j. Została cna zepchnięta 
do ro l i  wasala im p e ria lizm u  i 
nikogo, ju ż  n ie  d z iw i dzis ia j 
fa k t, że w  W ie lk ie j niegdyś 
B ry ta n ii;  k a p ra l am erykańsk i 
zachowuje się ta k  samo bez­
czelnie i  z taką samą bezkar­
nością, ja k  zachow yw ali się o- 
fice ro w ie  angielscy w  ko lon ia l 
nych Ind iach .

Do rozm ia rów  sym bolu u ra ­
sta fa k t, że w  cen trum  L o n d y ­
nu w o kó ł G rosvenor Square, 
is tn ie je  dz ie ln ica zajm owana

w yłączn ie  przez liczne urzędy 
am erykańskie , że dostęp do te'j 
dz ie ln icy  strzeżony jest przez 
żandarm ów  am erykańskich.

W  daw nych czasach A n g licy  
m ie li swoje „m iasteczko“  w  
P ekin ie . Dziś P ek in  jes t stolicą 
w o lne j i  n iezależnej C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, a A m e ry ­
kan ie  m a ją  swoje „m iasteczko 
w o jskow e“  w  s to licy  W. B ry ­
ta n ii!

Na każdym  k ro k u  dostrzegał 
na je s t bezceremonialność oku 
pa c ji am erykańsk ie j. „P rzeży­
w am y po w tó rn ą  okupację“  —  ' 
stw ie rdza ty g o d n ik  lo nd yńsk i 
„N e w  S ta tesm an. and N a tio n “ . 
—  „W  czasie w o jn y  by ło  to 
zrozum iałe. Obecnie w y w o łu je  
ona w zrasta jącą nienaw iść do 
A m eryka nó w .“

Panow anie am erykańskie  roz 
ciąga się n ie  ty lk o  na w yspy 
b ry ty js k ie , gdzie w  każdej 
dziedzin ie życia da je  się od­
czuć b ru ta ln y  d y k ta t S tanów  
Z jednoczonych. K orzysta jąc z 
osłabienia im p e ria lizm u  b ry ­
ty jsk iego , A m eryka n ie  w d a r li 
się do w szystk ich  k ra jó w  im ­
pe rium .

„Czas, abyśm y p rze ję li spa­
dek po im p e riu m  b ry ty js k im “
—  buńczucznie oświadcza p u ­
b licys ta  am erykański, L u d w e ll 
Denny.

„W  rzeczyw istości A n g lia  
sta ła  się ju ż  49 stanem USA. 
Należałoby o fia row ać m iejsca 
w  naszym senacie k ró lo w i an­
g ie lsk iem u i  C h u rc h illo w i“  —  
m ó w i z iro n ią  senator am ery­
kańsk i, W heeler.

Rząd labourzystow sk i i  ko n ­
serw atyw na „opozycja“  prze­
ścigają się w  pokorne j służbie 
d la  panów  z W a ll S treetu. 
W brew  w o li narodu ang ie l­
skiego, rząd wciąga W. B ry ta ­
n ię  do a w a n tu ry  w o jenne j. 
C iężk im  brzem ien iem  k ładą  
się w y d a tk i zbro jen iow e na 
b a rk i mas pracujących. K lasa 
robotn icza pozbawiona jest 
p raw , k tó re  sobie w yw a lczy ła .

„P o  raz p ierw szy w  swych 
dzie jach k ra j nasz u tra c ił

niezależność i  swobodę dzia­
ła n ia  w  dziedzin ie p o lity k i 
zagranicznej, gospodarczej i  
m ilita rn e j, podporządkow u­
ją c  się obcemu m ocarstw u 
—  Stanom  Z jednoczonym ..."

„Rozbieżności zdań z Am e 
ry k ą  na ja k ie  sobie on i (tj. 
rząd i  opozycja) pozwalają, 
są rozbieżnościam i, na ja k ie  
sobie pozw o lić  może zban­
k ru to w a n y  m łodszy pa rtner, 
us iłu ją cy  u trzym ać to, co jes t 
w  stanie u trzym ać w  obliczu 
p re s ji am erykań sk ie j“ .

Ogłoszony* n iedaw no b o jo w y  
p rogram  p a r t i i kom unistyczne j 
W. B ry ta n ii,  z którego zaczerp­
n ię ty  został powyższy cytat, 
w skazuje na rodow i angie lsk ie­
m u drogę w a lk i o niezależność 
narodową, drogę do soc ja li­
zmu.

O pa rty  na n iewzruszonych 
podstawach na u k i M arksa, En­
gelsa, Len ina i  S ta lina , tw ó r­
czo przystosow ując dośw iad­
czenia ZSRR i  k ra jó w  demo-? 
k ra c ji lu do w e j do w a ru n k ó w  
angie lsk ich —  program  ten 
n ie w ą tp liw ie  stan ie się potęż­
ną s iłą  m ob ilizu jącą, ktdfr» 
skup i najlepsze s iły  narodu d i. 
w a lk i z im peria lizm em  ame­
ryka ń sk im  i  jego sługusam i, o 
p rzyw rócen ie  n iezaw isłości na ­
rodow e j W. B ry ta n ii,  o w y ­
zwolen ie narodów  im p e riu m  
spod ucisku kolon ia lnego.

„A n tya m e ryka n izm  szerzy 
się w  A n g lii coraz ba rdzie j. 
N ie  fest on wyrazem  nastro ­
jó w  je d n e j k iasy, je dn e j w a r­
s tw y  ludności czy je d n e j p a r­
t i i “  —  zmuszony je s t przyznać 
w spom niany ju ż  L u d w e ll Den-, 
ny. S łowa te spod p ió ra  ta ­
k iego im p e ria lis ty  ja k  Denny, 
w yd a ją  się w  ty m  w yp ad ku  
być m ia roda jne. Znaczą one, 
że p a rtia  kom unistyczna sta­
jąc  na czele w a lk i o w yzw ole­
nie  W . B ry ta n ii,  w yraża n a j­
głębsze uczucia, dążenia i  na­
dzie je całego riarodu.

T O M A S Z  A T K IN S

Ciekawe, pożyteczne i tanie 
K SIĄ ŻK I O M ILIO NO W YCH N A K Ł A D A C H

D w a ła ta  tem u p o ja w iły  się 
u nas na m uraeh m ias t i  na 
domach w s i ba rw ne afisze 
K o m ite tu  Upowszechnienia 
K s iążk i. P rzeds taw ia ły  one 
postacie rob o tn ika  i  chłopa, 
k tó rzy  szuka ją na półce z 
ks iążkam i odpow iedn ie j le k tu ­
ry . P la ka ty  te  w skazyw a ły  za­
razem  cel i  zadania now e j, po 
w o łane j wówczas przez w ła ­
dzę ludow ą, p la có w k i w y d a w ­
niczej —  K U K . Od tego czasu 
rozeszło się po ca łe j Polsce 
w ie le  m ilio n ó w  książek, o w ie ­
le  dz ies ią tków  tys ięcy w z ro ­
sła liczba czyte ln ików .

P ierwsza seria K U K  w  1,5 
m ilio n o w y m  nak ładz ie  tan ich  
książek obe jm ow a ła  13 pozy­
c ji,  przeważnie w znow ień  po l­
sk ich  p isa rzy: Prusa, S ienk ie ­
w icza, O rzeszkowej, K raszew ­
skiego i  innych .

Po ukazan iu  się te j se rii 
ks iążek rozeszły się one do­
s łow nie  w  m gn ie n iu  oka do 
na jda lszych zaką tków  naszego 
k ra ju . N adchodz iły  se tk i zamó 
w ie ń  dziennie. P rzychodz iły  
zam ówienia od o rgan izac ji spo 
łecznych, ś w ie tlic  i  bardzo 
liczn ie  od in d y w id u a ln y c h  czy­
te ln ikó w .

Przed k i lk u  tygo dn iam i u - 
kazała się I I  seria książek, obej 
m ująca 12 dalszych u tw o ró w  
li te ra tu ry  po lsk ie j i  radziec­
k ie j. W śród n ich  poważną po­
zycję za jm u ją  dzieła k la sy ­
ków : „P a n  Tadeusz" M ic k ie ­
w icza, „W y b ó r no w e l“  P ru ­
sa, „M e ir  Ezofow icz“  Orzesz­
kow e j. Prócz u tw o ró w  p isarzy 
po lsk ich  zn a jd u ją  się także po­
w ieści au to rów  rosy jsk ich  i  
radz ieck ich : „A rta m o n o w  i 
synow ie“  G orkiego, „W y b ó r 
opow iadań“  T urg ien iew a, „B u ­
rza“  E renburga i  „ A n i k ro k u  
w  t y ł “  S im onowa. Obecnie 
p rzyg o tow u je  się w y b ó r poe­
z j i  S łowackiego, K on op n ick ie j, 
P uszk ink i  szereg książek p i­
sarzy współczesnych, np. „N r. 
16 p ro d u k u je “  W ilczka , oraz 
zb ió r repo rtaży  au to rów  p o l­
skich.

K U K  n ie  je s t jedyną  in s ty ­
tuc ją , za jm u jącą  się w yd a w a ­
n iem  tan ich  książek. Pożytecz­
ną in ic ja ty w ę  po d ję ły  rów n ież 
inne  p la c ó w k i w ydaw nicze, a 
przede w szys tk im  RSW  „P ra ­
sa“  i  S pó łdz ie ln ia  W yd a w n i­
czo -  O św ia tow a „C z y te ln ik “ . 
W ydaw n ic tw a  te zorgan izow a­
ły  specja lne b ib l io te k i

RSW  „P rasa“  s tw orzy ła  b i­
b lio te k i p rzy  w ydaw anych 
przez siebie dzienn ikach i  t y ­
godnikach. P ierw sza z n ich  
powstałsi p rzy  „T ry b u n ie  L u ­
du “ . W  ram ach te j b ib lio tecz­
k i ukazało się ju ż  13 cennych 
u tw o ró w  lite ra c k ic h  o łącz­
nym  nak ładzie  1.700.000 eg­
zem plarzy. Z n a jd u ją  się tam  
m. in .: „N a  p rz y k ła d  P lew a“  
H am ery, „D ziecko u lic y "  K o - 
szykowskiego, „J a k  h a rto w a ­
ła  się s ta l‘! Ostrowskiego, „O - 
powieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “  P olew oja, „A m e ry k a ­
n in “  Fasta. Podobne b ib lio te k i 
zorganizowane zosta ły p rzy  7 
na jw iększych  w o jew ódzk ich  
pism ach p a rty jn y c h  oraz cen­
tra ln y c h  tygodn ikach : „ T r y ­
bunie W olności“ , „G rom adzie “  
i  „C h ło p s k ie j D rodze".

W  ciągu pó ł ro ku  pracy 
RSW  „P rasa “  w yd a ła  w  ra ­
mach b ib lio te k  67 u tw o ró w  o 
łącznym  nak ładz ie  6 m iln . eg­
zem plarzy. Sprzedażą książek 
za jm u ją  się ko lp o rte rzy  prasy 
w  zakładach pracy, p laców k i 
„R u ch u “  i  w szystk ie  urzędy 
pocztowe. W  ten  sposób dobra 
i  w a rtośc iow a ks iążka dociera

do na jda lszych zaką tków  P o l­
ski.

Poważną pozycję w  a k c ji 
udostępnienia szerokim  mąsom 
ludności ta n ie j i  cennej ks iąż­
k i za jm u ją  w yd aw n ic tw a  
„C z y te ln ik a “ , tzw . „B ib lio te k a  
3-z ło tow a“  i  „B ib lio te k a  no­
wego czy te ln ika “ .

P ierwsza z n ich  obe jm u je  
ju ż  oko ło 12 ty tu łó w  o łącz­
nym  nak ładz ie  pó ł m ilio n a  eg­
zem plarzy. W  je j ram ach uka ­
zały się m iędzy in n y m i: „T ra k  
to ry  zdobędą w iosnę“  Z a le w ­
skiego“ , „K a m p a n ia  —  znaczy 
w a lk a " K ow alew skiego i  „ M ir ­
ków  ru s z y ł“  Zesławskiego.

C iekaw ym  i  n iezw yk le  po­
żytecznym  now a to rs tw em  jest 
„B ib lio te k a  nowego czy te ln i­
k a “  przeznaczona d la  absol­
w e n tów  ku rsó w  początkowego 
nauczania.

Te m ilio n y  now ych dobrych, 
tan ich  książek i rosnące w ciąż 
szeregi czy te ln ikó w  stanow ią 
im ponu jący  dowód g łębok ie j 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó rą  
dokonu je  się w  Polsce.

O. L .
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21 lutego postępowa i demokratyczna m łodzież ca ­
łego świata obchodzi M iędzynarodowy Dzień So lidar­
ności z M łodzieżą K ra jó w  Kolon ia lnych. Tow. S ta lin  
uczy:

„R ew olucja  Październikowa zapoczątkowała nową 
epokę, epokę re w o lu c ji ko lonia lnych, dokonywanych  
w  uciskanych kra jach św iata w  sojuszu z pro le ta­
riatem , pod k ie row n ic tw em  pro le ta ria tu . Nowa era 
niczym  nie zakłóconego w yzysku ko lon ii m inę ła“ .

Tak, ludy kolonialne chw yc iły  za broń. W p ie rw ­
szych szeregach te j w a lk i o wyzwolenie i prawo do 
życia stanęła m łodzież k ra jó w  ko lonia lnych. M łodzież 
ta, walcząca o wolność przeciwko im peria lizm ow i — 
walczy równocześnie o zwycięstwo — sprawy poko­
ju , bowiem nie może być m ow y o zabezpieczeniu po­
ko ju  bez ivyzwolen ia uciskanych narodów k ra jó w  ko­
lonialnych. 1 dlatego nasza w alka jest wspólna. 1 d la ­
tego w  dn iu  21 lutego cała m łodzież świata, k tó re j 
droga jest sprawa wolności i  pokoju, m anifestu je  swą 
solidarność z walczącą młodzieżą k ra jó w  ko lon ia l­
nych.

Nasza wspólna w alka jest zwycięska. A zujycięstwo 
w ydaje wspaniałe owoce. P rzykładem  tego są k w it ­
nące re p u b lik i radzieckie, które uzyskały wolność 
i  pow sta ły  dzięki zwycięstw u p ro le ta ria tu  rosyjsk ie­
go. P rzykładem  tego są nowe Chiny idące do dobro­
bytu, gdzie naród pod przewodnictwem  P a rtii K om u­
nistycznej po raz pienuszy w  dziejach zdobył w o l­
ność i  niezależność. Przykładem  tego jest w o lny  
Vietnam , bohatersko walczący z am erykańsko-fran- 
cuskim  im peria lizm em , k tó ry  us iłu je  mu tę wolność 
wydrzeć.

Rewolucja Październikowa dała uciskanym  i  cie­
m iężonym ludom  całego św iata potężną broń w  w a l­
ce o wolność, natchnęła je  do w a lk i, dała w iarę  
w  zwycięstwo, dala pewność zwycięstwa. N ie uda się 
im perja lię tom  złamać solidarnego fro n tu  bo jow ników  
ludności i pokoju, fron tu , k tó ry  przebiega przez cały 
świat. Bohaterska Korea — teren b ru ta lne j, zb ro j­
ne j agresji im peria lizm u  —• stała się sztandarem w a l- 

' k i wyzwoleńczej ludów  całego świata.
Te dw ie stronice „Sztandaru M łodych“  pokażą 

nam, Co daje w yzw olonym  narodom zwycięstwo, po­
każą nam jak  ludy k ra jów  ko lon ia lnych o to zioycię- 
stwo walczą.

D L G W IA ID A  PRZEW ODNIA
h t ím íd k if j

Droga C h in  —  droga w a lk i uzbrojonego lu du  z im peria lizm em  —  wskazała k ie ru ­
nek w szystk im  narodom  uciskanym . W alcząca m łodzież k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych w id z i na przyk ładz ie  Z w iązku  Radzieckiego co da je zwycięstwo.
17-le tn i nauczycie l tu re c k i M ah m u t M a ­

lca! napisał w  początkach ub. r. książkę pt.
„Nasza w ieś“ . O to w y ją tk i:

„Nasza szkolą. Nasza w ieś lic zy  około 700 
m ieszkańców. W  ty m  ro ku  po raz p ierw szy 
o tw a rta  została we w si szkoła. C h łop i ja ko  
tako p o k ry li słomą i trzc iną  dach nad czte­
rem a ścianam i. Ściany postaw iono w  1945 
ro ku .“

O to następna no ta tka :
„W oda w  szkole“ . Od 15 do 20 k w ie tn ia

la ło  beż p rze rw y. Dach szkolny zm ien ił się 
w  sito. Na podłodze p o tw o rzy ły  się kałuże. 
Jeden ką t z a w a lił się, dzieci trzeba by ło  
zwolnić, zostałem w  szkole sam jeden. We 
w si n ie  m a się gdzie podziać. We w szyst­
k ich  dom ostwach sytuacja  je s t taka sama.“

M ah m u t M a ka ł in te rw e n io w a ł k i lk a ­
k ro tn ie . U rzę dn ik  odpow iedzia ł m u: 
„W ciąż piszesz i piszesz o szkole i  o tym , 
że b ra k  jes t środków . A n i w  budżecie m i­
n is te rstw a, an i w  budżecie po w ia tu  n ie  są 
przew idziane dotacje d la  waszej szkoły. Po 
co powtarzasz bez końca jedno i to  samo? 
Ucz dzieci pod płotem ...“

I  osta tn ia  no ta tka  w  k ilk a  tygodn i póź­
n ie j:

„S zkoła kończy sw ó j żyw ot. G dy pow ró ­
ciłem  do w s i po dwóch dniach, zastałem 
szkołę w  gruzach. C h łop i pow iedz ie li m i: 
„Deszcz zm y ł“ . B io rę  do rę k i rozwaloną 
cegłę, a ona k ruszy m i się w  palcach, ja k  
suche ciasto. Jedyna pociecha, że n ie  by ło  
nas w  szkole, gdy się to stało. A le  cóż te ­
raz poczniemy? Rem ontować nie  sposób, 
bo n ie  ma fundam entów , a w ybudow anie  
now e j szkoły —  to w ie lk i prob lem .“

Pod panowaniem  tu reck ich  faszystów, 
k tó rz y  zaprzedali k ra j i  na ród im p e r ia li­
stom  am erykańskim , w ybudow an ie  szkoły 
je s t w ię lk im  problem em . N ie  m a na to ­
m iast żadnych problem ów , je ś li chodzi o

T U R K M E N IA

Oli zacofane! carskie! 
do nowoczesne! wolnej

kolonii
republiki

K arawana ob ładow a­
nych w ie lb łą d ó w  po 
w o li posuwa się po 
w ąskie j, w ydeptane j 
wśród piaszczystych 
w ydm , drodze.

Na p ie rw szym  w ie lb łądz ie  
siedzi na w p ó ł drzem iąc stary 
T urkm en , w s łuchany w  m o­
notonne pobrzęk iw an ie  dzwon 
ka, zawieszonego na szyi o- 
statniego zwierzęcia. W ie lb łą ­
dy  stąpają poważnie, ja kb y  
ze specja ln ie wyszukaną ele­
gancją s taw ia ją ' na rozgrza­
nym  p iasku swoje szerokie sto 
py. Palące p rom ien ie  słońca 
spadają na w e łn is te  g rzb ie ty  
zw ierząt, za trzym u ją  się na 
b ia ły m  tu rba n ie  jeźdźca.

Nagle w ie lb łą d y  zastrzyg ły  
uszami. T u rkm en  ocknął się, 
un iós ł ow in ię tą  tu rbanem  g ło ­
wę. Z da leka do la tyw a ł c ichy 
ja k  brzęczenie kom ara, ja k  
szelest przesypyw anych w ia ­
tre m  ziarenek piasku, dźw ięk 
m otoru . Spalona w ia tra m i i  
słońcem tw a rz  Achm eda u n io ­
sła się k u  n iebu. Samolot? Nie. 
W  p ra w o  od ścieżki w ie lb łą ­
dów  wznoszą się na horyzon­
cie k łę b y  kurzu . Tam  po d ro ­
dze pędzi inna karawana.

K o lum n a  nowoczesnych sa­
mochodów, z k tó ry c h  każdy 
zabiera w ięce j tow a rów  n iż 
cała karaw ana w ie lb łą dów  — 
jedzie do m iasta.

*
S ta ry  A chm ed uśm iecha się. 

Jego syn dawno ju ż  zam ien ił 
w ie lb łą d a  na samochód. U - 
śmiecha się, bo życie kroczy 
naprzód szybciej n iż  pędzące 
m aszyny, szybciej n iż  skrzy­
d la te  kon ie  ze starych, tu rk -  
m eńskich baśni.

Patrząc na zbliżającą się ko ­
lum nę Achm ed wspom ina 
dawne, gorzkie  dn i, k tó re  już  
n igd y  na szczęście n ie  wrócą.

W mrocznym
w ie z ie n iu  lu d ó w

Przed R ew olucją  Październi 
kow ą T u rkm en ia  by ła  ko lo ­
n ią  carskiego im perium . G ra ­
b i l i  ją  carscy urzędnicy, g ra ­
b i l i  rodz im i w ładcy  -  bejow ie. 
Życie  koncen trow a ło  się w  
zie lonych do linach rzek M u r-  
gab i  Tedżen — na przedgó­
rzach K opet-D ag, pasma gór­
skiego, oddzielającego T u rk ­
m enię od Iranu . Ludność za j­
m ow ała  się pasterstwem  i ko­
czowała z m iejsca na m iejsce 
w  poszukiw an iu  pastw isk, strze 
gąc stad ow iec, należących do 
be jów  i  bogaczy. , W nawad­
n ianych p ry m ity w n y m i m eto­
dam i re jonach up raw iano  ro l­
n ic tw o . B iedn i, bezro ln i chłopi 
na plecach, w  w orkach nosili 
z iem ię w  gó ry ! Na skainych 
tarasach u syp yw a li m aleńkie  
po le tka, n ie  mogące w yżyw ić  , 
naw e t jednej rodziny. Zak łada­
l i  w ięc  s id ła  i  potrzaski na 
górsk ie  koz ły , po low a li p rzy 
pom ocy łu k ó w  i  s trza ł lu b  sta 
ry c h  strze lb . Ż y li. odcięci od 
zewnętrznego św iata.

Za ledw ie  3 T u rkm en ów  na 
1 tysiąc um ia ło  czytać i  pisać. 
K ob ie ty  w  100 proc. b y ły  a- 
na lfab e tkam i —  -wolność tych 
nieszczęśliwych is to t b y ła  o - 
graniczona tys iącam i przesą­
dów  i  obrzędów re lig ijn y c h . 
K o b ie ty  b y ły  po prostu  n ie­
w o ln icam i.

W ' ca łym  k ra ju  w ydaw ano 
ty lk o  3 gazety i  to  w  języku  
ro sy jsk im  —  korzystać z nich 
m og li je dyn ie  carscy u rzędn i­
cy. T u rk m e n i n ie  m ie li ani je ­
dnego lekarza i  b y l i zdani na 
łaskę i n ie łaskę „cu d o tw ó r­
ców “  i  znachorów N ic w ięc 
dziwnego, że w ynędzn ia ła  lu d ­
ność masowo ginę ła  w  czasie 
ep idem ii cho lery, dyze n te rii i  
dżum y, k tó re  często naw iedza­
ły  ten zacofany k ra j.

O ż y w c z y

sirumień nulncści
R ew olucja  Październ ikow a 

rozb iła  w reszcie k ra ty  ca r­
skiego w ięz ien ia  narodów. Do 
gnębionych przez cara t k ra ­
jó w  w ta rg n ą ł ożywczy s tru ­
m ień  wolności. 27 paźdz ie rn i­
ka  1924 ro k u  pow sta ła  T u rk -  
m eńska Socja listyczna Repub­
l ik a  Radziecka, k tó ra  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  P a r t i i K o m u n i­
stycznej poczęła rozkw itać , 
ja k  na w iosnę ro z k w ita  zie lo­
ny  step.

W  T u rk m e n ii na 485.000 k i ­
lo m e trów  kw a d ra to w ych  m ie ­
szka m ilio n  trzys ta  tysięcy 
ludności.

Obok T u rkm en ów  k ra j za­
m ieszkuje pew ien procent U z- 
beków, Kazachów  i  Rosjan. 
Walczące niegdyś p rzeciw ko 
sobie na rody zespoliły  się w  
jedną socja listyczną rodzinę. 
R ew oluc ja  za ta rła  ś lady raso­
w e j n ienaw iśc i —  przyn ios ła  
ludom  ośw iatę i  k u ltu rę . We 
współczesnej T u rk m e n ii , 177 
tysięcy uczn iów  i  uczennic 
korzysta  z ponad tysiąca szkół 
ogólnokształcących, 6.000 p rz y ­
szłych techn ików  i  in żyn ie ­
ró w  s tud iu je  w  29 szkołach 
zawodowych, w  s to licy  k ra ju  
—  Aszchabadzie o tw a rto  un i-_ 
w e rsytę t, w , k tó ry m  ksz ta łcą ' 
się m łodzi, naukow cy, lekarze, 
agronom owie. T urkm eńska  Se 

- ke ja  A kad em ii N auk ZSRR 
założona w  1940 roku , koo r­
d yn u je  pracę 40 in s ty tu tó w  
badawczych. Pod je j opieką 
ro z w ija ją  się badania li te ra tu ­
ry , języka i  k u ltu ry  tu rk m e ń - 
skie j. Sztuka i  li te ra tu ra  stają 
na coraz w yższym  poziomie. 
W te j c h w ili w  m iastach T u rk  
m en ii jest o tw a rtych  14 tea­
trów , w  ty m  jedna opera, czer 
piąca tem aty  przede wszyst­
k im  z p ięknych  legend i baś­
ni tu rkm eńsk ich , ze w span ia­
łe j h is to r ii tego k ra ju .

65 dz ienn ików  i gazet, w  tym  
57 w ydaw anych  w  języku 
tu rkm eńsk im , uczy i  w ycho­
w u je , u ła tw ia  w ym ianę  m yś li 
i o p in ii całego społeczeństwa.

Z n ik n ę ły  m aleńkie, skalne 
poletka. D o lin y  rzek, niegdyś 
własność be jów , s ta ły  się w ła ­
snością narodu. Z iem ie  u p ra w ­
ne w  po rów nan iu  z rok iem  
1913 zw iększy ły  swą pow ie rz­
chnię dw ukro tn ie .

W  m a rtw ych  dotychczas p u ­
styn iach od k ry to  w ie lk ie  ska r­
by: na ftę , węgiel, su lfa ty  i o- 
łów . R ozw iną ł się przem ysł 
chemiczny, szklany, le k k i i 
spożywczy. Turkm eńska ropa

na ftow a p ły n ie  do tu rk m e ń ­
skich ra f in e r ii,  w ie lk ie  przę­
dzaln ie i  tk a ln ie  p ro d u ku ją  
rocznie m ilio n y  m e tró w  tk a n in  
baw ełn ianych.

R ynek radz ieck i o trzym u je  
co ro ku  6.200 tys ięcy puszek 
tu rkm eń sk ich  konserw  m ięs­
nych, ja rzyno w ych  i  owoco­
w ych . W  k ra ju , gdzie przed 
rew o lu c ją  n ie  b y ło  an i jedne j 
fa b ry k i,  p rzem ysł dostarcza 
70 proc. dochodu narodowego.

Opiekę lekarską zapewnia 
257 szp ita li, zosta jących pod 
nadzorem 5.850 w y k w a lif ik o ­
w anych leka rzy  i  p ie łęgn ia - 
rfek.

Przeszłość siała się 
ponurą baśnią

To są w y n ik i pierwszego e- 
tapu rozw o ju  T u rk m e n ii. G i­
gantyczny p lan  przeobrażenia 
p rzy ro dy  ZSRR —  budowa 
w ie lk ic h  kan a łów  naw adn ia ­
jących, stworzenie pasm leś­
nych, chroniących pola przed 
suchym i w ia tra m i, ożyw ien ie 
m a rtw ych  dotychczas pustyń
— ca łkow ic ie  zm ien i do tych ­
czasowe oblicze w ie lu  repub­
l i k  radzieck ich , a w  ich liczb ie  
i T u rkm e n ii.

W ie lka  pus tyn ia  K a ra -K u m , 
za jm ująca w iększą część po­
w ie rzchn i k ra ju , będzie za­
opatrzona w  w ody A m u -D a - 
r i i .  Uzboj —  stare k o ry to  
A m u -D a rij,  k tó ra  przed tys ią ­
cem la t  w pada ła  n ie  ja k  obec­
n ie  do m orza A ra lsk iego , ale 
do m orza K asp ijsk iego, znów 
zapełn i się wodą i  ożyje.

Prace • nad zrea lizow aniem  
uchw a ły  Rady M in is tró w  
ZSRR o budow ie  G łównego 
K an a łu  T urkm eńsk iego ju ż  się 
zaczęły. M echaniczne kopacz- 
k i-g ig a n ty , w ie lk ie  ruchom e 
be ton iarn ie , d źw ig i 1 pom py
—  w y tw ó r  tw órcze j m yś li ra ­
dz ieck ich in żyn ie ró w  i  tech n i­
k ó w  —  w y k o p u ją  lo tne  piaski, 
kruszą tw a rd e  ska ły. 1.300 t y ­
sięcy he k ta rów  pu s tyn i zam ie­
n i się w  pola, na k tó rych  za­
zie len ią się ła n y  pszenicy, za­
gony bu rakó w  cukrow ych , za­
k w itn ie  bawełna, a w  w in n i­
cach do jrzew ać będą soczyste 
w inogrona. W  cen tra lnych  re ­
jonach, w yd a rtych  pustyn iom  
ziem, w yrosną k rzew y  saksau- 
łu , ro ś lin y  dostarczającej na­
tura lnego kauczuku. N a 7 m i­
lionach ha pas tw isk  będą się 
pasły m ilio n y  ow iec k a ra k u ­
łow ych, pó ł m ilio n a  ha pasm 
leśnych osłoni pola 1 kan a ły  
przed a takam i gorących, su­
chych w ia trów .

W  m iastach zawarczą nowe 
tysiące wrzecion, zahuczą no­
we fa b ry k i,

A  szlak, po k tó ry m  poważ­
nie k roczy ły  w ie lb łą d y  stare­
go Achm eda i pędził k ie ro w a ­
ny ręką jego syna samochód
— przetną płynące po kana­
łach s ta tk i.

S łuchając opow iadań o daw  
nej, p rzed rew o lucy jne j T u rk ­
m en ii, w n u k  Achm eda będzie 
n iedow ierzająco spoglądał na 
starca i h is to rię  zaliczy do 
strasznych baśni. L . S.

budowę w ięzień. 490 now ych w ięz ień b u ­
du je  się obecnie p rzy  pom ocy am e rykań ­
sk ich  fachowców.

P o ró w n a jm y  to z położeniem m łodzieży 
w  radz ieck ie j A rm e n ii, k tó ra  g ran iczy z 
T u rc ją . Część narodu orm iańskiego ży je  
dotąd w  T u rc ji.  85 proc. ludności T u rc ji 
n ie  um ie czytać i pisać. W  Radzieckie j Re­
pub lice  A rm e ń sk ie j analfabe tyzm  został 
z likw id o w a n y . L iczba szkół wr po rów nan iu  
z okresem p rzed rew o lucy jnym  wzrosła 
trz y k ro tn ie . Pow sta ło 48 techn ikum  i  13 
wyższych uczeln i, do k tó rych  uczęszcza 
lO.Uuo studentów .

T u rc ja  n iew ie le  zm ien iła  się w  ciągu « -  
sta tń ich 30 la t. W  A rm e n ii w  ty m  czasie 
przem ysł pow iększy ł się 20 -kro tn ie , udzia ł 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  dochodzie na­
rodow ym  re p u b lik i w ynos i 80 proc. T u rc ja  
jes t nadal k ra je m  zacofanym . A rm en ia  jest 
p rzem ysłow o-ro ln iczą re p u b liką  soc ja lis ty ­
czną.

H is to ry k  bu rżuazy jny Sanjava, w  swoim  
podręczniku, k tó ry  jes t używ any powszech 
nie  na un iw ersyte tach  In d ii,  pisze z uda­
nym  ob iektyw izm em :

„P raw dą  jest, że następstw  angie lsk ie j 
gospodarki w  Ind iach  nie  da się w  żadnym  
razie porów nać z os iągnięciam i ZSRR na 
obszarach radz ieck ie j części A z ji.  N ie  po­
ró w n u je m y  jednak  radzieckiego ko m u n i­
zmu z b ry ty js k im i rządam i w  Ind iach...“

A  czemuż b y  n ie  porównać? W szak przed 
rew o luc ją  w ie le  k ra jó w  w  az ja tyck ie j czę­
ści R os ji m ało się różn iło  od pew nych o k rę ­
gów w  Ind iach . B y ły  to  te reny n ie ludzko 
w yzysk iw ane przez carsk ich  satrapów  i 
m ie jscow ych ciem iężycie li.

Obecnie są to  kw itn ące  re p u b lik i, k tó re  
wchodzą w  skład Z w ią zku  Radzieckiego na 
zasadach zupełnego rów noupraw n ien ia . 
M ąd ra  len inow sko-s ta linow ska  p o lity k a  
narodowościowa w y z w o liła  potężne s iły  lu ­
dowe na rodów  ZSRR.

W  T adżyk is tan ie  przed re w o lu c ją  liczba 
ana lfabe tów  w ynos iła  99,5 proc. ludności, 
obecnie ana lfabe tyzm  został tam  c a łk o w i­
cie z likw id o w a n y . A  w  Ind iach  90 proc. 
ludności dotychczas n ie  p o tra fi przeczytać 
gazety lu b  napisać lis tu .

Tam, gdzie niegdyś b y ły  pus tkow ia  i  bez­
ludne obszary, pow sta ły  se tk i i  tysiące fa ­
b ryk , zakładów  przem ysłow ych, kopalń, 
w y ro s ły  nowe m iasta. N ieprzebyte  te reny 
p o k ry ły  się szeroką siecią ko le i żelaznych, 
dróg samochodowych, ko łow ych  i  m ag i­
s tra li w odnych. P ustynne stepy użyźniono 
wodą z kan a łów  naw adnia jących, a w  m ie j 
scowościach bagn istych zostały p rzeprow a­
dzone na szeroką skalę robo ty  m e lio ra c y j­
ne.

Ogrom ne obszary zastały z e le k try fik o ­
wane. E nerg ia  e lek tryczna  stała się źró­
d łem  m ocy dla  nowowybudowanego prze­
m ysłu. Podczas, gdy przecię tn ie w  ca łym  
Z w ią zku  R adzieckim  ogólna produkc ja  
przem ysłow a w  okresie od 1913 r . do 1940 
ro ku  w zrosła  12 razy, to w  ty m  sam ym  cza­
sie w  K azachskie j SRR wzrosła ona 22,2 
razy, w  O rm iań sk ie j SUR —  26,4 razy, w

K irg is k ie j SRR —  160 razy, w  Tadżyck ie j
SRR —. 242 razy.

W  la tach w ładzy radz ieck ie j stworzone 
zostało p iśm ienn ic tw o  40 narodowości, k tó ­
re przed rew o lu c ją  n ie  posiadały nawet 
swego alfabe tu .

Część narodu azerbejdżańskiego ży je  w  
Iran ie . Ira ń s k i Azerbejdżan jes t na jżyźn ie j 
szą częścią k ra ju . M im o  to, panu je tam  
na jw iększy  głód, często w ybucha ją  „b u n ­
ty  zbożowe“  ch łopów  przeciwko, obszarn i­
kom  i  lichw ia rzom -speku łan tom . „N a  p ó ł­
nocy Ira n u  — ośw iadczył poseł do M edż- 
lisu **), M a k i — is tn ie je  w ciąż jeszcze han­
del n iew o ln ikam i. G łodn i i  n ieszczęśliw i lu ­
dzie zmuszeni są sprzedawać w łasne dzieci. 
W  K erm an ie  ludność żyw i się traw ą .“

W  Ira n ie  ty lk o  7 proc. dzieci chodzi do 
szkoły. Na w s i i  w  m ałych m iastach nie 
ma szkół w  ogóle. Azerbejdżanom  nie w o l­
no używ ać swego ojczystego języka. W ię k ­
szość m łodzieży cho ru je  na gruźlicę", ranj? 
żołądka spowodowane z łym  odżyw ianiem  
się, jag licę . Śm ierte lność wśród now orod­
kó w  dosięga 90 proc.

M łodzież w  A zerbe jdżańskie j Socja listycz 
ne j Republice Radzieckie j m a 18 wyższych 
uczeln i i  dz ies ią tk i średnich szkół zawodo­
w ych , nauka w  szkołach podstawowych 
jes t obow iązkowa, powszechna i bezpłatna. 
M łodzież może odpoczywać w  1.00Q k lubów , 
100 domach k u ltu ry . W  1950 r. oddano do 
u ży tku  w  Azerbejdżan ie w ie lką  e le k tro w ­
n ię  na rzece K ura , jedną z na jw iększych 
w  ZSRR. Będzie ona podstawą do jeszcze 
szybszego rozw o ju  przem ysłowego rep u ­
b lik i.

*
Oczy m łodzieży całego św ia ta  sruerowa- 

ne są w  stronę Z w ią zku  Radzieckiego. 
Tam  jest je j na tchnien ie, stam tąd czerpie 
otuchę w  walce. Tam  je s t Kom som oł — 
w zó r boha te rstw a w  walce, o fia rności w  
pracy, zapału w  nauce. Serca m łodzieży ca­
łego św iata b iją  m iłośc ią  do W ie lk iego W o­
dza na rodów  radzieck ich  —  S ta lina . On 
jes t je j na jlepszym  p rzy jac ie lem  i  nauczy­
cielem.

Jeszcze w  1923 r. J. S ta lin  w skazyw ał, że 
skuteczne rozw iązanie kw e s tii narodow ej 
w  ZSRR będzie po ryw a jącym  przyk ładem  
dla w szystk ich  ciem iężonych narodów , bo­
w iem  „c a ły  Wschód zobaczy w tedy, że w  
postaci naszej fed e rac ji ma sztandar w y ­
zwolenia, ma czołowy oddział, którego śla­
dam i pow in ien  iść i  to będzie początkiem  
końca św iatowego im p e ria lizm u “ .

Czas ten nastąp ił. G enialne p rze w id yw a­
n ia  Len ina  i  S ta lina  z iśc iły  się. W ie lk i 
Zw iązek Radziecki jes t gw iazdą przew od­
nią, wskazującą jasną przyszłość c iem ię­
żonej m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych .

T O M A S Z  A T K IN S

*) A r ty k u ł ten p rze d ru kow u je m y z b ro ­
szury T. A tk in sa  pt. „M łodz ież k ra jó w  k o ­
lo n ia ln ych  i  zależnych w a lczy e wolność“ . 
B roszura ta w ydana przez „K s iążkę  i  W ie ­
dzę“ , ukaże się w  na jb liższych dn iach w  
sprzedaży.

** ) M edżlis —  ira ńsk ie  zgromadzenie na ­
rodowe.

SPOŁECZEŃSTWO BURZUA- 

ZYJNE N IE  TYLKO O KAZAŁO 

SIĘ N IE ZD O LN E  DO ROZW IĄ­

Z A N IA  K W E S TII NARODOWEJ, 

ALE PR ZEC IW N IE, PRÓBUJĄC 

JĄ „R O Z W IĄ Z A Ć ", ROZSZE­
RZYŁO KW ESTIĘ NARODOWĄ 
DO ROZMIARÓW  KW E S TII KO­

LO N IA LN E J I STWORZYŁO 

PRZECIW  SOBIE NOWY FRONT, 

KTÓRY C IĄ G N IE  S IĘ  OD IR ­

L A N D II DO 1NDOSTANU. JE­

DYNYM PAŃSTW EM, KTÓRE 

ZDOLNE JEST POSTAWIĆ I 

ROZW IĄZAĆ KW ESTIĘ NARO­

DOWĄ — JEST PAŃSTWO, O- 

PARTE NA KOLEKTYW NEJ 

WŁASNOŚCI SRODKOW I  NA­

RZĘDZI PRODUKCJI — PAŃ­

STWO RADZIECKIE.

(S T A L IN )

Na spalonych słońcem piaskach K a ra -K u m  rozlega się w a rko t 
m otorów . To jadą obładowane p rzyrządam i i  sprzętem  nauko­
w ym  w ozy ekspedycji uczonych radzieckich. T u  p rze tn ie  pu s ty ­
nie życ ioda jny kana ł T u rkm eń sk i. Za parę ła t warczeć będą 
m oto ry  potężnych kom bajnów  na kw itn ących  polach bawełny.

I  J
...

Jedna z ulic w Stalinabadzie. Obecnie w  S talinabadzie budu je  się dużo dom ów m ieszkalnych, 
nowy stadion sportowy oraz rozbudowuje się Park K u ltu ry  i O dpoczynku.

Z w ycięs tw o  ludu  chińskiego jest jednocześnie zw y­
cięstw em  lud ó w  całego św iata .

L u d  chiński u ją ł w reszcie w  swe w łasne ręce losy C h in  
i  u jrz y  on, że C h in y  zajaśn ie ją  ja k  wschodzące słońce 
i oświecając sw ym i p ro m ien iam i ca ły  k ra j, szybko w y ­
suszą ka łuże  b łota, pozostawione przez re ak cy jn y  rząd.

Z b u d u jem y  now ą, s ilną i  kw itn ą cą  Chińską R epu b likę  
Ludow ą, n ie ty lk o  w  słowach ale i w  rzeczywistości.

(M ao  Tse-tung)

E ra Mao T
w Sinkian

S in k ia n g  —  to je d ­
na z na jw iększych 
p ro w in c ji chińskich, 
te ry to r iu m  je j s ta ­
n o w i bow iem  1/6 
ogólnej pow ie rzch­

n i Chin.
S ink iang  posiada ogromne 

znaczenie hand low e i  s tra te ­
giczne. Na zachodzie gran iczy 
on z, ZSRR, na pó łn .-w scho­
dzie z Ludow ą R epub liką  M on 
golską, na płd.-zachodzie z 
In d ia m i i  A fgan istanem  .

Od na jdaw n ie jszych  cza­
sów, przez S ink iang  przecho­
d z ił tzw . „ je d w a b n y “  szlak 
hand low y i  w  Kaszgarze — 
oazie, położonej na pustyn i 
G obi —  spo tyka ły  się ka ra w a ­
ny  z C hin, A z ji Ś rodkow ej i  z 
nad m orza Czarnego.

S ink iang  posiada bogate zło 
ża złota, sa le try , m iedzi, w ę­
gla, n a fty , ru d y  żelaznej i  m e­
ta li ko lorow ych, k tó rych  w a r­
tości do dzisiejszego dnia 
jeszcze nie  oceniono.

Ze w zg lędu na swe bogac­
tw a  i  położenie geograficzne 
S ink iang  zawsze s tanow ił 
p rzedm io t pożądania otacza­
jących go państw . W  daw nych 
czasach w a lc z y ły  oń różne ple 
m iona mongolskie, z k tó rych  
na js iln ie jsze, U jgu ro w ie , zało­
ży ło  samodzielne państwo. Od 
V I  w. S ink iang  wszedł w  
skład Ch in ja ko  p ro w in c ja  i  
odtąd n ią  pozostał.

41 i pól miliona ludni 
-  13 naroctewości

S ink iang  zam ieszkuje 13 na­
rodowości, z k tó ry c h  n a jw ię k ­
sza U jgu ro w ie , s tanow i ok. 59 
proc. ca łe j ludności. Następna 
co do w ie lkośc i jes t grupa 
Uzbeków. Pozostałe narodo­
wości to : Kazacy, M ongo ło­
w ie, Tatarzy, K irg iz i,  Tadżycy, 
C h ińczycy (12 proc.), M andżu­
row ie , Rosjan ie oraz t r z j ’ 
szczepy koczownicze —  T u n - 
ganowie, Hsipo i  Solon.

K o n f lik ty  i  bratobójcze rze­
zie m iędzy różnym i narodo­
wościam i podsycały państwa 
ościenne —  Rosja carska i 
Ind ie , a poczynając od X IX  
w ie ku  A ng lia . Szczególnie 
A n g lic y  zgodnie ze sw o ją  s ta ­
rą  zasadą „d z ie l i  p a n u j“ , bez­
ustannie podburza li jedną na ­
rodowość p rzeciw  d ru g ie j i  do 
p ro w a d z ili do tego, że S in ­
k iang  sta ł się ośrodkiem  in ­
tryg , kon sp ira c ji przeciw  C h i­
nom  oraz siedzibą agen tu ry 
szpiegowskiej, k tó re j m acki 
sięgały n ie  ty lk o  da Chin, ale 
In d ii,  A fgan is tanu  i  Rosji.

W  1933 roku  K uom in tang  
o b ją ł w ładzę, ale w  S ink iangu 
n ic  się n ie  zm ieniło . D a le j 
wszechw ładnie panow ał w y ­
zysk, nędza, uc isk  narodow y i 
po lityczny.

P raw dziw ą wolność przyn io  
sła narodom , zam ieszku ją­
cym  S inkiang, W yzwoleńcza 
A rm ia  Ludowa, C h ińsk i Rząd 
Lu d o w y  i  P a rtia  K o m u n i­
styczna.

A r ty k u ł 9 K o n s ty tu c ji C h iń ­
sk ie j g łosi „W szystk ie  narodo­
wości zam ieszkujące C h lń  - 
ską R epub likę  Ludow ą m a­
ją  rów ne praw a i  obow iązki".

A r ty k u ł ten n ic  je s t m artw ą 
lite rą , ja k  to byw a w  kon s ty ­
tuc ja ch  bu rżuazyjnych , ale 
codziennie w prow adzany jest 
w  życie. C en tra lny  Rząd L u ­
dow y k rze w i bra te rską m i­
łość m iędzy różnym i narodo­
wościam i S ink iangu , surowo 
tęp i p rze ja w y  chińskiego szo­
w in izm u . Przede wszystk im  
zaś Rząd pomaga m ie jscow ej 
ludności ósiągnąć dobrobyt 
i udostępnia ośw iatę w  na ro ­
dowych językach.

600.000 lu dz i uczęszczało do 
szkół d la  dorosłych podczas 
d łu g ie j i  su row e j z im y. K o ­
b ie ty , da w n ie j n iew o ln ice  w  
domach swoich mężów i  ro d z i­
ców, dziś n ierzadko stanow ią 
50 proc. słuchaczy.

Rozbudow ywane są szkoły 
ogólnokształcące i  techniczne. 
80 s tac ji rad io w ych  nadaje 
audycje  w  różnych językach, 
co m a ty m  większe znaczenie, 
że większość ludności S in k ia n ­
gu n ie  um ie  czytać.

W  1951 ro k u  ukaże się 
1.200.000 książek, w śród k tó ­
rych  zna jdą się, p rze tłum aczo-

ne na ję zyk  u jg u rs k i i  kazach­
stański, dzieła k la syków  m a r- 
ks izm u-len in izm u  i  M ao Tse- 
tunga. •

Słońce, woda 
i wlodio ludowa 

robie; cuda
W  S ink iangu  panu je  k lim a t 

kon tynen ta ln y , t. zn. zim a je s t 
surowa, a la to  b. gorące. Przez 
ca ły  w ie lk i napó ł pus tynny  
obszar p łyną  je dyn ie  dw ie  rze­
k i , I l i  i  K a ra  Irtysz , a na do­
datek deszcze p ra w ie  n ie  pa­
dają. W ysuszona z iem ia da je  
b. m ałe p lony i  często chłop 
m usia ł w ia d ra m i nosić wodę 
i  zraszać ziem ię, aby w  ogóle 
zechciała go w yżyw ić .

A le  n ie  w ys ta rczy ło  p rzy ­
nieść wodę z daleka, często na 
w łasnym  grzbiecie, trzeba by ło  
jeszcze zapłacić za n ią. W szy­
s tk ie  kana ły , sztuczne jez io ra  
i  reze rw ua ry  zna jdow a ły  się 
w  posiadaniu obszarn ików , k tó  
rzy  p o ili sw o ją  ziem ię wodą, a 
resztę sprzedaw ali chłopom  za 
drogie pieniądze.

W ie lka  część z iem i leżała 
odłogiem , bo n ie  b y ło  je j k o ­
m u up raw iać, a ch łop i c ie r­
p ie li n ieopisaną nędzę. Z ysk i 
z hand lu  m ia ł je dyn ie  obszar­
n ik , k tó ry  hodow a ł byd ło  na 
w ie lką  skalę, a ponadto jeszcze 
skupow ał skó ry  i  fu tra  u  ko ­
czow n ików  za nędzne grosze. 
Z  k o le i sprzedawał je  kupco­
w i -  pośredn ikow i, k tó ry  prze 
p row adz ił osta tn ią transakc ję  
z kupcam i z In d ii,  R os ji czy 
naw et Chin. I  ta k  na skórach 
zw ierzęcych czy ryżu  w y p ro ­
dukow anym  przez chłopa S in ­
k iangu  bogaciła się grom ada 
pasożytów -  pośredników , pod 
czas gdy on sam często głodo­
w ał.

Dopiero, gdy w ładza ludów*, 
przyszła do S ink iangu  ch łopu 
zaczęło się inaczej wieść. P rze­
de w szystk im , przeprowadzo­
no w ie lk ie  rob o ty  iryg a cy jn e  i  
ja k  k re w  do c ia ła  ludzkiego, 
863 kana ły  w la ły  nowe życie 
w  wysuszoną ziem ię S in k ia n ­
gu.

W  pob liżu  m iasta T ilm a  zo­
stała w ybudow ana w ie lk a  ta ­
ma, k tó ra  pow strzym a uciecz­
kę 300.000 m e trów  szćśc. w o ­
dy. Pom yślcie ja k i to  skarb  w  
k ra ju , w  k tó ry m  k ro p la  w ody 
jes t ta k  bardzo cenna!

,N a ńow onaw odnionych te re ­
nach, upalne słońce przestało 
być przekleństwem . O d w ro t­
nie, pod jego gorącym i p ro ­
m ien iam i zboże da je  bogaty 
p lon  i  chłop zbiera ponad. 
2.000 kg. zboża ż hektara , ba­
wełna do jrzew a w  ciągu dzie­
sięciu dn i, a arbuzy ważą 26 
k ilog ram ów .

Rząd Ludow y, w ładza ludo ­
wa, pomogła chłopom  zorga­
nizować zw iązk i i  b rygady 
w za je m n e j, pomocy, u d z ie liła  
im  pożyczek w  fo rm ie  zia rna 
na zasiew i  zw ierząt pociągo­
wych, zaopatrzyła ich  w  na­
rzędzia rolnicze. C h łop i zor­
ganizowani i  w ye kw ip ow an i 
przez sw ó j rząd, ru szy li na pod 
bó j ziem i. Z dob y li ju ż  tysiące 
hektarów , na k tó ry c h  teraz 
rośnie żyto, ry ż  i  owoce.

Reakcyjne rządy Chin, za- 
równo cesarski ja k  i  k u o m in - 
fangow ski zab ron iły  ludności 
handlować ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  — na tu ra lnym  zaple­
czem gospodarczym S inkiangu. 
Dopiero w ładza ludow a o tw o­
rzy ła  granicę. A le  teraz n ik t  
n ie  ma praw a oszukać chłopa 
i jego p ro d u k ty  n ie  przecho­
dzą przez ręce dz ies ią tków  pa­
sożytów, k tó rzy  daw n ie j żero­
w a li na jego zno jne j pracy. 
Rząd w yznaczył stałe ceny i  
np. cena skór owczych « 'z ro ­
sła p ięc iokro tn ie , a w e łny  trz y  
k ro tn ie  w  stosunku do d a w ­
nych cen z okresu K u o m in ta n - 
gu.

W  całym  S ink iangu  na każ­
dym  k ro k u  w idać d o b ro b y t 
Ludzie, k tó rzy  daw n ie j cho­
d z ili obdarci, teraz noszą no­
wą, często ozdobnie ha ftow aną 
odzież. Dzieci, k tó re  wa łęsa ły 
się bez op iek i, teraz chodzą 
do szkoły. We wsiach i  m ia ­
stach w yra s ta ją  nowe domy.

T u te js i ludz ie  nazw a li nowe 
czasy „e rą  M ao Tse-tunga‘\

M . LE Ś N IE W S K A



4 SZTANDAR MŁODYCH

O ln d n e  o b lic z e  im p e r ia l iz m u

D zieciństw o tych  m urzyńsk ich  dzieci u p ły w a  na zb ieran iu  
odpadków na śm ietn iskach.. Od tego „po żyw ie n ia “  ich  twarze  
i  całe cia ło p o k ryw a ją  się o k ro p n y m i w rzodam i.

O  W  A lgerze na sto now o­
rodków , 50 um iera  w  p ie r­

wszym  m iesiącu życia. W  I n ­
diach 40 proc. dzieci um ie ra  w  
ciągu pierwszego roku  życia. 

W  N ig e r ii (A fry k a ) na 8

m ilio n ó w  dzieci, zaledwie 
660.000 uczęszcza do szkoły, w  
Ira n ie  z na u k i korzysta  7 proc. j 
w szystk ich  dzieci w  w ieku  
szkolnym .

W amerykańskiej kolonii -  PorSo-Rico
0  N a 700 tys. lu d z i zdolnych 

do pracy, 100 tys. —  to 
bezrobotni, a 125 tys. p racu je  
za ledw ie przez 5 m iesięcy w  
roku .

IMaffa i
N a fta  s tanow i g łówne bo­

gactwo na tu ra lne  Ira n u , ale 
korzysta  z niego n ie  lud , a 
k rw ioże rczy  im p e ria lizm  an- 
g io -am erykańsk i.
0  Do A n g lo -Ira ń s k ie j K o m ­

p a n ii N a fto w e j należy 
10.000 km  kw . ziem i. Na tym  
obszarze nie  obow iązu ją  p ra ­
w a irańsk ie . W  1950 r. zysk i 
kom p an ii w y n io s ły  240 m il io ­
nów  fu n tó w  sz te rlingów  (10.000 
razy  w ięce j n iż  dochód na ro ­
dow y Iranu ), podczas gdy kom

Pod „opieką“
9  W  Jap on ii codziennie 20 

osób pope łn ia  sam obój­
stwo. P rzyczyną sam obójstw  
je s t w  99 proc. nędza i  n ie ­
możność znalezienia pracy.
®  Agencja K io do  Cusin po­

daje, że w  Tohoku w y ­
k ry to  20 ha nd la rzy  dziećm i.

9  Ponad 1/5 ludności —  to a- j 
na lfabeci, po łow a dzieci w  j 

w ie ku  szko lnym  nie  uczęszcza 
do szkół.
0  Na 2.850 osób przypada 1 

lekarz.

krew
pania w y p ła c iła  12 m ilio n ó w  f. 
szt. w szys tk im  sw o im  p racow ­
n ikom , z na jw yższym i urzęd­
n ik a m i w łącznie.
©  „U m o w a “  zaw arta  m iędzy 

rządem  U S A  a Irane m  w  
1947 r., p rze w id u je  budowę 24 
lo tn is k  am erykańskich , oraz 
baz m orsk ich  w  Bender Abbas, 
Bender S ha lpur i  B ush ir.
<3f Od 1945 ro k u  zostało za­

m ordow anych 17 tys. de­
m okra tów , a ponad 9.000 sie­
dzi w  w ięz ien iu .

amer>kańską
0  Japońska gazeta „M a n its i“  

donosi, że w  okręgu Osa­
ka i  Nago ja  grupa hand la rzy  
żyw ym  tow arem , sprzedała do 
dom ów pub licznych  ponad 
trzys ta  n ie le tn ich  dziewcząt, 
k tó re  zna lazły się bez środków  
do życia.

W  ko p aln i ru d y  u ran o w e j w  Kongo B e lg ijs k im  —  

w ła śc iw ym i gospodarzam i są A m ery ka n ie . Posłuszny ich  

rozkazom  d y re k to r ko p a ln i Belg  —  L avig ne z powodu  

częstych i  n iew yjaśn ionych  a w a rii sprzętu m echaniczne­

go, w y d a ł rozkaz, aby robotn icy m urzyńscy p racow ali 

po siedemnaście godzin na dobę.

Dy re k to r  ko p a ln i ru ­
dy uranow e j, na le­
żącej do „K a tanga  
U n ion  M in e r“ , L a ­
vigne, siedzia ł za 
sw ym  b iu rk ie m , po­

grążony w  ponurych  m yślach. 
Z a tru w a ły  m u życie niespodzie 
wane aw arie  m echanicznych 
kopaczek. A m erykan ie , k tó rzy  
rz ą d z ili kom panią, dom agali 
się, aby ruda  by ła  w ysy łana  
regu la rn ie . Lav igne  obaw ia ł 
się poważnych n iep rzy jem no­
ści. Jeś li n ie  uda m u  się w  
k ró tk im  czasie u ruchom ić u - 
szkodzonych maszyn i  zapew­
n ić  w ydobyc ia  rud y , dyrekc ja  
ko m p a n ii przestanie się z n im  
liczyć; ty m  bardzie j że na je ­
go stanow isko ma ape ty t syn 
jednego z cz łonków  G enera l­
ne j D y re kc ji. N a jba rdz ie j oba 
w ia ł się Lav igne  am erykań­
skiego przedstaw ic ie la  R ay­
m onda, k tó ry  na pewno podnie 
sie w ie lk i k rzyk , gdy dow ie  
się, że kopa ln ia  spóźnia się 
z dostawą u ra n itu .

D y re k w r spo jrza ł w  okno, 
zaskoczył go w id o k  tłu m u  M u ­
rzynów , zb liża jących się w  
stronę b iu ra . Ze złością nac i­
snął dzwonek.

— A  cóż to takiego? —  zw ró 
c ił się do wchodzącego sekre­
tarza — na tychm iast wezwać 
żo łn ie rzy! —  Sekre tarz sk ło­
n i ł  się z szacunkiem  i bezsze­
lestn ie  w ysuną ł z pokoju.

Lav igne  wyszedł na obszer­
n y  ganek, gdzie ju ż  zebrała 
się zaniepokojona g ru pka  u - 
rzędn ików . P o lic ja  kopa ln iana 
stała przed budynk iem  w  go­
towości bo jow ej. Z b liża ją cy  
się t łu m  rozs tąp ił się i  na czo­
ło  w ysuną ł się Anaka. Pod­
szedł zupełnie b lisko  pod ga­
nek i  zaw oła ł rak głośno, że 
wszyscy m usie li go usłyszeć;

—  R obotn icy ko p a ln i żądają, 
abyć odw o ła ł sw ój os ta tn i roz­

kaz. To n ie sp ra w ie d liw y  roz­
kaz! —  Czarny urzędn ik , stoją 
cy obok dyrek to ra , począł szep 
tać m u coś na ucho, lecz L a ­
v igne n ie  zw racał na to uw a­
gi. S k in ien iem  rę k i da ł znak 
p o lic ji. Jak  stado sępów rz u ­
c il i się uzb ro jen i ludzie  na 
m łodego M urzyna, z w a lil i go 
z nóg, p o w le k li do budynku

biura . K ilk u  rob o tn ików  sko­
czyło Anace na pomoc. H u k ­
nę ły  ostrzegawcze w ystrza ły . 
T łu m  zawahał się i  cofnął.

W idząc to dowódca oddzia­
łu  p o lic ji w rzasną ł donośnie:

—  Na m ie jsca! Do pracy!
W  odpow iedzi roz leg ły  sie

w ściekłe  ok rzyk i:
—  U w o ln ijc ie  Anakę!
— Sam idź pracować, sza­

ka lu !
Spośród tłu m u  rob o tn ików  

w ysuną ł się Kasanda.

Mac A r th u r ,  jego genera łow ie 
i  dyp lom ac i z D epartam entu  
S tanu U S A  chórem  k rzycze li, 
że P o łudn iow a  K orea  jes t 
„n ie zd o b y tym  przedm u­
rzem “ , co w  ich ję zyku  zna­

czy „pozyc ją  w ypadow ą“  p rzec iw  lu d o ­
w e j K o re i, p rzec iw  lu d o w ym  Chinom , 
p rzec iw  Z w ią z k o w i R adzieckiem u. W 
celach w y ra źn ie  agresyw nych U S A  
s tw o rzy ły , za opa trzy ły  i  w y ć w ic z y ły  
a rm ię  po łudn iow o  -  koreańską.

Obecnie w rzask  za m ie n ił się w  ledw o 
dosłysza lny p isk.

P ołudniow o -  koreańskie oddziały zo­
sta ły rozgrom ione n ie m a l natychm iast 
po rozpoczęciu agresji.

Dlaczego?
W ojska U S A  w  A z ji,  m im o nowocze­

snego u zbro jen ia , specjalnego tren ingu  
i  góry p ieniędzy n ie są i n igdy n ie  będą 
zdolne zd ław ić  re w o lu c ji koreańskie j. 

Dlaczego?
Bo n ie  ka rab in , ale ideologia człow ie­

ka  strzelającego z karab in u , decyduje  
o w yn ikach  każdego k o n flik tu .

P a tr io c i koreańscy w alczą o sw oją

SUN YAT-SEN
wiceprzewodnicząca Centra lnego Rządu 
Ludowego C hińsk ie j R epubliki Ludowej

własną, nade w szystko im  drogą zie­
m ię, w alczą on i n iez łom n ie  i go to w i są 
ponieść w sze lk ie  o fia ry .

W alczą o to, by zrzucić skuw ające 
ich  łańcuchy, w ałczą z m yślą  o S ta lin ­
gradzie.

N a K o re i zm aga ją  się w  śm ierte lnych  
zapasach d w ie  siły: w yzw oleńcza re w o ­
lu c ja  ludow a i  zgn ilizna im p eria lis tycz­
nej re ak c ji. W id z i to cala A z ja , k tó re j 
w zro k  sk ierow any jest na koreańskie  
pole b itw y .

W  całej A z ji,  przewaga, p u n k t cięż­
kości przesuw a się z obozu im p e ria liz ­
m u  do obozu re w o lu c ji.

P okazał to  p rzyk ła d  C hin i  taka  sa­
ma sytuac ja  is tn ie je  obecnie na K o re i 
i  w  V ie tnam ie . Jest to  fa k t, k tó ry  ma 
n ie zw yk le  doniosłe znaczenie p o lity c z ­
ne i  m ilita rn e  d la  dzisie jszej A z ji.

B itw a  o K o reę  jest zw iastunem  no­
w e j p o lityczn ej i  m ilita rn e j potęgi, k tó ­
ra  p o ja w iła  się na ogrom nych obsza­

rach zam ieszkałych przez w ięcej n iż  
połow ę ludzkości globu.

D aw n ie j rysow ano k a ry k a tu ry  ch iń ­
skiego żołn ierza, k tó ry  rusza na w o jnę  
z parasolką. D zis ia j obraz u leg ł ca łko ­
w ite j zm ianie. Ż o łn ie rz  now ej a rm ii, U- 
zb ro jo n y  w  m yś l re w o lu cy jn ą  mocno 
stanął na nogach i zw ycięsko w a lczy 
z zachodnim  im pe ria lizm em .

Cała A z ja  jest obecnie w  stanie  
w rzen ia  i idea w a lk i zb ro jn e j p rzec iw ­
ko im peria lis tycznem u uciskow i szerzy 
się ja k  płom ień.

L u d y , ja k  n ig d y  przedtem , zdają so­
bie sprawę, że im p e ria liz m  jes t ź ró ­
d łem  ich  nędzy i  c iem noty. W idzą ta k ­
że zw yc ięstw a  odnoszone m im o n ie - 
w ia ry g o d n j7ch trudnośc i.

Cała A z ja  w id z i o fia ry , ja k ie  ponosi 
Korea. A le  cala A z ja  w id z i także osta­
teczny re z u lta t —  zw ycięstw o mas lu ­
dowych.

Bohaterstw o ludu  koreańskiego po­
ry w a  do w a lk i w szystkich uciśnionych, 
któ rzy  n ie  złożą •,b roni, póki cała A z ja  
nie bedzie w olna.

Ż o łn ie rz  koreański w z ią ł do n ie w o li drżącego ze strachu A m e­
ry k a n in a  L is ty  ich kolegów pisane z n ie w o li do Stanów  Z jedno­
czonych, głosy postępowej części społeczeństwa USA, o tw ie ra ją  
im  oczy. Coraz w ięce j żo łn ie rzy am erykańskich  przekonuje się, 
że Mac A r th u r  z ro b ił z n ich  zw yk łych  bandytów . Coraz w ięce j 

w o jakó w  mac a rth u ro w sk ich  podnosi ręce do góry.
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NOCNA
P O L I C J I

K to  m u pow iedzia ł?
W ia tr paźdz ie rn ikow y tasuje w  nieb ie deszcz i  gw iazdy, 
kołysze ja d o w itą  icodę w  cuchnącym  rynsztoku.
K to  mij. pow iedzia ł?
I  czy m u pow iedział?
U jrza ła  go pierwsza Pugana,
S ilvan  pobieg ł uprzedzić p rzy ja c ió ł 
i  oto teraz wszyscy czekamy na człow ieka, 
co nocą ty lk o  przychodzi, 
człow ieka, co zna hasło,
czekamy i  pieśń zakazaną śpiewam y półgłosem.
Gdy słabe ręce w ia tru  
szeleszczą pa lm am i, 
pieśń zam ilka.
Gdy syn ojca wytłaczającego o le j 
k rzykn ie  z głodu przez sen, 
z ryw a m y się.
W  trwodze, nadziei, oczekiwaniu  
p łyną  godziny.
Pugana śpiewa. We dnie zawsze m ilczy, 
a po nocach śpiewa.

Lecz któż ta k  ciężko dyszy za d rzw iam i?  ~
K to  tam  za g lin ianą  ścianą szepce?
Trzasnęła zasuwa...
B ia li ludzie wchodzą, w  rękach rcw o lv :e ry .
To nie są ci, to nie są ci, 
na k tó rych  czekaliśm y!

Jest ich nazbyt w ie lu ,
byśm y się na n ich m ogli rzucić...

W ielu? To nie przeraża!
Nas zawsze będzie w ięcej.

Bo z nam i są wszyscy w yk lę c i 
A le  dziś —  on i m a ją  broń.
J u tro  broń będzie w  naszych rękach, 
a w tedy  zobaczymy...
A  na razie  —

zbierzcie swe s iły , towarzysze, 
noc będzie bezlitosna.
O kru tn ie  bezlitosna...

tłum . M A R IA N  B IE L IC K I

A u to r powyższego w iersza jest współczesnym  poetą v ie t-  
nam skim . Podane nazw isko stanow i pa rtyzanck i pseudonim  
poety.

Delegat Indonez ji na I I  Ś w ia tow y 
Kongres S tudentów  '

Artykuł napisany 
specjalnie dla „Sztandaru 

Młndyrh“

Walka młodzieży Indonezji o wyzwolenie
jest czyścili ogólnoświatowe! walki 
_____ » trwały pokój

W  Ind o nezji, daw nej ko lon ii holenderskie j po I I  w o jn ie  św iato w ej został zo rgan izow any potężny ruch w y zw o ­
leńczy. H o len d rzy  p rzy  pom ocy w ojsk b ry ty js k i ;h  rozpoczęli t. zw . „akcję  p o licy jn ą“ —  czy li po prostu m ów iąc  
w ojn ę p rzec iw  dem okratom . N iepow odzenia w  te j w o jn ie  zm usiły  im p eria lis tó w  do u tw o rzen ia  m a rio n e tk o ­
wego rządu, k tó ry  na K o n fe re n c ji O krągłego S to łu  w  H adze w  ro ku  1949 p rz y ją ł podyktow ane przez im p e ria ­
lis tów  w a ru n k i „porozum ien ia“, dające In d o n e z ji samodzielność na papierze, a w  rzeczywistości p rzyw raca jące  
i ezim  ko lon ia lny . P oniżej p u b lik u je m y  a r ty k u ł o w alce m łodzieży indonezyjsk ie j o w yzw olen ie .

Z ognia boha te rsk ie j 
w a lk i w yros ła  orga­
nizacja , k tó ra  ob ję ła 
całą m łodzież In d o ­
nez ji. 10 listopada 
1045 ro ku  powstał 

pa trio tyczny  „W szechindone- 
z y jsk i Kongres M łodzieży“ . Te 
go samego dn ia  w  w ie lk im  
porcie na wschodnim  w yb rze ­
żu Jaw y, w  Surabaya, w y ­
buch ły  zaciekłe w a lk i p rzec iw ­
ko b i-y ty jsk im  oddzia łom  o ku ­
pacy jnym .. W ojska angie lskie 
w y lądo w a ły  na Jaw ie  pod p re ­
tekstem  lik w id a c ji band japoń 
skich, ale rzeczyw is tym  ich 
celem by ło  s tłum ien ie  dem okra 
tycznych ruchów  w yzw o leń ­
czych. 10 lis topada —  dzień roz 
poczęcia w a lk i przeciw  o k u ­
pantom  — jest uroczyście świę 
eony przez m łodzież indone­
zy jską ja ko  „D z ień  Bohate­
ró w “ .

„W szechindonezyjski K o n -

gres M łodzieży“  —  bo jow a o r­
ganizacja m łodzieży indonezyj 
sk ie j, walczącej o w yzw olenie 
sw o je j ojczyzny, s ta ł się człon­
k iem  ŚFM D. W stąpienie do 
SFM D by ło  bardzo w ażnym  
k ro k ie m  w  życiu organ izacji, 
gd j'ż  m łodzież indonezyjska 
zdaje sobie sprawę, że jedyn ie  
w  ścisłe j łączności z postępową 
m łodzieżą całego św iata, może 
ona w yw a lczyć pełne zw yc ię ­
stwo.

W róg m łodzieży i  lu d u  in do ­
nezyjskiego —  to  n ie  ty lk o  
p rzec iw n ik , k ry ją c y  się po d ru  
g ie j s tron ie  ba rykady , lecz tak  
że zdra jcy, dz ia ła jący wśród 
narodu na ty łach . Ten w róg  
wyrządza na jw iększe szkody, 
k tó re  n a jtru d n ie j je s t nap ra ­
w ić. T ym  w rog iem  są p raw ico  
w i socja liści. G dy w  1945 .roku 
została p rok lam ow ana re p u b li­
ka, prezydentem  został Soe­
karno, w iceprezydentem  H alte ,
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W zrokiem  w yraża jącym  pe ł­
ną stanowczość w p ił się w  pa­
ła jące nienaw iścią  oczy L a ­
vigne.

—  N ie  będziem y da le j p ra ­
cować po 17 godzin na dobę — 
w o ła ł podnieconym  głosem K a 
sanda. —  M usic ie  zapłacić nam  
po pięć fra n k ó w  za w szystkie  
dn i, a n ie  ja k  zw yk le  po trzy  
fra n k i. M y... —

—  B rać go! —  k ró tk o  rz u c ił 
dy re k to r, p o ga rd liw ie  zaci­
snąwszy w a rg i.—  B rać go! — 
Już ja  m u zapłacę —  dodał w  
m yśli.

S trażn icy  rz u c ili się w  s tro ­
nę Kasandy, ale ten uskoczył- 
do ty łu , s k ry ł się w  tłu m ie  i 
stam tąd w o ła ł da le j:

—  N ie  w y jd z ie m y  do pracy, 
zan im  nie  zm ienisz rozporzą­
dzenia i  n ie  uw oln isz A nak i. 
T w o i nadzorcy są gorsi od ban 
dytów...

W  bram ie  ko p a ln i ukazały 
się samochody z w o jsk iem . 
Żołn ierze zeskak iw a li na zie­
m ię  i  z na jeżonym i bagneta­
m i ru szy li przeciw  M urzynom . 
T łu m  zaczął się w yco fyw ać.

*
Żaden nadzorca nié  odwa­

ży ł się zejść do kopa ln i. Ro­
bo tn icy  ko rzys ta li z tego i  le ­
żąc na z iem i o m a w ia li zatarg 
z dyrekcją .

K ilk u  p rzy ja c ió ł A n a k i z b li­
ży ło  się do Kasandy i  w spó l­
nie u ra d z ili, że udadzą się do 
b ia ły c h  rob o tn ików , za ję tych 
p rzy  rep e ra c ji kopaczek. Czar­
n i, gdy ‘z b liż y li się do b e lg ij­
skich m echaników , za trzym a li 
się niezdecydowani, ale H a ria  
—  znający trochę ję zyk  fra n ­
cuski, podszedł b liże j do schy­
lonego nad m echanizm em  B e l­
ga i  p rzem ów ił. Be lg uśm ie­
chając się przyjaźn ie, o ta rł rę ­
kaw em  spoconą i  umazaną 
sm aram i tw arz.

—  P ostanow iliśm y zas tra j- 
kow ać —  m ó w ił H a ria  — p ro ­
s im y was o poparcie! —  B ia li 
rob o tn icy  p rze rw a li pracę i z 
ciekawością d o p y ty w a li się o 
szczegóły zajścia, jednocześnie

prowadząc spór czy w  ogóle 
w a rto  zwracać na M urzynów  
uwagę i  mieszać się w  całą h i­
storię. H a ria  s ta ł z boku i  
p rzys łuch iw a ł się. B ia li k łó c ili 
się zaciekle. W reszcie s ta ry  ro -  
bociarz —  zw racając się do 
H a r ii —  pow iedz ia ł w o lno : — 
Porozm aw iam y z resztą robo­
tn ikó w . Jeśli do jdziem y do po­
rozum ien ia  —  podtrzym am y 
was —  uścisnął spracowaną 
d łoń M urzyna  i  odszedł.

*
Do gabinetu dyr. Lavlgne 

wszedł u rzędn ik  —  „Z  E lisa - 
b e t łm lle  —  panie dyrek to rze “  
—  szepnął, podając depeszę. 
Lav igne  przebieg ł w zrok iem  
po b lankiec ie  depeszy i  spo- 
chm urn ia ł. D y re kc ja  G eneral­
na zapytyw ała , dlaczego opóź­
n ia  się dostawę rudy. Jedno­
cześnie zaw iadom iono, że do 
ko p a ln i w y jecha ł Raym ond, 
abv na m ie jscu sprawdzić p rzy

czyny niedociągnięć. D yrekc ja  
ostrzegała, że Lav igne  m usi 
na tychm iast doprowadzić wszy 
stko do porządku.

— Dobrze im  ta k  pisać, sie­
dząc w  E lisab e thv ille  —  spró­
bo w a lib y  sami popracować z 
ty m i czarnym i... A  swoją d ro ­
gą M urzyn ów  trzeba nauczyć 
m oresu! —  rozm yś la ł —  szcze­
góln ie  tych dwóch zuchów. 
Popam ięta ją  co to znaczy bun 
tować się przec iw  b ia łym ! O, 
n ie  będą ju ż  w ięce j podburza­
l i  innych... —  Zresztą... na ra ­
zie trzeba się zająć czym  in ­
nym . A m e ryka n in  na pewno 
nie będzie zachwycony, gdy 
zobaczy popsute maszyny. Na 
razie M u rz y n i za wszelką cenę 
muszą rozpocząć pracę.

R ozm yślan ia p rze rw a ł sekre 
tarz, oznajm iając, że przyszła 
delegacja b ia łych  robo tn ików .

—  Czego chcą?

—  P op ie ra ją  żądania M u rz y ­
nów  i  grożą p rze rw an iem  p ra ­
cy.

—  N ie  p rzy jm ę  ich. Po­
wiedzcie, że jestem * zajęty. — 
T w arz  dy re k to ra  p o k ry ła  się 
p u rp u rą  wściekłości. —  Z aw o­
ła jc ie  starszego nadzorcę!

W  k ilk a  c h w il —  z ja w ił się 
nadzorca. Z a trzym a ł się w  
d rzw iach  i  służalczo w p a try ­
w a ł się w  Lavigne.

—  Proszę cię —  zaczął m ięk 
k im , łaskaw ym  tonem  dyre ­
k to r  —  abyś pow iedz ia ł sw ym  
chłopcom, że zauważyłem  na 
ich dobrych tw arzach ślady 
przemęczenia. Sam i są sobie 
w in n i, lecz ja  im  wybaczam  — 
Od dziś będą pracow ać ty lk o  
do zachodu słońca. —  Pow iedz 
im , że im  bardzo w spółczu­
łem.

Nadzorca, w ie lk ie  czarne 
chłopisko, n igdy  jeszcze nie 
słyszał ta k  łagodnego głosu. Ze 
strachem  spoglądał na swego 
pana i w ładcę.

— Zaraz każę p o lic ji schw y­
tać Kasandę —  rzekł, w y trz e ­
szczając oczy — Kasanda i 
A naka dostaną po pięćdziesiąt 
uderzeń barem szikotu.

— N ie  teraz, n ie  teraz — 
ostro rzuci! d y re k to r i dodał 
łagodn ie j —  powiedz, że prze­
baczyłem  w szystk im , rów nież 
i  Anace. N iech na tychm iast 
rusza ją do pracy.

Nadzorca pa trzy ł n iedow ie ­
rzająco — czy też d y re k to r nie 
na ig raw a się z niego.

A le  tw a rz  dy re k to ra  L a v i-  
gne w yg ląda ła  ja k  maska, z 
k tó re j n ie  można n ic  w yczy ­
tać.

Pod tą m aską La v igne  usi­
ło w a ł u k ry ć  na jczarnie jsze m y 
śli. On — pan i w ładca, d y ­
re k to r kopa ln i „K a tanga  
U n ion  M in e r“  — m usia ł ustą­
p ić przed so lida rnym  fron te m  
czarnych i b ia łych  robo tn ików .

W  bezsilnej złości zagryzał 
w a rg i. Za oknem  m ło dy  be l­
g ijs k i szofer gw izda ł wesołą 
piosenkę.

Tłum. L. T E L IG A

przedstaw icie le  in teresów  b u r-  
żuazji, a prem ierem  Szarir, 
p ra w ico w y  socjalista. To oni 
p o zw o lili A n g lik o m  w y lą d o ­
wać na Jaw ie, to on i p o zw o lili 
bez słowa na okupację Celebe­
su, M o lu k k ó w  i  Borneo. To on i 
w  1947 ro ku  zgodzili się na 
przekszta łcenie Z jednoczonej 
R e pu b lik i Indonezy jsk ie j, na 
Zjednoczone S tany Indonez ji, 
z ho lenderską k ró low ą  J u lia n ­
ną na czele.

N aród  p ro testow a ł p rzec iw ­
ko ta k ie j po lityce , organ izu jąc 
s tra jk i,  dem onstracje i  wiece 
przeciw ko rządow i. Ruch opo­
zycy jn y  osiągnął na jwyższe na 
silenie we w rześniu 1948 roku  
ł  wówczas rząd, na rozkaz 
swych angie lsk ich i  am erykan 
skich panów, urządz ił k rw a w ą  
m asakrę ludności.

W ie lu  postępowych przyw ód 
ców, w śród n ich  w ie le  m łodzie 
ży, zostało zam ordowanych. 
Z g in ą ł w y b itn y  przyw ódca m ło 
dzieży, tow . SUR IPN O , czło­
nek Rady SFM D i  M ZS. O fia ra  
jego k rw i n ie  będzie zapom­
niana, a p rzyk ła d  jego życia 
da ł na tchn ien ie  do w a lk i całej 
m łodzieży.
. Zorganizowana w  Hadze w  
po łow ie 1949 ro ku  (w edług a- 
m erykańsk ich  in s tru k c ji)  K o n ­
fe renc ja  O krągłego Stołu , na 
k tó rą  zaproszono rząd indone­
zy jsk i, by ła  p ra w d z iw ą  szopką 
po lityczną, m ającą na celu 
pokazać św ia tu , że im pe­

je  w  górach i  dżunglach, gdyż 
w  m iastach groz i im  śm ierć 
głodowa. N aród  indonezy jsk i 
rozum ie, że haska kon fe renc ja  
— by ła  zw iastunem  nędzy i  ko 
lonia lnego ucisku.

W skutek oszukańczych w y ­
biegów  i k ła m liw y c h  obieca­
nek, w  szeregach m łodzieży 
nastąp ił rozłam , co osłab iło 
je d n o lity  dotychczas fro n t 
w a lk i o wolność. Reorganiza­
c ja  i  odrodzenie ruchu  m ło ­
dzieżowego postępuje pow o li 
naprzód.

N ow a organizacja „Penuda 
Rak ja t “ , (M łodzież Ludowa), 
powstała z połączenia 11 orga­
n izac ji m łodzieżowych.

„R a k ja t“  —  w raz z ca łym  lu ­
dem w a lczy o postęp i  dobro­
byt, o dem okrację  ludową.

We w szystk ich  w ys iłkach  
na jlepszą b ro n ią  i  na jw iększą  
pomocą w  w alce są na u k i 
M arksa, Len ina  i  S ta lina . „P e ­
nuda R a k ja t“  ściśle w spó łp ra ­
cowała z ruchem  m łodzieży 
s tud iu jące j (IP P I). M łodzież 
indonezyjska po w ita ła  A pe l 
S ztokho lm ski i  W arszaw ski 
Kongres O brońców  P oko ju  
wzm ożoną pracą i  w y s iłk ie m  
nad u trw a le n ie m  prawdziwego 
poko ju , w b re w  zdradzieck im  
przyw ódcom , k tó rz y  pop iera ją  
obóz agresywnego im p e ria liz ­
m u. M łodzież indonezyjska z 
u fnością i  w ia rą  pa trzy  na 
w ie lk i obóz pokoju, k tó rem u 
przewodzi wódz św iatowego 
p ro le ta ria tu  —  tow . S ta lin .

r ia liś c i pragną „rozw iązać“  pro 
blem  Indonez ji. M a rione tkow y  
rząd jeszcze bardzie j wzm ógł 
te rro r, oddając lu d  na pastwę 
holenderskiego i am erykańskie  
go im peria lizm u .

F a b ry k i i  bogate p lantacje , 
należące do ludu , zosta ły od­
dane obcym  kap ita lis tom . W  
odpow iedzi na to w  ca łym  
k ra ju  w yb u ch ły  s tra jk i. C h ło ­
p i s ta w ia li czynny opór, b ro ­
n iąc sw e j ziem i. S tudenci i  po­
stępowa m łodzież w idząc, że 
zagrożona je s t je j  przyszłość 
—  p rzy łą czy li się do p ro te s tu ­
ją ce j ludności.

M łodzież, k tó ra  w a lczy ła  w  
odziałach partyzanckich , nie 
może nigdzie znaleźć pracy. T y  
siące chłopców  i  dziewcząt ży ­

l i  lu tego postępowa m ło ­
dzież całego św ia ta  zjednoczy 
się, aby podkreślić  swoją so li­
darność z w a lką  narodów  dą­
żących do zrzucenia ja rzm a ko 
lo n ia liz i.iu .

Zw yc ięstw o narodów  i m ło ­
dzieży ZSRR, k ra jó w  dem o­
k ra c ji lu do w e j i  Ch in L u d o ­
w ych  oznacza rów n ież zw yc ię ­
stw o narodu i  m łodzieży in do ­
nezy jsk ie j.

M łodzież Ind one z ji w ie , że 
n ie  je s t ona osam otniona w  
sw o je j walce, że za n ią  sto i 
potężny obóz de m okra c ji i  po­
k o ju  i  ta świadomość dodaje 
je j  s iły  do w a lk i o w yzw o le ­
n ie  sw o je j ojczyzny.

R ew oluc ja  socjalistyczna n ie będzie jed yn ie  i g łów nie  
w a lk ą  rew o lucyjn ych  pro le tariu szy  w  każdym  k ra ju  
przeciw7 b u rżu azji, nie , będzie to w a lk a  w szystkich uci­
skanych przez im p eria lizm  ko lon ii i w szystkich k ra jó w  
podległych przec iw  m iędzynarodow em u im p eria lizm o w i.

(Len in )
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„ I  lak n ic  n ie  ro b ic ie ,  lo  możecie pieszo 
chodzić“  c z y li o s to s u n k u  kierownika a dm . 

l in .  PPH w  P o zn a n iu  do p e tó w
W  I I I  Oddziale Poznańskiego Zjednoczenia 

Państwowego P rzedsięb iorstw a Budow lanego
pracu je  k i lk u  gońców, k tó ry m  k ie ro w n ic tw o  
P rzds ięb io rs tw a w strzym a ło  k a r ty  tram w a jow e.

—  G dy zw ró c iliśm y  się w  te j spraw ie do k ie ­
ro w n ik a  W ydz, A dm in is tracy jno-F inanso.w ego  — 
pisze ko l. TA D E U S Z W R Ó B LE W S K I z budow y 
Sądu Okręgowego — „w y ja śn io n o “ : „W arn ża­
dne k a r ty  tram w a jow e  nie  przys ługu ją , a zresz­
tą  i  ta k  h ic  n ie  rob ic ie , to możecie sobie pieszo 
chodzić“ .

„D oskona ła“  rada. Redakcja jednak  uważa, że 
je ś li gońcy w  I I I  O ddziale PPB nie m a ją  n ic  do 
robo ty , to należy z likw id o w a ć  ich e ta ty ; je ś li zaś 
są on i tam  potrzebn i, to p o w in n i m ieć k a r ty  tram  
w a jow e, aby nie  m a rn ow a li cennego czasu na 
chodzenie p iechotą po m ieście lu b  n ie  w yd a w a ­
l i  na prze jazdy służbowe sw ych w łasnych p ie ­
niędzy.

O dpowiedzi, ja k  za ła tw iono sprawę k a r t  t ra m ­
w a jow ych  dla  gońców, oczekujem y od K ie ro w ­
n ic tw a  I I I  O ddzia łu Poznańskiego Zjednoczenia 
PPB.

Pierwszo nagroda za pracę społeczng

S o łty s  g ro m a d y  Brzeźnica o d s tra s z a  m ło d z ie ż
od świetlicy

K o l. M IE C Z Y S Ł A W  K O R N IE C K I z Dychowa 
M ałego (poczta i  po w ia t K rosno Odrzańskie) p i­
sze nam , ja k  odnosi się do lu d z i sołtys pob lisk ie j 
g rom ady Brzeźnica, k tó ry  sw ym  o rd yna rnym  
zachowaniem  odstrasza m ieszkańców w si, a szcze 
go ln ie  m łodzieży, od św ie tlicy .

—  Jeszcze przed ub ieg łym  Ś w iętem  P racy za­
szedłem do grom ady Brzeźnica, gdzie m am  swe­
go kolegę. B y ł on w łaśnie w  św ie tlic y . G dy za­
szedłem tam , odbyw ała  się w łaśn ie  akadem ia  
pierw szom ajow a. Ledw o wszedłem, a so łtys gro 
m ady spy ta ł m nie : „K to  was tu ta j p ros ił? “ . Do­
w iedziaw szy się, że szukam  ko leg i w p ad ł we 
wściekłość i  łap iąc m nie  za m aryn a rkę  w rzas­
n ą ł: „W ynoście się stąd, żebym  was tu  w ięce j 
n ié  w id z ia ł“ .

Jak się późn ie j dow iedzia łem , ten sposób „ za­
chow yw an ia  się“  cechuje go w  stosunkach ze 
w szys tk im i ludźm i, a zwłaszcza z m łodzieżą, 
k tó ra  m iędzy in n y m i, chcąc un iknąć  aw an tu r 
w o li n ie  chodzić do św ie tlicy , gdzie może się z 
n im  spotkać.

Ś w ie tlica  ta św iec i teraz pustkam i, jest bardzo 
zaniedbana i  brudna.

P rezyd ium  P ow ia to w e j Rady N arodow e j w  
K rośn ie  O drzańskim  pros im y w ięc o zaintereso­
w an ie  się dzia ła lnością nerwowego sołtysa z g ro ­
m ady B rzeźnica oraz o zaw iadom ienie R edakcji, 

co zrobiono, aby sołtys ten zm ie n ił sw ó j n iew łaś ­

c iw y  stosunek do ludz i.

k f i Ï R l l Ç H ]

Pole G runw a ldzk ie  jest 
napraw dę olbrzym im , 
placem. G dy w ieczo­
rem  stoisz pośrodku 
p lacu  na przystanku  
czekając na „dz iew ią t 

kę “  z Zalesia do Śródm ieścia - -  
a w łaśn ie  je s t m g ła  —  ledw ie 
dostrzegasz św ia tła  naw e t w  
ty c h  na jda lszych domach. W o ­
ko ło  je s t jeszcze w ie le  ru in . 
T rudn o  odrazu sobie wyobrazić, 
że sto i się w  cen tra ln ym  p u n k ­
cie w ie lk ie j trasy... W  —  Z, w  
sam ym  środku życia przyszłego 
W roc ław ia .

Oczywiście, nazwa trasy : W — 
Z  została tu  podana dość do­
w o ln ie , trasę m ożnaby bow iem  
nazwać raczej W  —  W  —  W  
W arszawa —  W roc ław  —  W a ł- 
brzych. Tędy —  przez Pole 
G runw a ldzk ie  p rze jdz ie  w ie lk i 
szlak, k tó ry  połączy V/arszawę z 
W roc ław iem  i  Zagłęb iem  W a ł­
b rzysk im . Będzie to  potężny 
węzeł gospodarczy, w iążący sto­
licę  naszego k ra ju  z zachodni­
m i ośrodkam i gó rn ic tw a , h u t­
n ic tw a , z kam ien io łom am i i  fa ­
b ry k a m i m eta low ym i.

Z an im  pó jdz iem y trasą na za­
chód, za trzym am y się na c h w i­
lę  na P o lu  G runw a ldzk im . Te­
raz je s t w iczór i  cisza. 22 lipca 
1948 b y ł up a lny  dzień i  plac, 
k tó ry  rozb rzm iew a ł stutysięcz­
n y m  gw arem  sta ł się św iadk iem  
na rodz in  Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j.

Tędy szli zapewno któregoś 
popo łudn ia  I I ja  E renburg, A le k ­
sander F ad ie jew , Irena  J o lio t-  
C u rie  i  Picasso z pobliskiego 
gm achu P o lite ch n ik i, gdzie od­
b y w a ł się Ś w ia tow y  Kongres 
In te le k tu a lis to ^  w  O bron ie Po­
ko ju . Ten Kongres da ł początek 
ru c h o w i obrońców  poko ju .

T a k ie  je s t dum ne „w c z o ra j“  
W roc ła w ia  i  Pola G runw a ldz ­
kiego. „J u tro “  ju ż  znam y. A
„d z iś “ ?

Dziś rosną w  pob liżu  nowe bu 
d y n k i P o lite ch n ik i. T e j samej 
P o lite c h n ik i, w  k tó re j z rodził 
się świeży, m ocny, w yw aża jący 
zam kn ię te  d rz w i la b o ra to rió w  
„czys te j n a u k i“  n u rt. N u r t 
w spó łp racy naukow ców  W roc ła ­
w ia  z ro b o tn ika m i —  ra c jo n a li­
zatoram i.

W  now ych budynkach now e j 
ucze ln i będą się uczyć n o w i lu ­
dzie towarzysze: K a rp iń s k i, Do­
m agała, P łoc ick i, tow a rzyszk i: 
B u rkó w n a , i Oniszko. A le  żeby 
to  sobie b liże j w y jaśn ić , trzeba 
udać się z Pola G runw a ldzk ie ­
go na zachód, na u licę  P io tra  
Skarg i, gdzie w  w ie lk im  żó ł­
ty m  gm achu uczą się słuchacze 
U n iw ersyteck iego  S tud ium  Przy 
gotnwawczego.

0 pewnym moście 
nad Odrą i profesorze, 

klery zbył mało wymaga
—  To b y ło  w  m a ju  1945 ro ­

k u —  opow iada tow . K a rp iń ­
sk i przewodniczący Zarządu 
Uczelnianego Z M P  p rzy  USP 
w e  W roc ła w iu , b y ły  ro b o tn ik  
d rogow y P K P  —  s ta liśm y z inż. 
P taszyńsk im  p rzy  moście nad 
Odrą. M ost b y ł zerw any. Po 
założonych p row izo ryczn ie  de­
skach szli w  naszą stronę dw a j 
szabrow nicy z tobo łam i. In ż y ­
n ie r P taszyński ro b ił szkic m o­
stu. S zabrow nicy przystanę li, 
p o p a trz y li i  pyta . „co  w y  tu  
ro b ic ie “ ? „S zk icu je m y m ost“  — 
pow iadam . A  po co? „D o  k o ń ­
ca ro k u  postaw im y go“ . Roze­
ś m ie li się, a jeden m ów i, w ska ­
zu jąc na d łoń : „T u  m i w łosy 
iwyrosną, ja k  on stan ie do k o ń ­

ca ro k u “ . W  g ru d n iu  m ost sta­
ną ł.

—  Tak, to  ju ż  b y ło  daw no — 
ciągnie tow . K a rp iń s k i —  dziś 
n ie  jestem  ro b o tn ik ie m  drogo­
w ym . Kończę w  ty m  ro k u  USP 
i  idę na P o litechn ikę . Chcę zo­
stać kon s tru k to rem  lo tn iczym . 
O, ciężko z początku szło —  13 
la t p rze rw y  w  nauce, przedtem  
ty lk o  szkoła powszechna...

A le  teraz tow . K a rp iń s k i jest 
p rzodow n ik iem  nauk i. „M o s t sta 
n ie  w  g ru d n iu “ . M ost stanął. 
„P ó jd ę  na P o litech n ikę “ . P ó j­
dzie. D la  polskiego rob o tn ika  
n ie  m a rzeczy n iem ożliw ych.

Tacy są i  in n i z USP. Siedząc 
w  lo k a lu  o rgan izac ji Z M P -o w - 
sk ie j p rzy  S tud ium  słyszałem  
po raz p ierw szy taką  dyskusję : 
k toś  z ko legów  tw ie rd z ił, że p ro ­
fesor ten  a ten  jes t „n a  pozio­
m ie “ . In n y  m u od rzek ł z zawo­
dem  w  głosie: „no , dobra, ale 
on zby t m ało w ym aga p rzy  eg­
zam inach“ ...

Ludzie z roli 
i od warsztalów

U  Bogusława D om agały by ło  
10 osób w  rodz in ie  na 4 ha. On 
sam pracow a ł u  p ryw atnego sto 
la rza  i  n igd y  n ie  b y łb y  t r a f i ł  do 
USP, gdyby n ie  rz u c ił „p ry w a t­
k i “  i  n ie  poszedł pracować do 
P rzedsięb iorstw a B ud ow n ic tw a  
Przęsłowego we W roc ław iu . Zo­
sta ł p rzodow n ik iem  w  sto larni. 
Potem na USP —  m ia ł jeden 
niedostateczny i  z lik w id o w a ł go. 
Pociąga go spacje ln ie fizyka .

H e n ryka  Oniszko pracow ała 
na krosnach żakardow ych w  
P ZP B  n r. 11 w  B oga tyn i przez 
cztery la ta . W  czasie re fe re n ­
dum  jeźdz iła  po wsiach, jako  
ag ita to r ZW M . Na USP na jgo ­
rze j szło je j z fizyką , k tó rą  — 
dziś na jb a rdz ie j lu b i.

Czesławę B u rkó w n ę  zawsze 
ciągnęło do nauk i. D latego po­
szła ze w s i pod Częstochową 
pracow ać w  przem yśle —  w  
PZPB n r. 3 ko ło  Dzierżoniowa. 
Szkoła Przem ysłow a p rzy  fa ­
bryce nie  w ystarcza ła  do zaspo­
ko jen ia  żądzy w iedzy. O rgan i­
zacja Z M P -ow ska  p rzy  PZPB 
nr. 3 pom ogła tow . B u rkó w n ie  
w  ziszczeniu je j m arzeń. I  ta k  
dziś przodownica z p rz e w ija ln i 
została studentką, ju tro  zostanie 
lekarzem . Je j droga jes t w y ­
tkn ię ta . W  na jb liższych  dn iach 
m a być p rzy ję ta  do P a rtii.

Tow . B o les ław  P ło c ick i p rzy ­
b y ł prosto z Rzeszowskiego. Je­
go o jciec b y ł pa robk iem  u ob­
szarnika. P rzy  noszeniu w o rkó w  
z ła łna l dwa żebra. Lekarze nie  
troszczy li się wówczas o fo r n a l i . 
S ta ry  P ło c ick i został ka leką  i 
b iedow a ł odtąd na 2 hekta ro  -  
w y m  gospodarstw ie. M ło d y  P ło 
c ie k i uczęszczał do Ośrodka 
Szkolenia PRW , b y ł p rzodow ni 
k ie m  zespołu hodowlanego i u -  
p ra w y  bu raka  cukrowego. Dziś 
on je s t na USP, a w  rodz inne j 
K łęezn ie p rzyg o tow u ją  się do za 
łożenia spó łdz ie ln i p ro d u kcy j -  
ne j.

lutro
do nowych budynków
K siążka  „J a k  h a rto w a ła  się 

s ta l“  je s t dobrze znana słucha­
czom USP. T o  jeden z m a te ria ­
łó w  szkolen iow ych tu te jsze j o r­
gan izac ji Z M P -ow sk ie j. Ta 
ks iążka uczy w a lk i pokolenie 
po lsk ich  K orczaginów .

A  w a lka  toczy się na uczeln i. 
Przede w szys tk im  jes t ona w a l­
k ą  o w y n ik i w  nauce. To n ie  ta ­
k ie  proste, ja k b y  się zdawało. 
Przecież są i  tacy, co m ie li u -  
kończone 4 k la sy  szkoły po­

wszechnej. A  tu  m atem atyka, 
fizyka , biologia...

O dda jm y głos. Tow . K a rp iń ­
skiem u.

—  Specja ln ie  o toczyliśm y o- 
p ieką p ie rw szy rok . D rugorocz - 
n iacy w z ię li na siebie ca ły  c ię­
żar p racy ideolog icznej i  orga­
n izacy jne j, ponadto pom agali 
m łodszym  kolegom  w  nauce 
W płynę ło  to  na pogorszenie w y ­
n ik ó w  I I  roku . Na koniec p ie rw ­
szego okresu —  d ru g i ro k  m ia ł 
16 proc. niedostatecznych, p ie rw  
szy 11 proc. W tedy zm ien iliśm y 
całę kom binację . I  ro k  p rze ją ł 
częściowo pracę organ izacyjną. 
Zorgan izow a liśm y korepetycje, 
k tó re  p ro w a d z ili ko ledzy z w yż ­
szych uczeln i. W  ten sposób na 
półrocze by ło  ju ż  ty lk o :  na I  ro ­
k u  —  8 proc. niedostatecznych, 
na I I  —  10 proc. Po pó ł ~".zu 
a k tyw iśc i p ierw szoroczn i p rz e j­
mą pracę ideologiczną i  o rg an i­
zacyjną, I I  ro k  m usi w yró w na ć 
sw oje b ra k i. Przecież idz iem y 
ju ż  na wyższe uczelnie. A k u ra t 
pó ł ro k u  starczy na zup'ełną l i ­
k w id a c ję  niedostatecznych. I  to 
na obu la tach !

W ie le  m ożnaby jeszcze n a p i­
sać o p racy Z M P -ow có w  z USP 
i  o ic h  życiu . I  o tym , że u trz y ­
m u ją  s ta ły  k o n ta k t z m łodzieżą 
fa b ry k i M -51. I  o tym , że pewne 
przedsięb iorstw o budow lane nie 
w ykańcza in te rn a tu  i  sku tk iem  
tego m ieszkają n ieraz po 5-eiu 
w  pokojach.

I  o ty m  wreszcie, że w  ram ach 
prac społecznych b ra li udz ia ł w  
budow ie  now ych gm achów P o­
lite c h n ik i —  tych  w  pob liżu  Po­
la  G runw aldzkiego .

G m achów, do k tó ry c h  ju ż  w  
przysz łym  ro k u  w e jdą  ja ko  no­
w i s tudenci nowego W roc ła ­
w ia.

JE R Z Y  Z IE L E N S K I

—  Osiągnięcia w  naszej p ra ­
cy uzyska liśm y dlatego, że w  
pracy te j oparliśm y się na o r­
ganizacji zetem pow skie j —  mó 
w iła  junaczka W aw ryszyńska  
z hufca „S P " p rzy  Państw ow ej 
Ż eńsk ie j Szkole Zaw odow ej w  
Sosnowcu, hufca, k tó ry  zdo­
b y ł p ierw szą nagrodę w  w o j. 
k a to w ick im  za pracę społecz­
ną.

Na zd jęc iu : Kom endant M ie j 
sk i „S P “  wręcza de legacji zwy  
cięskiego hufca p ierw szą na ­
grodę  —  rad io odb io rn ik  do 
szkolne j św ie tlicy .

Fot. W ładys ław  K ozio ł 
K atow ice.

Młodzież roMnlcza walczy
€5 p^ilssiesieiiie swych k w a lif ik a c ji

z a w o d o w y c h
Z m e!d u n E (ó w  korespondentów „Sztandaru Młodych**

P rodukować w ięcej, tan ie j, le p ie j — to nasze naczelne hasło w  p racy nad budową podstaw 
socja lizm u. M łodzież rozum ie jąc jego ogrom ną wagę d la  ciągłego rozw o ju  i  rozbudow y naszej 
gospodarki, w a lczy o w zrost w yda jnośc i i  ja kośc i pracy. M łodz i gó rn icy  z kopa lń  ś ląskich sy ­
stem atycznie zw iększają ilość w ydobyc ia  węgla, podnoszą jakość i  czystość u robku , tkacze z fa ­
b ry k  w łók ienn iczych  przechodzą na obsługę coraz to  w iększej ilośc i krosien, m eta low cy w p ro ­
w adzają nowoczesne m etody szybkościowego skraw ania... Cel tych  w y s iłk ó w  jes t jasny — 
zw ycięstw o w  walce o lepsze ju tro  —  a podstaw ow ą bron ią  w  te j w a lce jes t podniesienie k w a ­
l i f ik a c j i  zawodowych. N ie w ysta rczy m ieć chęci i  zapał do w a lk i, choć to  jes t rów n ież bardzo 
ważne —  trzeba um ieć walczyć... Duża część naszej m łodzieży zrozum ia ła  ogrom ną wagę pod­
noszenia sw ych k w a lif ik a c ji zaw odowych — p rzy  zakładach p racy pow sta ły  z in ic ja ty w y  m łodych 
p ra cow n ikó w  kó łka  dokształcania zawodowego, szkoły stachanowskie, ku rs y  techm in im um , 
zwrócono się o pomoc do starszych, dośw iadczonych rob o tn ików , « ’ciągnięto do w spó łp racy in ­
żyn ierów , techn ików , dyrekcje ... ®

Osietłie Mokotowskie otrzyma 
reprezentacyjny Kiosk z gazetami

rep rezen tacy j-

U staw ien ie  ' k iosku nastąpi

W  odpow iedzi na naszą no ta t , dow ie k iosków  
kę pt. „M ieszkańcy Osiedla j  nych.
M okotow skiego chcą czytać“  Se 
k re ta rz  G enera lny P aństw ow e- j prawdopodobnie w  lu ty m  b r “ . 
go P rzedsięb iorstw a K o lpo rta żu  i  O bie tn ica ustaw ien ia  rep re - 

„R u ch “ , tow . P iaskow ski na- j  zentacyjncgo k iosku z gazetam i 
desła l nam  następujące w y ja ś - i ucieszy n ie w ą tp liw ie  m ieszkań- 
n ien ie :

„S praw a przez Was poruszo­
na by ła  ju ż  przedm iotem  do­
chodzenia ze s tronv oddzia łu 
warszawskiego P P K  _ „R u ch “ .
U ruchom ien ie  kiosków ’ gazeto­
w ych  w  O siedlu M oko tow sk im

ców Osiedla M okotowskiego. 
M am y nadzieję, że ob ie tn ica ta 
będzie zrea lizowana jeszcze w  
tym  m iesiącu. Jeśli jednak u - 
s taw ien ie  k iosku rep rezen tacy j­
nego napo tka łoby na jak ieś  nie 
przew idziane planem  trudności, 

jes t p rzew idziane w  p lan ie  roz- | czy nie można by ustaw ić  choć 
szerzenia sieci ko lpo rtażow e j na by k iosku  prowizorycznego? Bo 
teren ie W arszaw y, jes t jednak i m ieszkańcy Osiedla M oko tow - 
na razie uzależnione od o trz y - ; skiego naprawdę chcą czytać, 
m ania będących obecnie w  b u - i (Red).

\iesuini®nny iirzęslftili ZSCh w Łowiczu 
zwolniony został z pracy

Nasz korespondent ko l. E U ­
G E N IO  IZ  LE S IE W IC Z  pisa ł do 
R edakc ji o b iu ro k ra tyczn ym  Sty 
lu  p racy inspektora pow ia tow e­
go K F  ZSCh w  Łow iczu  ob. 
W abnicy. Ob. W abnica bezdusz- 

>nie podchodził do potrzeb ta m ­
tejsze j m łodzieży (np. n ie  za­
ła tw ił zr iż k i na zakup sprzętu 
sportowego d la  L Z S -u  w- L ip ­
n icy). K o l. Lesiew icz w ysuw a ł 
rów nież p rzeciw ko inspekto row i 
poważne zarzu ty  naruszania so - 
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy.

Na ten tem at ukazała się w  
„Sztandarze“  z dn. 16.1. br. k a ­
ry k a tu ra  w raz z notatką.

W  sw ym  w y jaśn ien iu  Zarząd

W ojew ódzki ZSCh w  Łodz i do­
nosi nam, że za n iew yw ią zyw a- 
nie się z pow ierzonych obowiąz 
kó w  oraz za nieprzestrzeganie 
ustaw y o socja listycznej dyscy­
p lin ie  pracy ob. W abnica zo­
sta ł zw o ln iony dyscyp lina rn ie  z 
zajm owanego stanowiska. Za­
rząd W ojew ódzk i ZSCh po lecił 
rów n ież Zarządow i P ow ia tow e­
m u ZSCh w  Łow iczu  .p o in fo r­
m ować LZS  w  L ipn icach  o spo­
sobie i  w a runkach  nabyw ania  
sprzętu sportowego oraz u w ­
zględnić złożone uprzednio przez 
ten zespół podanie o przyznan ie 
zn iżk i na zakup tegoż sprzętu.

Korytarz oświetlony, nieporządki usunięte 
w Zarządzie Miejskim ZMP we Wrocławiu

Z całego k ra ju  na p ływ a ją  od n ie  zorganizowała p rzy  szkole
naszych korespondentów  ro ­
botn iczych m e ld u n k i o zorga­
n izow anym  zdobyw aniu  i  pod­
noszeniu przez m łodzież k w a ­
l i f ik a c j i  zawodowych. M e ld u n ­
k i te w ita m y  z radością —  o- 
znaczają one, że w ie lka  arm ia  
m łodych budow niczych socja­
lizm u  sta je  się s iln ie jsza o no­
we, wyszkolone, szturm ow e od­
dzia ły , oddzia ły, k tó re  staną w  
p ierw sze j l in i i  fro n tu  w a lk i o 
P lan 6 -le tn i.

Olsztyn
K ilk a  dn i tem u w  P aństw o­

w ych  Zakładach M echanicz­
nych  N r  1 w  O lsztyn ie  odbyło 
się o tw a rte  zebranie ZM P, któ-. 
re  zgrom adziło n iem a l całą 
pracującą w  zakładach m ło ­
dzież. Na zebran iu postanow io­
no wzmóc w a lkę  o podniesienie 
k w a lif ik a c ji zawodowych 
zgromadzona m łodzież podję ła 
w  ty m  celu szereg zobowiązań. 
N a czoło w ysuw a się zobow ią­
zanie tow . W ładysław a Tarasz- 
k iew icza, k tó ry  postanow ił w  
ciągu 3 m iesięcy w yszko lić  3 
uczn iów  na dobrych  tokarzy, 
oraz zobow iązanie tow . tow . 
W łodzim ie rza Jędrzejewskiego 
i  Tadeusza Rycha, k tó rz y  zobo­
w iąza li się drogą wyszko len ia  
p ra cow n ikó w  podnieść w y d a j­
ność p racy swych oddzia łów  i  
osiągać zespołpwo 120 proc. 
norm y.

N a podobnym  zebran iu m ło ­
dzież P rzedsięb iorstw a B ud ow ­
n ic tw a  Przem ysłowego N r 8 
w  O lsztyn ie  zorgan izow ała m ło ­
dzieżową brygadę tra n sp o rto ­
w ą  i  m łodzieżową brygadę m u ­
ra rską , k tó ry c h  członkow ie  z 
pomocą starszych robo tn ików , 
m a js tró w  i  k ie ro w n ic tw a  p rz y ­
stąp ią  do zorganizowanego pod­
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych.

Również na jm łodsza m ło ­
dzież w o j. o lsztyńskiego p rzy ­
s tąp iła  do p racy nad zdobyw a­
n iem  zawodu. D rużyna  Z H P  w  
gm in ie  S łonecznik sam orzut-

podstaw owej pracow nię  in tro ­
liga to rską. Wszyscy harcerze 
uczą się w  te j p racow n i w  ra ­
m ach zajęć p rak tycznych  zawo­
du in tro lig a to ra .

koresp. W ito ld  Szczucki

Stalowa W ola
Z organ izow any przez m ło ­

dzież h u ty  „S ta low a W ola“  ku rs  
frezersko -  to k a rs k i w yda tn ie  
w zm ocn ił kad rę  w y k w a lif ik o ­
w anych p ra cow n ikó w  hu ty . 
K u rs  sk łada ł się z 2 g rup  m ło ­
dzieżowych, liczących razem  79 
osób —  m łodzieży przeważnie 
pochodzenia chłopskiego. Po 
zdaniu egzam inów z w yn ik ie m  
pozytyw nym , m łodz i ro b o tn i­
cy i  robotn ice  p rz y s tą p ili ju ż  
do pracy, k tó ra  da je napraw dę 
dobre w y n ik i.  D z ięk i ku rso w i 
tacy  towarzysze, ja k  Ignacy 
R udkow ski, Józef Grębowiec, 
Jan B ródka, Regina G rzywa, 
Helena Biesiadecka, k tó rzy ' 
przedtem  nie  posiadali żadnego, 
zawodu, są dziś p rzodu jącym i 
ro b o tn ika m i hu ty .

Koresp. Z ygm un t Szym aniak

W rocław
W  m a ju  1950 roku  powsta ł 

w  fab ryce wagonów P A F A - 
W A G  we W roc ła w iu  W ydzia ł 
M łodzieżow y. Początkowo p ra ­
ca szła bardzo źle —  m łodym  
rob o tn ikom  b ra k  by ło  dosta­
tecznych um ieję tności. A le  m ło ­
dzież zrozum iała w kró tce  p rzy ­
czyny z łe j p racy i p rzystąp iła  
do ich  lik w id a c ji.  Na specjał-: 
nym  zebran iu postanowiono 
w spóln ie  podnieść swe k w a li f i ­
kacje  zawodowe. Brygadzista 
oddziału, obecnie p rzew odn i­
czący zarządu zakładowego 
ZM P, tow . U rban iak , zorganizo­
w a ł zbiorowe ku rs y  dokształca­
jące i ; poprosił o pomoc s ta r­
szych towarzyszy. M łodzież u - 
czyła się p iln ie . Dziś w idać ju ż  re

z u lta ty  —  oddzia ł m łodzieżowy 
jest jednym  z na jlepszych w  fa ­
bryce, a m łodzi rob o tn icy  w y ­
suw ają się na czołowe m iejsca 
we w spó łzaw odn ic tw ie  in d y ­
w idua ln ym . O sta tn io  ną p rzy ­
k ła d  dw a j Z M P -ow cy, tow . 
tow . F iszer i  Z ie liń s k i pod ję li 
zobow iązania skrócenia czasu 
„prow adzen ia  drążka“  z 4 na 3 
i  pó ł godziny. Jak  s tw ie rdza ją  
zetempowcy, na podjęcie tego 
zobow iązania pozw o liło  im  
przede w szystk im  g run tow ne 
poznanie zawodu, osiągnięte 
dz ięk i pomocy starszych i  od­
bytem u kursow i.

Koresp. M . Sw ierc

Bydgoszcz
Na w o jew ódzk ie j u roczy­

stości w ręczenia nagród  i  d y ­
p lom ów  m łodzieżow ym  przo­
dow n ikom  p racy z w o j. bydgo­
skiego odczytane zostało zobo­
w iązan ie k i lk u  m a js tró w  z fa ­
b ry k i Pe-Pe-G e w  G rudziądzu, 
k tó rz y  po s tanow ili w yszko lić  
m łodych p rzodow n ików  pracy 
i  przygotow ać ich  do objęcia 
stanow isk b rygadz is tów  zespo­
łó w  m łodzieżowych. M . in . 
k ie ro w n ik  dz ia łu  k o n fe k c ji obu­
w ia  tow. W ładys ław  K o rta  zo­
bow iązał się do dn ia  22 lipca 
br. w yszko lić  na b ryg ad z is tk i 4 
zetem pów ki, tow . tow . U rszu lę 
D ym art, G ertrudę  W ik iińską , 
Lubę K ozłow ską i  S tefan ię Ja ­
nuszewską, m is trz  oddzia łu  p o -, 
w lekarek, tow . A leksander G ó r­
sk i postanow ił wyszkoPć na 
b rygadz is tów  tow . tow . H e n ry ­
ka G łow ińskiego i  Edw arda 
Chętnickiego, m is trz  oddzia łu 
k le ju  tow . G łow ińsk i w yszko li 
na brygadzistę  tow . Eugeniusza 
Szatkowskiego, a m is trz  od­
dz ia łu  mechanicznego tow . Jó ­
zef G órsk i w yszko li do 1 m aja 
b r. to w  Szczepana P ią tka  i  Ja ­
na S tola na dobrych  fachow ­
ców.

Koresp. Jan Rączy

W  odpow iedzi na opub liko w a ­
ną przez nas no ta tkę  korespon­
denta St. B Ł A S Z C Z Y K A  z W ro 
c ła w ia  o ciemnościach i  n iepo­
rządku panu jącym  w  ko ry ta rzu  
i na k la tce  schodowej budynku 
Zarządu M ie jsk iego Z M P  we 
W roc ław iu , o trzym a liśm y w y ­
jaśnienie, w  k tó ry m  Zarząd 
M ie js k i kom u n iku je : ■ .

„B ra k  św ia tła  spowodowany 
b y ł pęknięciem  ru r  kana liza ­
cy jnych, z k tó rych  woda zale­

w a ła  ins ta lac je  e lektryczne, 
w sku tek  czego częste spięcia 
zmuszały dt> w yłączan ia p rądu “ . 
Obecnie P rezyd ium  Zarządu 
M ie jsk iego ZM P  we W roc ław iu  
po leciło założyć nowe ins ta la ­
cje e lektryczne tak, że k o ry ta rz  
i k la tk a  schodowa jest znowu 
ośw ietlona. Oprócz tego Zarząd 
M ie js k i Z M P  postanow ił Więcej 
uw ag i zwracać na porządek we 
w n ą tfz  budynku.

Radio ze świetlicy ZMP w Pite 
zostało celowo zabrane

W  zw iązku z no ta tką  kolegów
z P iły , k tó rą  zam ieściliśm y w  
„Sztandarze M ło dych “  n r  225 o 
zabran iu do swego pryw atnego 
poko ju  rad ia  i  adapteru w ła s ­
ności św ie tlic y  Z M P  przez kol. 
Chrobaka. przewodniczącego 
Z M  Z M P  w  P ile , Zarząd W o­
je w ó d zk i Z M P  w  Poznaniu w y ­
jaśnia , iż  ko l. C hrobak o trz y ­

m a ł zezwolenie na zabranie r a ­
dia  i  adapteru ze ś w ie tlic y , 'p o ­
nieważ nie  posiadała ona na le­
żytego zabezpieczenia.

Z apy tu jem y w ięc Zarząd 
M ie js k i Z M P  w  P ile  k ie dy  na ­
reszcie zabezpieczy swą ś w ie tli­
cę aby tu te js i koledzy m og li 
korzystać z adapteru i  radia?

W szkole Im. M. Kopernika w Grajewie 
nie pobiera się optât

W  a rty k u le  o nieprzestrzega­
n iu  zakazu pob ieran ia  op ła t w  
n ie k tó rych  szkołach, ja ko  w y ­
pow iedź jednego z czyte ln ików , 
w yko rzys ta liśm y  lis t  kol. P yka 
o ta k im  stanie rzeczy w  G ra je ­
w ie .

Jak  w y ja śn ia  W ydz ia ł O św ia­
ty  W ojew ódzkie j Rady Narodo­
w e j w  B ia łym stoku , w iadom ość 
podana przez „k o l. P yka “  oka­
zała się n iep raw dz iw y, zaś „koL  
P y k “  w  szkole g ra jew sk ie j n ie  
jes t znany.

na dzień 22 lutego 1951 fc 
(CZW ARTEK)

Program 1 na fali 1322 in.
W iadom ości: 5.15, 6.30, 8.00, ' 12.04, 

16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.
5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 

6.05 Polska pieśń masowa, tt.10 Wszech 
nlca Radiowa. 7.00 M uzyka. 8.05 l i ­
tw o ry  komp. czeskich. 8.55 Wszechnica 
Radiowa. 9.15 Polska pieśń masowa.
9.20 M uzyka i aktua lności. 9.50 Aud. 
literacka. 10.10 Aud. d la przedszkoli: 
,,Trzy ba łw a nk i“  — zabawy ry tm icz ­
ne. 10.25 „Zboże “  — opow. \V. Ma- 
chejka. 10.40 M uzyka. 10.50 In fo rm a ­
cje. 10.55 Aud. d la k l. I I I  — IV  „O  
H an iu m is iu  i o znakach drogow ych“ — 
opow. 11.15 Koncert. 11.50 Głos m ają 
kobiety. 12.15 U tw o ry  na ork. smycz­
kową. 12.30 Aud. d la w si. 12.45 Me­
lod ie  ludowe. 13.15 Przerwa. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 15.50 
M uzyka. 16.20 Aud. ośw iatow a. 16.30 
U tw ory  Schuberta. 17.00 Wszechnica 
Radiowa. 17.15 Zim owe M istrzostw a 
Zrzeszeń Sportowych w  Zakopanem.
17.20 Z k ra ju  i ze św iata. 18.C0 Kon­
cert. 18.40 M uzyka. 19.00 Felie ton. 19.10 
W y ją tk i z oper M ajtusa  i Kappa. 20.30 
Koncert. 21.00 Lekcja języka rosyjskie

go. 21.15 Koncert. 21.40 Wszechnica 
Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 Kon 
cert. 23.17 H ym n i koniec audycji.

Program I I  na fali 367 m.
W iadom ości: 5.15, £.00, 7.00, 8.00,

17.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05.
5.10 Początek audycji. 5.20 Koncerty 

6.15 M uzyka. 6.50 Czechosłowackie p ie­
śni masowe. 7.20 Wszechnica Radiowa. 
7.40 Muzyka. 8.05 Przerwa. 13.30 Aud. 
d la k l. I I I  — .IV . 13.50 U tw o ry  skrzyp­
cowe komp. w łosk ich. 14.15 Aud. l ite ­
racka. 14.30 Koncert. 15.10 U tw o ry  Ja ­
na Brahm sa. 15.30 Aud. d la  św ie tlic  
dziecięcych- 15.50 Zagadki muzyczne. 
16.20 D zienn ik  w arszaw ski. 16.35 M u­
zyka. 17.05 Odpowiedzi fa l! 49. 17.15
Zim owe M istrzostw a  Zrzeszeń Sporto­
wych w  Zakopanem. 17.20 M uzyka. 
17.45 Poradn ik językow y. 18.00 Aud. 

•oświatowa. 18.15 M uzyka. 18.40 Radio­
w y express w ieczorny. 19.00 Wszechni­
ca Radiowa. 19.20 M uzyka. 19.40 Lek­
cja języka rosyjskiego. 20.30 Reportaż 
z Zim owych M is trzos tw  Sportowych w  
Zakopanem. 20.50 Koncert. 21.45 M uzy 
ka i aktua lności. 22.20 Koncert. 23.10 
Rozmowy muzyczne. 24.02 H ym n ! ko­
niec audycji.

Czyja będzie pitka?

D
ziś, pow iada ją , pod­
czas o tw ie ra n ia  m o­
stu maj-ą zam iar 
urządzić „ le lo “  —  
pow iedz ia ł Sepe do 
F a rny , oczekującego 

p rzy  bram ie, Ciężko stękając 
starzec z trude m  przedosta­
w a ł się przez przełaz. —  Po­
w iada ją , że goście p rzy jad ą  z 
Czuwaszji. Po to  ty lk o  idę, że­
by spojrzeć na grę i  na gości, 
bo ju ż  od dwóch d n i z łóżka 
nie  w sta ję . G dzie się podziała 
m o ja  dawna krzepa w  k o la ­
nach? Jak  ja , byw a ło , nosiłem  
piłkę...

T ak  doszli do obejścia S ip i-  
ta, skąd zaczynała się n iedaw ­
no poszerzona szosa p ro w a ­
dząca do m ostu. G rupa m ło ­
dzieży pędem w y m ija ła  s ta r­
ców. Na przedzie, w ysoko pod­
rzuca jąc p iłkę , b ieg ł M am ija , 
za n im  pę dz ili K iszw a rd i, K a - 
ram an  i  K ap iton , s ta ra jąc się 
prze jąć p iłk ę  w  locie.

—  A  d iab lę ta ! —  zaw oła ł 
Sepe, k tórego o m a ło  n ie  prze­
w ró c ili.  —  Serce ich b ije , ja k  
w o ln y  p ta k ! K re w  szumi, n ie  
to, co w  m oich w yschn ię tych 
żyłach.

K o łchoźn icy  obydw u  wsi, 
S am chw to i  M e lik a u r i b y l i ju ż  
w  kom plecie. T łu m  huczał w e­
soło. Z  da leka rzuca ła  się w

oczy grupa uczestn ików  chóru 
g u ry js k ic h  p ieśn i, ubrana w  
barw ne, narodowe stro je : 
aksam itne k a m ize lk i,' w yszy­
w ane srebrem , bu fias te  szara­
w a ry , szerokie jedw abne pasy, 
m ię k k ie 'b u ty  safianowe, na 
głowach zaś m ie li przem yśln ie  
zaw in ię te  s tro jne  baszłyk i. Z a­
b rzm ia ły  p ieśn i, zaczęły się 
tańce. C hór M e likau rczyków  
zaśpiewał pieśń taneczną. Oto 
wyszedł i sam Bondo, zapra­
szając C icino. N igdy  n ie w i­
dziane w  Sam chwto f ig y ry  ta ­
neczne Bonda, k tó re  te -

raz  w y w o ły w a ły  powszech -  
ny  zachwyt. Zacząwszy Lez­
ginkę, n iespodziewanie prze­
chodził w  swańską „C e ru li“  
i  sta jąc na palcach su­
ną ł naprzód szybko k rzyżu  - 
ją c  nogi. I  nagle z rozpędu pa­
dając na ko lana przed C icino, 
zagradzał je j drogę; padał z 
taką siłą, że naw et w idzow ie  
odczuw ali bó l w  kolanach. 
Końce sprzączek jego m ię k ­
k ich  bu tów  p rzy  skokach 
w z la ty w a ły  w  górę, a szero­
k ie  rę ka w y  jedw abnej koszu li 
rozdym a ły  się ja k  żagle.

—  A  do lich a ! To jes t do­
brana para! —  pow iedz ia ł ktoś

A u to r pow ieści „L e lo “ , A leksander C ze jszw ili, jes t je dn ym  ze znanych pisarzy  
R adzieckie j G ru z ji. P odstaw ow ym  tem atem  jego utuSbrów jes t zwycięska w a lka  
nowego ze s tarym , przeobrażania  się psych ik i lu d z i radzieckich, t r iu m f socja listycz­
nych fo rm  gospodarczych i  stosunków społecznych.

Co oznacza sam ty tu ł „ L e l o “ ? Jest to nazwa s ta re j g ru z iń sk ie j g ry  w  p iłkę . W a l­
czące strony nie są d rużynam i w  spo rtow ym  u ję c iu  tego słowa: walczą ze sobą dw ie  
wsie, albo m iasteczko ze wsią, albo m ieszkańcy gór z m ieszkańcam i do lin . Hazard g ry  
po ryw a  w szystk ich  o b yw a te li danego osiedla, a je j terenem  b yn a jm n ie j n i*  jes t jak ieś  
określone boisko, lecz ca ły teren w s i —  ulice, pola, las, naw et rzeka. Każda ze s tron  
stara się przenieść p iłkę , w ydarłszy  ją  p rze c iw n iko w i, w  um ów ione m ie jsce , Stąd  
pow sta ła  popu la rna  w  G ru z ji przenośnia: „Przenieść le lo “  — c zy li osiągnąć powo­
dzenie, w yg rać jakąś sprawę, dopiąć celu!

Zapoznam y naszych czy te ln ików  z dwom a fragm en tam i pow ieści „L e lo “  —  p ie rw ­
szy, opow iada w łaśnie o jednym  z ta k ich  spotkań, rozegranych m iędzy dw om a k o ł­
chozami Sam chwto i  M e lik a u ri, d ru g i — o tym , ja k  te same kołchozy współzawoditiczą  
ze sobą ta przed te rm inow ym  w yko na n iu  p lanu zb io ru  herbaty. Okoliczność ta nadaje  
rów n ież grze spo rtow e j specjalne znaczenie i odb ija  się na na s tro ju  graczy. Spośród 

■uczestników na p ierw szy p lan  w ysuw a ją  się główne postaci pow ieści: m łody, dzie lny  
G u ry jczyk  K iszw a rd i rozpieszczony nicpoń, syn bogatego dorobkiew icza S ip ity -B ondo  
i  urocza córka starego Sepe — Cicino, o k tó re j w zględy ub iegają się obaj m łodzieńcy.

Powieść „L e lo " , k tó ra  w  całości ukaże się w  roku  bieżącym  nakładem  „K s ią ż k i 
i  W iedzy“ , tłum a czy ł Jerzy Brzęczkowshi.

tuż  p rzy  K iszw a rd im  i  słowa 
te  z całą mocą w b iły  się w  
świadomość K iszw ardiego.

W reszcie tan iec C ic ino  i 
Bonda się skończył. Chór je ­
szcze raz zagrzm ia ł taneczną 
pieśń „W o-C zaguna“ . Jeszcze 
raz p rz y p ły n ę li w  k ręgu  M a ł­
gorzata i  M am ija . W idzom  od 
ok lasków  popuchły, ju ż  d łonie, 
śpiewacy och ryp li, lecz K isz ­
w a rd i ja k b y  z d rę tw ia ły  wciąż 
n ie  m óg ł oderwać oczu od C i­
cino sto jącej w  g ru p ie  m ło ­
dzieży p *zy Bondo. Czyżby to 
by ła  ta  sama C icino, k tó rą  n ie ­
om al na rękach w n os ił na 
S u ltm ecy jsk ie  zbócze? Czy t y l ­
ko  dziś w yd a je  m u się taka 
piękna, czy zawsze by ła  taka? 
P e rłow y  b lask jasne j tw a rzy  
ja k b y  w spó łzaw odn iczy ł z b la ­
skiem  oczu, po liczk i d e lika tn ie  
ró ż o w iły  się pod czerw onym  
beretem , ale na jb a rdz ie j pocią­

ga je j uśm iech! Zm ienny, ka ­
pryśn ie  ro z k w ita ł na ustach i 
nagle, n ib y  odblask słońca, 
p rze la tyw a ł na oczy. T rudno  
określić  jak iego  ko lo ru  są te ­
raz je j oczy: czy są ciem no­
granatowe, czy też czarne? 
Uśm iech nagle zm ien ia ł caią 
je j tw arz.

K iszw ard iem u n ik t  nie po­
w ie rz a ł k ie ro w n ic tw a  grą, ale 
jeszcze przed skończeniem 
w iecu sam na w łasną rękę 
p rzys tą p ił do rozstaw iania 
graczy. K om b inow a ł, dokąd 
m ogłaby polecieć p iłka , gdzie 
m og ły  zewrzeć się w  walce 
gra jące strony i odpow iednio 
do tego rozdzie la ł s iły . O kiem  
stratega m ie rzy ł opadającą ku 
rzece przestrzeń porośniętą 
zie loną traw ą . Z jedne j strony 
b y ła  ona przecięta row em  pro­
wadzącym  do m łyna , z ob y ­
d w u  s tron  ro w u  ros ła  trzcina .

P rzy  ty m  trzęsaw isku K isz ­
w a rd i schował Karam ana, l i ­
cząc na to, że p iłk a  na pewno 
tędy poleci. B idzinę i M am iję  
posła ł do Narundżała. Sam po­
szedł na środek pola. żeby roz­
staw ić ludzi w  m ie jscu, gdzie 
będzie rzucona p iłka . Dom y 
ciasno sta ły tu  jeden obok 
drugiego otoczone w yso k im i 
parkanam i. Na końcu po la ro ­
sło k ilk a  leszczyn, a z n ich  
zw isa ły  n ib y  huśtaw ka pnącze 
w inog ronow e j łozy. Na ukos 
c iągnął się stary chruściany 
p ło t przegrodzony p rze krzy­
w ionym  chlewem. K iszw a rd i 
postanow i! tu  się cofnąć je ś li 
m u się uda złapać p iłkę .

N ie c ie rp liw ił się, żeby ja k  
na jp rędze j dostać p iłkę . K ie d y  
wreszcie G eorgi podrzuc ił p i ł­
kę, M a m ija  w ysoko podsko­
czył nad stłoczonym i gracza­
m i i  c h w yc ił ją  w  locie.
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Grocholska i Ciaptak-Gąsienica
zw ycięża ją  w k o m b in a c ji a lp e js k ie

W  trzecim  driin  Z im ow ych  M is trzos tw  Zrze - 
szeń Sportow ych Polski rozegrano w Zakopa - 
nem skilom  do ko m b in a c ji w  k o n ku re n c ji m ę ż ­

czyzn i kob iet. Obie tra sy  sla lom u zna jdow a ły 
s;ę na H a li K on dra tó w  ej. Trasa mężczyzn m ia 
ła  500 i -  długości p rzy ró żn iry  poziomów 180 
m. Z na jdow ało  się na n ie j 44 b ra m k i. W arun ­
k i śniegowe ciężkie z powodu zadym ki.

Slalom w konkurencji ko •W pierwszym  przejeździe w 
konkurencji mężczyzn s ta rto ­
w a ło  Qe zawodników , Kolej 
kę ukończyło 83! Najlepszy 
czas w pierwszym  przejeź 
dzie uzyskał Dziedzic — 
5 7,3 (y y n ik  ten jest jedno 
cześnie najlepszym  czasem 
dn ia ), 2) C iaptak — Gąsiem 
ca, 3) Roj.

W drug im  przejeździe picr 
wszym był C iaptak z cza 
sem 1:01,8, 2.) Roj, 3) W awryt 
ko II ,  4) Dziedzic.

W s la lom ie zwyciężył 
C iaptak — Gąsienica — 
2:06,1 przed Rojem — 2:07,1, 
Dziedzicem — 2:07,4, Popie- 
luchem — 2:07,7 i W awrytką 
I I  — 2:09,8.

W kom binacji a lpe jsk ie j: 
i)  C iaptak — Gąsienica, no­
ta 0,62. 2) Roj -  3,25. 3) 
Dziedzic -  4,80, 4) W aw ryt- 
ko I I  — 5,23, 5) Popielach 
-  8,21.
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GĄSIENICA D A N IE L  H E ­
LENA „G W A R D IA “  — I 

bieg p łaski na 10 km.

wszym przejeździe uzyslwrła 
Grocholska — 54 sck., 2) Bu­
jak Anna — 59. 3) Jończyk — 
1:01,4, 4) Kodelska.

W drug im  przejeździe Gro­
cholska była również p'er w sza 
z czasem — 57.8. 2) Kowal - 
ka -  1:03,2, 3) Czarnik -

! :03,S.
W s la lom ie zwyciężyła Gro 

clto lska — 1:51,8 przed Bu 
jak tiw ną  — 2:05.5. Kowalską, 
C zarn ik i Kudelską 

W kom binacji a lpe jsk ie j ko­
b ie t: 1) Grocholska, nota 
0 pkt, 2) Bujak -  *,95, 3)
Kodelska — 13,7, 4) Czarnik
— 17,33, 5) KowaKka —
-  26,14.

@ł<sż@mka
nu zawodach 

w  ISIS?  
p o p ra w ia  
ły żw ia rs k i 

rekord Polski 
LOS©a a m

KOW ALSKA ..G W A R D IA “  -  

I I  m. bieg p łaski na 10 km.

Hokeiści Koszyc GSä 
z w y c ię ż a ją  O yn iw o  9 : 3

W rozegranym  we w torek 
spotkaniu hokejowym  repre - 
zentacja Koszyc pokonała re 
prezentację Ogniw a — 9:3 
(0:1, 3:1, 6:1).

B ram ki dla Koszyc zdobyli:

- 3, Gemov — 2, 
2, Sekel — 1, Mec

U lb rich t 
Z ilr in i - 
ko 1.

Dla O gn iw a: Janiczko 
i Csorłch — I.

W idzów  5 tys.

Przebywające w ZSRR e k i­
py lyżw ia ręk  w jeździe szyb­
k ie j Polski, Czechosłowacji, 
\'R D  i w o lie r  w zię ły udział 
w m istrzostw ach Zw iązków  
Zaw. ZSRR. które odbyły się 
w G orki.

Zaw odniczki zagraniczne 
ta rtow r.lv  poza konkursem. 

W czasie- m is trzos tw  m im o 
mesprzy i a jących w arunków  
atm osferycznych (s ilny mróz) 
ustanow iono nowe rekordy 
Polski i Czechosłowacji.

Nowym  rekordem Polski jest 
w yn ik  2:01,0 w biegu na 1.000 
m. uzyskany przez Głażewską.

Z zawodniczek CSR dw ie w 
biegu na 500 m uzyskały w y ­
n ik i lepsze od dotychczaso­
wego rekordu CSR, k tó ry  w y ­
nosił 54,7. N ajlepszą z zawód 
.niczek Czechosłowacji była na 
tym  dystansie Hanzlihova, 
która uzyskała czas 53,4.

Sprawnie przebienają wybory
do R a d  LZS-ów  

** powiecie puławskim

W drug im  dniu  Zim owych M is trzos tw  Zrzeszeń Sporto­
wych odbyły się wszystkie przew idziane program em  kopku- 
rencje, to jest zjazd kobiet i mężczyzn oraz sztafeta 4 x 10 
km.

Na starcie sztafety 4 x 10 km stanęła rekordowa ilość 24 
zespołów (każde Zrzeszenie po 2 d rużyny). Trasa biegła 
Ła C yrli.

B ieg zjazdowy mężczyzn I kobiet odbył się na ' trasach 
prowadzących z Kasprowego W ierchu. Meta biegu kobiet 
była nieco powyżej schroniska na H a ll, Goryczkowej, męż­
czyźni zaś jechał! trasą GIS 2.

W  niedzie lę 18 bm. odbyła się w  F u la ra c h  
P ow ia tow a Narada A k ty w u  W iejskiego. Na na ­
radzie poruszana by ła  także sprawa sportu  t^t 
w si: konieczność dalszego um asow ienia k u ltu ry  
fizyczne j i  odpow iedniego sk ładu klasowego 
LZ S -ów  i  ich Z a rząd ów , zwrócenia specja lne j 
uw agi na spółdzie ln ie  p rodu kcy jne  i  P G R -y 
oraz otoczenia tro s k liw ą  opieką is tn ie jących  ju ż  
tam  Lu do w ych  Zespołów Sportowych.
Na terenie pow ia tu  pufaw  - Żarz. Pow. ZM P i ZSCh bar-

W ygra ła  bieg Grocholska pewnie i 
najlepszą zawodniczką na tras ie . Na 
na starcie.

była bezsprzecznie 
zdjęciu: Zawodnicy

Foto F ilm  Polski

skiego pracują 4-3 Ludowe Ze 
społy Sportowe, które sku - 
p ia ją  1200 członków : w tym  
200 kobiet, (dane za rok  1950). 
R oln iczy charakter pow iatu, 
powstawanie coraz to  nowych 
spółdzie ln i p rodukcyjnych; 

.w zrasta jące zainteresowanie 
sportem w śród m łodzieży 
w ie jsk ie j, pozw ala ją  na sta ły 
wzrost L in iowych Zespołów 
Sportowych. Na rok 1951 zapla 
nowano powiększenie ilości 
LZS-ów do 55 — m ówi przew. 
P K K F kol. Z ie lińsk i, ale plan 
ten zostanie poważnie p rz e ­
kroczony jeże li .dostaniemy 
więcej sprzętu sportowego i 
przeszkolim y więcej ak tyw is  - 
tów. Zo swej strony zrobim y 
wszystko, aby licz-ba LZS-ów 
na terenie pow iatu wzrosła do 
90. Na odcinku sportu w ie j - 
"skiego Kom. K u lt. Fizycznej,

dzo ściśle ze sobą w spó łp ra ­
cu ją  dążąc do podniesienia 
poziomu k u ltu ry  fizycznej w 
całym  powiecie.

N ajlepszym  dowodem tej 
w spółpracy jest dobre przy - 
gotowanie w yborów  do W ładz 
Ludowych Zespołów Sporto 
wych i ich spraw ny przebieg.

LZS BARANÓW WYBRAŁ 

NOWY ZARZĄD

ziom uśw iadom ienia ideologi 
cznego swoich członków  pro 
wadzim y szkolenie. Wybudo 
w a liśm y dwa boiska do p iłk i 
nożnej i dwa do s ia tków ki 
B rak za in teresowania naszym 
LZS-em ze strony Gm. Rady 
Sportu W ie jskiego i sprzętu 
sportowego znacznie zaha - 
m ował naszą pracę.

K r o n ik a

K r a jo w a

NOWE SPORTOWE BRYGADY 

PRODUKCYJNE

W zakładach im. S ta lina  w Pozna 

n iu  powstała druga brygada produk 
cyjna, składająca się z samych spor 

łow ców. Członkow ie brygady produl 

cyjne j, M a lu jdy  i Najderek zobowią 

za li się wykonać w ramach współz.? 

wodnictwa d ługofa low ego po 130 proi 
norm y, a Kowalski postanow ił wyk' 
o ¡ć 120 proc. norm y. Ponadto Dryg.: 

da ta wezwała pierwszą brygadę pr., 

dukcyjną do m iędzygrupowego współ 
za w odnictwa pracy, a pozostałych sp.* 

towców do tworzenia podobnych br> 
gad produkcyjnych.

*
Podejm ując apel in ic ja to rk i I b ry ­

gady z udziałem  sporto ców w woj. 
krakow skim  Danuty Kw ia tkow skie j, 
c /łonkow ie  koła sportowego przy Pol 
skich Zakładach Zbożowych u tw orzy li 
dw ie nowe brygady produkcyjne, które 
zobowiązały się przekraczać dotychcza 
sowę norm y o 15 proc.

Żołnierze Ludoruego Wojska Polskiego 

zdobijiuają 

wyszkolenie 

bojowe 

i ideologiczne

W plan ie pracy na rok 1951 
LZS — Baranów  zobowiązu 
je się zw iększyć ilość człon - 
ków  do 50, postaw ić na wyż 
szym poziom ie sekcje, prze - 
szkolić p rzew odników  LZS na 
kursach, zorganizować pomoc 
sąsiedzką p rzy siewach i żni 
wach, zawiązać na terenie 
PGR-ów i spó łdz ie ln i pro 
dukcyjnych brygady produk - 
cyjne z udziałem  sportowców, 
oraz zdobyć 7 odznak SPO.

W ubieg łym  tygodn iu  ob - 
radow ał na W alnym  Zebraniu 
W yborczym LZS — Baranów.
Na zebranie poza 35 człon - 
kam i p rzyby li przedstaw icie le  
PZPR, ZM P, ZSCh i L ig i Ko 
biet. W sprawozdaniu za u- 
b ieg ły rok kol. P łowaś om ó­
w ił szeroko osiągnięcia i bra 
k i LZS-u. Na 36 członków 
LZS-u jest 12 kobiet i w yka­
zują, one nie m nie jszą a k tyw ­
ność n iż Ich koledzy. Zorga - 
n izow a liśm y sekcje: g ier spor 
towych, lekkoatle tyczną, p ił ­
k i nożnej, p ływ acką oraz w 
ram ach pracy św ie tlicow e j 
kółko tańców regionalnych.
G ościliśm y u siebie sportow ­
ców B udow lan i — Warsza - 
wa, rozgryw a jąc z n im i spot­
kania w p iłce sia tkow ej i noż 
nej oraz w p ływ an iu . Nasz 
LZS bra ł czynny udzia ł w bie 
gach narodowych i marszacfT 
jesiennych. Aby podnieść po-

Przewodniczącym  Rady 
LZS-u został ko l. P łowaś A- 
łeksander, ak tyw is ta  zetem - 
powski, syn m ałoro lnego cliło, 
pa-:

STARSI PRZEKONUJĄ S ię  

DO SPORTU

W grom adzie Pogonów w i­
dzi się duże zaintersowanie 
starszego społeczeństwa spor­
tem, «które w yraża się porno 
cą udzie loną m iejscowemu 
LZS-ow i. Na zebraniu w ybór 
czym przedstaw icie le  Gm. 
Kom. PZPR zobow iązał się o- 
piekować LZS-em i udzielać 
daleko idącej pomocy. LZS- 
Pogonów zobowiązał się w łą ­
czyć do akc ji s iew nej i skupu 
zboża, oraz organizow ać b ry ­
gady produkcyjne z udziałem  
sportowców.

(W W ).

400 ZAW O D N IKÓ W  STARTOWAŁO 

W TU R NIEJU  TEN ISA STOŁOWEGO 
W NOWEJ H U C IE

Akcja klubów  krakow skich, organiz- - 
jących na terenie Nowej H u ty  zawód' 
propagandowe, mające na celu spopu 
laryzow anie  i podniesienie poziomu 
sportu wśród robotn ików , przynosi do 
bre rezu lta ty .

W tu rn ie jach  p łng-pongowych, ro - 
grywanych w św ie tlicach brygad 
ZM P-owskich, w zię ło  udzia ł około 400 
graczy.

W ie lką popularnością  wśród ro bo tn i­
ków cieszy się również boks i zapaś-
nictwo.

19.340 N A U C ZY C IE L I WF 

PRZESZKOLONYCH ZO STAN IE W BR

M in is te rs tw o  O św iaty p lanu je  prze 
szkolenie w 1951 r. na kursach 19.34« 
nauczycieli w ychow ania  fizycznego.

W okresie fe r ii z im owych zorganiz ,' 
wano 8 kursów  narciarskich w Żako 
panem, W iśle i Magórkach k. Bielska 
Na kursach tych przeszkolono 420 nau­
czycieli.

Ponadto na kursach zim owych prze 
szkolonych będzie w br. ponad 1.000 
uczniów najwyższych klas liceów peda 
gogicznych. Obecnie czynne są już  kiu 
sy takie  w Zakopanem i Szk larsk ie j Po­
rębie.

SPORTOWCY Z FABRYKI 
IM . 22 L IP C A  W W ARSZAW IE 

PROPAGUJĄ SPORT NA WSI

W ubieg łą  niedzielę grupa 25 spor 
towców z koła Spójnia przy fabryce 
im  22 Lipca wyjechała do Raciąża 
pow. Sierpc..

Rozegrano 3 w a lk i pokazowe w  boi; 
sie 1 7 spotkań zapaśniczych.

Odbył się rów n ież pokaz podnoszę - 

n ia ciężarów. Zarówno w a lk i Jak i pod 

noszenie c iężarów  były  fachowo objaś 

manę przez Trenera zespołu S za jew skit 

go. Ponad 300 w idzów , w większości 

m łodzieży, żywo interesow ało się po - 
kazami.

Podczas, gdy pan A -  
chescn obiecuje lu ­
dom na ro k  1951 
„K re w , tru d , po t i 
łz y “ , podczas gdy 
M ac A r th u r  m ordu je  

i  pustoszy ziem ię koreańską — 
Bada M in is tró w  ZSRR ogłasza 
na ro k  1951 ukończenie budo­
w y  K an a łu  W olga-Don.

S ierp ień: e le k tro w n ie  wodne 
K u jbyszew a i  S ta ling radu  na 
W ołdze; w rzesień: w ie lk i K ana ł 
T u rkm e ń sk i; paźdz ie rn ik : e lek­
tro w n ia  K ochow ka na Dnieprze; 
grudzień: K an a ł W ołga-Don: 
ponad 2.000 km . kana łów  na ­
w adn ia jących , ponad 20 m il ia r ­
dów  k ilow atogodzin  s iły  e le k ­
tryczne j, dobyte j z wody, po­
nad 28 m ilion ów  he k ta rów  zie­
m i, zdolnej dz ięk i naw odnien iu  
w ydaw ać pion.

K a n a ł W ołga-Don, to urze­
czyw is tn ien ie  w ie lo le tn ich  m a­
rzeń. Od X V I I I  w ieku  do Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j m no­
ży ły  sie p ro je k ty  połączenia obu 
rzek. R o*ja  carów  nie  by ia  w  
stanie zrealizować żadnego z 
nich.

Epoka socja lizm u urzeczyw i­
s tn iła  ten s tu le tn i sen. Jakież 
ta jem nicze s iły  za tr iu m fo w a ły  
nad przyrodą i czasem?

Z osta ły  one u jaw n ione  ju ż  
daw no — przez S ta lina . P ie rw ­
sza siia — to  socjalizm . Dalsze 
z n ie j w y p ły w a ją , rozw ój prze­
m ys łu  i kołchozów, kadra w y ­
chowana do rea lizac ji w ie lk ich  
zadań, w y so ko kw a lifiko w a n i ro 
bo tn icy, rac jona liza to rzy  — któ  
rz y  kruszą stare norm y, tech­
n icy  — k tó rzy  nadążają, za nau 
ką i  nauka — k tó ra  nadąża za 
życiem. W Z w iązku  Radziec­
k im  życie stało sie radosne^ a 
k ie d y  dqbrze jest żyć, dobrze 
sie pracuje.

Taka jest ta jem n ica  kanału 
W ołga - Don. D latego M oskwa 
staje sie portem  pięciu mórz.

NOW E M O KŻE

P ro je k t zaw iera: kanał, ko ­
m un ika cy jny , zaporę z e lek­
tro w n ią  wodną, kana ł naw ad-

S. JU K
Naczelny in żyn ie r 

I budow y K ana łu  W ołga-Don

M IĘ D Z Y  W O ŁG Ą  A DOM EM  
s ta lo w e  o lb r z y m y

PRACUJĄ DLA POKOJU
u la jący. Prace p rzygo tow aw ­
cze obe jm u ją : 392 km . drog i 
żelaznej, 468 k m  dróg b itych , 
626 km  l in i i  wysokiego nap ię­
cia, 467 km  l in i i  n iskiego napię 
cia, 1227 km  l in i i  te le fon icz­
nych, w arszta ty , m ieszkania i 
b u dyn k i o łącznej kuba tu rze  1,5 
m ilion a  m e tró w  sześciennych.

Do budow y kana łu  k o m u n i­
kacyjnego i kanałów , k tó re  na ­
w odnią pierwsze 100.000 ha 
przew idziano: 164 m  kub icz - 
nych w ykopów  * ziem nych i  
860.000 m  kub. betonu. Prace 
budow lane są zmechanizowane 
-w 90 proc., ziemne — w  97 proc.

Budowa kana łu  m usi poko­
nać poważne przeszkody geolo-

nieść poziom w ody w  Donie o 
26 m. T u  skup i się także wodę 
rzek, bezp roduk tyw n ie  w  te j 
c h w ili p łynących k u  m orzu A -  
zowskiem u. E le k tro w n ia  w od­
na będzie m ia ła  moc 16.000 k i ­
low atów .

Nowe „M orze  D ońskie“  (tak 
nazyw am y reze rw a t w odny ko ­
ło Czim lanskoje) będzie m ia ło  
180 km  długości i  30 km  szero­
kości. Fale do jdą do 3 m  wyso­
kości. D la  bezpieczeństwa żeglu 
g i powstaną p o rty  zaopatrzone 
w  fa lochrony, gdzie s ta tk i będą 
m og ły  odczekiwać burze (bo i 
one będą zdarza ły się na sztucz 
nym  morzu).

Drogę kom u n ikacy jn ą  w ypo-
giczne. Poziom y- wody w  obu sa¿am .v w  sygnalizację e lek-
rzekach znacznie się m iędzy so 
bą różnią. G arb lądu, k tó ry  roz 
dzieła rzeki, wznosi się 88 m 
nad poziom W ołg i i 44 m  nad 
poziom Donu. S ku tk ie m  tego 
przechodzenie sta tków  z W ołgi 
na Don będzie następowało 
dz ięk i sztucznemu przerzuca­
n iu  w ie lk ich  fa l w ody z jednej 
do d ru g ie j rzeki.

Sam kan a ł biegnie do liną, w  
k tó re j p łyn ie  56 km  drobnych 
rzek. Połączym y je  w szystkie 
jez io ram i, tw orząc now y sy­
stem wodny. K ana ł będzie za­
opa tryw any w  wodę z Donu 3 
w ie lk im i pom pam i, w rzucający 
m i po 45 m kub icznych w ody 
na sekundę.

Zaporę zbudu jem y ko ło  m ia ­
steczka Czim lanskoje, gdzie wo 
dy Donu sp ię trza ją  się same na 
zakręcie rzeki. Pozw oli ona pod

tryczną, apa ra ty  rad iow e 
darowe. <

■ Znacznej przebudow ie m usi 
ulec Rostów, położony 40 km  
od ftiorza. Z budu jem y cztery 
p o rty : jeden przy u jśc iu 'D o ńca  
— dla prze ładunku w ęgla z 
Donbasu na W ołgę oraz drzewa 
z K am y do Donbasu, d rug i w 
Czim lanskoje — obsługujący re 
jo n  S trew ropo la , m iędzy D o­
nem  a Kaukazem , trzeci w  K a- 
łaczu. C zw arty  po rt zostanie 
zbudowany u ujścia Donu dla 
k ie row a n ia  przechodzeniem stat 
ków  z m orza na kana ł i od­
w ro tn ie .

N O W A  FLO TA

Nowa droga naw igacy jna po­
zw o li przewozić Dońcem węgie l 
i  m eta le  do przem y s łow y cjy o- 
środków  Powołża i  poprzez

W ołgę —  Don transportow ać 
drzewo do Donbasu, Rostowa 
nad M orze Czarne i  Azowskie, 
na Zachodn i Kaukaz.

M oskw a o trzym a ry b y  z M o­
rza AzowSkiego. W ołga p rzyw ie  
zie nad środkow y Don papier, 
samochody i t ra k to ry , Don za­
opatrzy Powołże w  p rodukc ję  
Kaukazu. Już w  p ierw szych la ­
tach ob ró t to w a ró w  w  basenie 
Donu wzrośnie w  po rów nan iu  
z dzisie jszym  5— 6-kro tn ie .

M us im y  w ięc zbudować całą 
nową flo tę . Już budu je  się no­
we s ta tk i dla transp o rtu  węgla, 
fa b ryka  w  Sorm onie p ro du ku ­
je  dla l in i i  ko m u n ika cy jn e j M o­
skwa — Rostów no w y typ  s ta t­
kó w  pasażerskich, wyposażony 
w  500 k a ju t, restaurację , salę 
do tańca, śaię koncertow ą, b i­
b lio te k i, k ino , dzieciniec, labo­
ra to r iu m  fo togra ficzne itp .

W te j c h w ili op racow uje  się 
p lany przedłużenia te j l in i i  ko ­
m u n ika cy jn e j do m iast nad M o 
rzem  Czarnym  (morze B ia łe  — 
K ry m ) i budowę po rtó w  w  S ta­
ling radz ie  i Rostowie.

A  nowa droga transp ortow o- 
kom u n ikacy jn a  je s t przecież 
jedyn ie  częścią p lanu przeobra 
żenią przyrody.

N O W Y K L IM A T

Z b io rn ik i w ody i  ka n a ły  u - 
żyźnią suche, bezpłodne te re ­
ny. Na przestrzeni osta tn ich 50 
la t jeden ty lk o  ro k  b y ł ta m  do­
statecznie dżdżysty.

Ten do p ływ  w ody pozw oli 
w yhodow ać nowe k u ltu ry  zbóż, 
baw e łny, ryżu, w a rz y w  i  ow o-

U góry: Po ćw iczeniach żo ł­

n ierze z pododdzia łu jednos tk i 

im . gen. Bema. p rzodu jący w  toy  

szkolen iu, s łucha ją  odcinka  

ks iążk i Gen. W erszychory p.t. 

„L u d z ie  o czystym  sum ien iu

Z  le w e j: A rty le rz y ś c i podczas 

zim owego szkolenia ćw iczą się 

m. in . w  odprzodkow yw an iu  

działa.
Foto W A F
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ców, pozw o li na ogrom ny roz­
w ó j hodow li.

Na nawodnione ziem ie w y ja ­
dą m aszyny rolnicze. T u  po­
wstaną nowe M T S -y  (stacje ma 
szynowo -  trak to ro w e ), stacje 
benzynowe, w a rsz ta ty  na p ra w ­
cze. Z b io ry  zbóż do jdą do 35— 
40 k w in ta li z  ha, baw e łny  20— 25 
k w in ta li z ha, ’ ży ta  40 —  50 
k w in ta l i  H odow la  obejm ie g łó ­
w n ie  św in ie  i  drób. P rodukc ja  
m leka, mięsa, masła 1 w e łny  
w zro fn ie  2 lub  3 razy.

Już dziś odbyw a ją  się ko n ­
fe renc je  techn ików , in żyn ie ró w  
i  agronom ów, poświęcone zago­
spodarowaniu tych  terenów .

W SPÓLNE BO G ACTW O

Z wspólnego wysiłku uczo­
nych i  m echan ików , ro b o tn i­
kó w  1 ko łchoźn ików  w yrasta  
wspólne bogactwo. Podnosząc 
swój poziom  k u ltu ra ln y  i  tech­
n iczny cz łow iek radz ieck i z b li­
ża się do zatarcia  różn icy  m ię ­
dzy pracą um ysłow ą i fizycz ­
ną. A  m y, m ów iąc k u ltu ra  j 
technika , m y ś lim y  także: sztu­
ka.

W ZSRR sztuka jes t niezbęd­
ną częścią życia. „L u d  m a p ra ­
wo do po m n ików “  —  to  je s t 
stw ierdzenie radzieckie. Sztuka 
uczestniczy w  każdym  w y s iłk u  
narodu.

W zdłuż kana łu  W ołga —  Don 
a rc h i^ k c i i  rzeźbiarze od tw o ­
rzą w  /kam ien iu  zwycięską w o j 
nę w  obron ie o jczyzny i w o jnę  
z in te rw e n c ją  w  la tach 1918— 20. 
M iasto  dwóch epopei — C a ry- 
cyn — S ta ling rad  — zamienię tę 
drogę pom nik iem  bezgraniczne 
go boha te rstw a lu du  radziec­
kiego.

W  ow ianych sławą stepach, 
na k tó ry c h  A rm ia  Radziecka 
złam ała faszyzm, w  K u jbysze - 
w ie, w śród p iasków  K a ra -K u m  
i  lodów  P ółnocy radz ieck i czło­
w iek, ro b o tn ik  -  te ch n ik  i  k o l­
ei oźn ik  — agronom  wyznacza­
ją  drogę do kom unizm u.

Pod koniec badania W aku łow  z le k k im  
zm ieszaniem zapyta ł:

—  M am  nadzieję, że n ie  macie n ic  prze­
c iw ko  tem u, je ś li w rócę do pytan ia , na 
k tó re  n ie  m ogłem  w am  dać odpowiedzi? 
To o m o je j wczorajsze j w izyc ie  w  p o lik l i­
nice.

—  S łucham  was —  p o d e jrz liw ie  zgodził 
się podp u łko w n ik .

— N ie  m yślc ie  ty lk o , że ja  teraz., cofam 
się i  chcę w am  w y jaśn ić  przyczynę. Nie, 
to po prostu... No, ja k b y  to powiedzieć? 
M om ent psychologiczny, czy jak?... Z całą 
pewnością, przez ca ły ten czas odpow iada­
jąc  na wasze py ta n ia  i  zastanaw ia jąc się 

•nad n im i, ca ły ten czas podśw iadom ie m y ­
śla łem  o tyrrt... I  przypuszczaln ie dlatego 
niespodziewanie p rzypom n ia łem  sobie pe­
w ien  w ypadek z dzieciństwa... Pewnego 
razu w laz łem  na grzebiet łagodnego, ch łop­
skiego kon ia  i  z dość dużym  powodzeniem  
jeźdz iłem  na nim- do c h w ili,  k ie d y  znale­
ź liśm y się p rzy  zagrodzie, gdzie by ła  s ta j­
nia. I  nagle koń  w  pe łnym  biegu ostro 
sk ręc ił i w b ieg ł w  o tw a rtą  bramę. Jeśli 
bym  nie spadł, to napewno ude rzy ł bym  
się g łow ą o deskę nad bram ą. N a tu ra ln ie  
że ten koń  nie  z ro b ił tego ze złości, a po 
prostu  tak... odruch w arunkow y... au to ­
matycznie... N a zw ijc ie  to  ja k  chcecie. N ie 
dz iw c ie  się tem u dziw nem u wspom nieniu... 
Tak. O to i  ja  jecha łem  z w yk łą  drogą, pod­
jecha łem  do p rzys tanku  p rzy  fab ryce  i ro ­
zum iecie, autom atycznie... N iespodziewa­
nie  d la  samego siebie pow iedzia łem  żonie: 
„Z e jdę  i na n ied ługo wpadnę do p o lik l in i­
k i “ . Pow tarzam , że to w  żadnym  razie nie 
jest ob jaśnienie i  proszę nie  brać tego pod 
uwagę. Po prostu... p rzypom n ia ło  się...

W spom ina jąc teraz tę część sw o je j roz­
m ow y z W aku łow em , N iko n o w  w yraźn ie  
odczuł poważne zadania, k tó re  w ypad ło  
m u rozw iązać i  w  zdenerw ow an iu  nac i­
snął koniuszek dopiero co zatem perowa- 
nego ołówka. C ienk i ja k  ig ła  g ra fit  z łam ał 
się. N ikono w  z gn iew em  rz u c ił o łów ek 
na stół.

—  I  sp róbu j rozw iązać to  rów nan ie  
z dw iem a niew iadom ym i™

M y ś li p o dp u łko w n ika  w ró c iły  do N au-
m o w e j .

Jeszcze rano posłano do B ob ru jska  te r ­
m inow e pism o z prośbą o dokładne in fo r ­
m acje o o jcu  N aum ow ej. Pozostawało cze­
kać na odpowiedź. N a tu ra ln ie , że mogła 
ona zaw ierać in fo rm a c je  b w ro g ie j dz ia­
ła lnośc i E rnesta L u dw ikow iczą  A rm fe ld a , 
ale naw e t w  ty m  w yp ad ku  spraw a w  d a l- 
szym ciągu -pozośtawała-na m a rtw y m  p u n k ­
cie. J a k ie ko lw ie k  w iądom óśęi o zachowa­
n ia  się o jca w  czasie oku pa c ji n ie  daw a ły  
p raw a  by  pode jrzew ać córkę o chęć za- 
m ordów ania  in żyn ie ra  D m itr ie w a . W ą tp li­
we, czy m og łyby  one w y ja śn ić  w  ja k i spo­
sób N a u m o w a ---- je ś li założyć, że w łaśnie
ona je s t w inna  —  została nak łon iona  do 
przestępstwa. „R zeczyw iście“ . Załóżm y, że 
stary... I le  to  la t  on m ia ł w  czterdziestym  
pierwszym ? —  N ikono w  zna lazł w  teczce 
życ io rys N aum ow ej. —  A ha, jest. Ona p i­
sze: „  W  siedem dziesiątym  ro ku  życia..." 
No, załóżm y, że ten s iedem dziesięcioletni 
starzec przeszedł na stronę H itle ra . Tę 
m ożliwość, b iorąc pod uwagę jego przed­
rew o lu cy jn ą  przeszłość, można przypuścić, 
tym  ba rdz ie j, że m ia ł możność ew akuow a­
nia się przed w stąp ien iem  N iem ców  do 
Bobrujska... Teraz można przypuścić, że 
in fo rm ac je  o jego „p ra c y “  doszły do w ia ­
domości jakiegoś w yw iadu..., pow iedzm y 
w yw ia d u  X... Dlaczego zresztą b łądzić  w  
abstrakc ji?  Pow iedzm y ściśle: W yw iadu , 
którego p rzedstaw ic ie lem  w  naszym m ie ­
ście jest m is te r C lark... To znaczy, trzeba 
wziąć pod uwagę taką m ożliwość, że C la rk  
dow iedzia ł się czegoś o życiu Naum ow ej 
' w yg rzeba ł jak ieś  w iadom ości o życiu je j 
ojca w  czasie okupacji... A le  to ju ż  za m ą­
dre d la  niego. W ątpię... No, powiedzm y...
A  Naum owa? Czy można b y ło  ją  wziąć na 
taką przynętę? Bać się ja k ichś  in fo rm a c ji 
o ojcu? I  m oż liw ie  jeszcze zupełn ie zm y­
ślonych? B zdura !

W akułow?... K ie d y  w  czasie badania 
udało się p rzyw róc ić  lekarza do. stanu ró ­
wnow agi, k ie d y  zaczął m ów ić  z sensem, 
to  N ikonow  m ia ł uczucie, że o tw o rz y ły  się 
przed n im  szerokie d rzw i. W aku łow  nie

ty lk o  z chęcią odpow iada ł na pytan ia , ale 
w yp ow iad a ł sądy, k tó re  w  żadnym  razie 
n ie  m og ły  być podyktow ane w yrachow a­
n iem  czy chytrością. Na p rzyk ła d  w  zw iąz­
ku  z N aum ową W aku łow  gorąco p rzekony­
w a ł N ikonow a o niesłuszności podejrzeń 
pod je j adresem. Jako decydu jący a rg u ­
m en t p rzy toczy ł śm ierć je j córk i.

—  W y  n ie  brońp ie je j ta k  bardzo — 
p rze rw a ł m u  N ikonow . Jeśli n ie  ona, to 
wy. „T e r t iu m  non d a tu r“  — „T rzec ie j 
m ożliw ości n ie  m a“  —  tak, zdaje się, m ów i 
łac ińsk ie  przysłbw ie?

Z b lade j tw a rz y  W aku łow a sp łynę ły  
os ta tk i k rw i.  W idać by ło , że ogrom nym  
w y s iłk ie m  w o li zmuszał się, by  patrzeć 
w  oczy N ikonow a i  po męczącej p rze rw ie  
pow iedz ia ł:

— A  jednak  nie  mogę n ic  innego pow ie­
dzieć o Oldze Ernestownie.

„C o to  było? — pom yśla ł N ikonow , 
p rzypom niaw szy sobie teraz ten m om ent 
badania. — Zręcznie upozorowana szla­
chetność?

No, w  ta k im  razie jest on c h y try “ .
N aum owa rów n ież chętnie odpow iada ła 

na w szystkie  py tan ia  N ikonow a. Ona jed­
nak n ie  w ykaza ła  te j szlachetności w  sto­
sunku do W aku łow a , ja k  ten osta tn i w  sto­
sunku do n ie j. N aum owa zupełnie p rze j­
rzyście da ła do zrozum ienia, że śledztwo 
pow inno  się zająć przy jśc iem  W akułow a 
do p o lik l in ik i w  jego w o ln y  dzień. W ła­
śnie tak , ja ko  u k ry tą  aluzję, p rz y ją ł N ik o ­
now  je j w ypow iedź o w czora jszym  p rz y j­
ściu W aku łow a do p o lik l in ik i.  G dyby N au­
m owa w ypow iedz ia ła  swoje podejrzenie 
jasno, N iko n o w  n ie  w id z ia łb y  w  ty m  teraz 
n ic  podejrzanego. „A le  to by ło  rob ione tak  
po c ichu tku , złodziejsko... N ie, to  niegodne 
radzieckiego człow ieka. To zupełn ie to sa­
mo, co anon im ow y, donosic ie lski l is t “ .

I  ta k  na psychicznej wadze p u łko w n ika  
po raz p ierw szy naruszona została rów no ­
waga na korzyść W akułow a.

N ikono w  w spom n ia ł rów n ież  m aleńką 
pauzę w  zdaniu N aum ow ej: tj> „ze“ , po 
k tó ry m  nastąp iła  pauza ta k  m aleńka, że 
może w  rzeczyw istości wcale je j n ie  było. 
„M oże m i się po prostu  wydawało? 
A  je ś li nie? Jeżeli ona om al n ie  pow ie ­
dzia ła : „Z e  śm iercią  D m itr ie w a “ . Przecież 
w tedy  b y łb y  koniec całej sprawy. A le  ona 
zaraz dodała: „ze zdrow iem “  i  znowu nie 
m am  podstaw  do pode jrzew ania je j ba r- 

. dziej n iż W aku łow a “  — szybko przyzna ł 
się przed sobą N ikonow . N iem n ie j jednak 
rów now aga na n iew idz ia ln e j wadze zosta­
ła naruszona jeszcze bardzie j.

I  jeszcze na jeden m om ent z w ró c ił w  te j 
c h w ili p o d p u łko w n ik  uwagę: zapoznając 
s|ć z pap ie ram i leka rzy  N ikonow  d z iw ił 
się n iezliczonej ilości na jróżn ie jszych do­
kum entów , cha rak te rys tyk , zaświadczeń, 
k tó re  zna jdow a ły  się w papierach Naum o­
wej. B y ły  to  rozpadające się ze starości 
ka rteczk i, w y c in k i z gazet i dokum enty  
w yd rukow ane  na dobrym  ga tunkow o pa­
pierze, zabezpieczone potężnym i pieczęcia­
m i, jak ieś  sk ie row ania , k tó re  w  ogóle 
w  n iew iadom o ja k i sposób dosta ły się do 
je j papierów . N ikonow  pom yśla ł: „Z u p e ł­
n ie  ja k  jakaś  w itry n a  w  muzeum... W ja ­
k im  celu ona to zbiera? Jakoś n iezbyt 
skrom n ie  to wygląda... A  może ja  to  wszy­
stko n ie  tak  p rzy jm u ję ?  M ożliw e , że to po 
prostu leży w  je j pedantycznym  cha rakte ­
rze?“

N ie m n ie j je dn ak  na n ie w id z ia ln e j w a ­
dze jedna szala uniosła się jeszcze wyżej, 
a druga odpow iedn io opadła.

Jeś liby  N iko n o w i pow iedziano teraz: Po­
pa trz  na tych lu d z i n ie  ja k  sędzia śledczy, 
a ja k  znajom y. K tó rego  z n ich w o la łbyś 
ja k o  człow ieka? — je ś lib y  go o to zapyta­
no, N ikonow  na jp raw dopodobn ie j odpo­
w iedz ia łby : „W a ku ło w a “ ,

„T a k  — pom yśla ł p o dp u łko w n ik . —  A le  
n ie  m am  praw a baw ić się w  abstrakc je  
i n ie  m am  praw a przekształcać ś ledztwa 
w  n ieodpow iedzia lną grę m y ś li“ .

N ikonow  uśm iechnął się: „W  ten sposób 
na dobrą sprawę mogę przekszta łc ić się 
w  zawziętego psychologa... Zresztą..., czym 
to  n ie  wypada czasem zajm ować się w  na­
szej p ra cy “ .

c. d. n.
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